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wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-teJ rano („Gâ uta Poramta*1). i o godzinie 2 popołudniu.

Ceny prenumeraty:
Abonament miesięczny we Lwowie ca oba wydania 

gazety 3 korony.

Za codzienną dw ukraU j, doztawę do domn dopłata
się 60 halerz/.

Z {iTzesylką por to --ą w krajn i m onarchii:
miesięcznie . 3 K 50 h. z dw ukrotną . 3 K -  h.
kw artalnie , 7 „  50 „ wysytną . , o »  — »
rocznie . . 3 0 , - , pocztową > , 3 0 ,  — »

W Niemczech m ie s i ę c z n ie ...................... 4 K - h .
W innych pahstw ach Zn p. miesięcznie

Ceny ogłoszeń: 7 ^ t w iersz jednoszpaltowy p=*jiOwy 
lub jr jo  miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe­
titowy lob jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za w iersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6  hal. za wyraz, wyrazy 
tłnsteui czcionkami liczą, się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lr owle 4 hal., na prowineyi 8  haL

Kr. 423. Lwów, poniedziałek 11. grudnia 1911. Rek 1.

Ostatnie wiadomości
Ha podbój Podkarpacia.

Schizma w Gahcyi. — Agitacya w powiatach 
zachodniej Galicyi. — Emisaryusze z Rosyi. — 

Rola grafa Bobrińskiego.
{Od naszego korespondenta).

Jasio, 11. grudnia.
Do starostw a tutejszego przyszło 20 reko­

m endow anych  listów ze wsi G r a b i c ,  na g ra­
nicy węgierskiej, w k tórych  20 tam tejszych go­
spodarzy, wraz z żonam i, zgłasza p r z e j ś c i e  
11 a o 1) r z ą d  k g r e c k o - o r y e n i a i n y.

Równocześnie zjaw ił się w starostw ie ks. 
S a n d o w i c z i zaw iadom ił starostę, żc bę­
dzie odpraw iał nabożeństw o grcoko-oryentaliie 
w specyainie w ynajętej na -*lo chacie.

C entrum  tej agilaeyi sjchizinalyckiej jest 
wieś C z e r n a  w po \uecic  gorlickim , gdzie ks. 
J u r c z a k i e w i c z oddaw na prowadzi agita- 
oyę m oskaloiilską. Rozesłał on po okolicznych 
wsiach nkadem ikow -agitalorów , kLorzy rozw ija­
ją działalność przeciw’ grecko-katolickim  księ­
żom nie cieszącym się popularnością  u ludu.

A g i t a c y a  t a  o b j ę ł a  p o w i a t  y: n o- 
w o s ą d e c k i, g r y b o w s k  i, j a s i e l s k i  i 
g o r l i c k i .

Patronem  ru ch u  jest os<awiony graf B o- 
b r i n s k i j ,  a ag ita to ram i są m łodzi akadem i­
cy, obyw atele austryaccy , którzy ukończyli 
sludya w duchów nem  sem inaiyum  w Żyto­
m ierzu.

Ksiądz S a n d o w i c z jest m łodzieńcem  24- 
Iclnim ; ukończył gim nazyum  w Nowym Sączu, 
poczem po odbyciu „studyów “ w Hosyi został 
wyświęcony na księdza grecko-oiycntalnego w 
K onstantynopolu . Młodzi agitatorzy przechodzą 
wszyscy tą  sam ą kolej studyów  via K onstan ty ­
nopol.

Tę propagandę schizm y odnieść należy do 
wzmożonego w ostatnich tygodniach ruchu  i 
a g i t a c y i p a r t y i d u d y k i e w i c z o \v- 
s k i e j, stoi ona też w zw iązku z rozw iąza­
nym  przed kilku dn iam i kongresem  m oskalo- 
łilskim .

Izba przed świętami.
Budżet i wybory delegacyjne. — Fakultet 
włoski. — O 20 milionów dla nauczycieli.

W iedeń .,'r(Tel. wl.) Gazety poniedziałkow e 
stw ierdzają w a rty k u łach  o sytuacyi wewnę- 
trzno-politycznej, że Izba posłów obecnie skrzę­
tn ie  pracuje i że przed św iętam i zostaną zała­
tw ione prow izoryum  budżetow e i w ybór człon­
ków delegacyi.

„Morgcn" tw ierdzi, że p arlam en t z obaw y

przed §. 14. przyznaje rządow i to m inim um  
egzystencyi. W  bardzo ostrych  stew ach k ry ty ­
kuje „M orgen“ Niemców z okazyi ich  stanow i­
ska wobec włoskiego faku lte tu  prawniczego. 
N arodow y Związek niem iecki nie liczy się z leni, 
że przedłożenie o fakultecie w łoskim  jest przed­
łożeniem  rządowem  i że W łosi pow inni z n a ­
tury  rzeczy być sojusznikam i, a nie przeciw ni­
kam i Niemców w parlam encie.

„Soun- und M ontagszeitung" zw raca uwagę 
na to, że zam ierzone przekazanie 20 m ilionów  
koron dla funduszów  krajow ych z podalku  od 
spirytusu, celem popraw y bylu  m ateryalnego 
nauczycieli, byłoby w ykolejeniem  praw no-pań- 
slwowem , na k tóre I  pew nością nic zgodziłaby 
się Izba panów.

L ito m ie rzy ce . (Teł. wł.) W  miejscowości 
A uscha prżenia wdał wczoraj niem iecki poseł 
H um m cr który  oświadczy], że n iepraw dą jest, 
jakoby  w łonie niem ieckiego Zw iązku istn iały  
przeciw ieństwa w spraw ie włoskiego fakulte tu  
prawniczego. Niemiecki Związek n a r o d o w y  w 
zw artym  szeregu poprze żądania grupy rad y ­
kalnej.

Z państLUocuej 
Hady kolejowej

Wiedeń. (TDK.). Pod przew odnictw em  
m inistra kolei F orstera  odbyła się w W iedniu 
w sobole doroczna zwyczajna sesya jesienna 
Rady, Na wstępie wygłosił m in ister kolei F o r ­
s t e r  d ługą przem owę program ow ą. Rozmoczą! 
od ogólnego wstępu, iż za-głów ny cel państw o­
wego zarządu kolejowego uw aża troskliw e po­
pieranie iuteresów  przem ysłu, h an d lu  i ręko­
dzieła, jakoteż ro ln ictw a, oraz wywozu. N aw ią­
zując do uwagi, żc sieć kolejowa jest doniosłą 
częścią m ajątku  państw a, a dochody kolei dla 

jego finansów , zaznaczył m in ister w przeddzień 
wcale znacznej podwyżki kosztów u trzym ania 
organizacyi kolejowej, żc rząd już porobił przy­
gotow ania w celu przeprow adzenia p o l e p s z e ­
n i a  b y t u  p e r s o n a l u  i m in ister może 
dziś stanow czo przyrzec, że dotyczące rozporzą­
dzenia m inisterstw a kolei ogłoszone będą bezwa­
runkow o jeszcze w bieżącym m iesiącu. M inister­
stwo prosi ty lko Radę o poparcie w pokonaniu  
trudności, tylko częściowo już  zapew nionego 
p o k n c ia  tego w ydatku.

W  dalszym  ciągu obrad uznano nagłość 
w niosku p. R u s s m a n n a  o podanie do w ia­
domości rady  kolejowej, jaka jes t treść um ow y, 
zaw arlej przez zarząd kolei państw ow ych z mię- 
dzynarodow em  tow arzystw em  w agonów  syp ial­
nych

Po om ów ieniu szeregu innych  spraw  
spraw ozdaw ca G e s s e l e  zdał spraw ę o n a ra ­
dach  kom isyi nad  wmioskami pp. D a  t 1 n e r a ,  
E p s t e i n a ,  D o m s a ,  dr.  N i m  h i  na ,  R a u -  
c h a ,  R u s s m a n n a ,  W o l s k i e g o ,  R o s z k o ­
w s k i e g o  i in., w spraw ie usunięcia licznych 
b raków  hygicnicznych i san ita rn y ch  w urzą­

dzeniu wagonów kolejowych, oraz vr spraw ie 
u trzym yw ania należytej czystości w w agonach 
osobowych.

W  dyskusyi poruszono m yśl, ażeby na 
slacyach i w w agonach um ieścić obw ieszczenia, 
nak ładające na publiczność obowiązek prze­
strzegania czystości wagonów' i ustalające, zw rot 
kosztów w razie zanieezszcania. Żądano leż, 
by osoby zanieczyszczające w agony pociągano 
do surowej odpowiedzialności.

W nioski w m owie będące, wraz z zapro- 
ponowTanem i popraw kam i uchw alono.

Spraw ozdaw ca p. D a t l n e r  om ów ił wy­
jaśnienie m inisterstw a kolei odnoszące się do 
ruchu  tow arow ego, poczem to w yjaśnienie przy­
jęto  do w iadom ości.

Żywą dyskusję  w yw ołała sp raw a braku  
wagonuw i lokom otyw .

Spraw-ozdawca bar. 11 a 1 1 a g 1 i a w im ie­
nni kom isyi zaproponow ał przyjęcie w niosku 
H ohenblum a i Iow. o ustalen ie program u in- 
westycyi, z uw zględnieniem  także rozszerzenia 
sieci kolejowej.

P. F i l e  n b o g e n położył nacisk na po­
trzebę opracow ania zupełnego i obszernego 
program u, zaznaczy! jednak, że wniosek po­
wyższy pow inien lak być ziedagow any, żc 
wzywa się m inisterstw o, aby zażądało zatw ier­
dzenia Rady państw a dia pożyczki inw esty­
cyjnej.

Spraw ozdaw ca B a 11 a g 1 i a przyłączył 
się do tych wywodów i zaproponow ał takie 
brzm ienie w niosku: 1. W zywa się m inisterstw o 
kolei, aby natychm iast rozpoczęło badan ie co 
do zakresu i kosztów' obszernego program u in ­
westycyjnego, l. j. co do pom nożenia środków' 
ruchu , zwłaszcza parku  wagonowego, jak ie  jest 
nieodzo\yne ' do norm alnego, nieprzerw anego 
ruchu  Towarowego, daiej co do potrzebnych 
rozszerzeń stacyi i innych inweslycyi, oraz w 
spraw ie w prow adzenia m otorów  elektrycznych, 
a równocześnie, aby zabezpieczyło fabryki 
austryackie, wchodzące w rachubę  przy w yko­
nan iu  inwcstycyi, tudzież, aby na podstawie 
tych  badań* opracow ało  zupełny program  in- 
wcslycyi.

2. W zywa się m inisterstw o kolei, by pro- 
grani ten przedłożyło do zaop«mow ania i ew en­
tua ln ie  uzupełnienia państwowej radzie kolejo­
wej na sesyi nadzw yczajnej, k tó rą najpóźniej 
zwołać należy w końcu  lutego 1912 r.

d. W zywa się m in isterstw o kolei, by w 
porozum ieniu z m inisterstw em  skarbu  w' celu 
pokrycia i w ykonania tego program u inw e­
slycyi, po zatw ierdzeniu go przez rade kolejo­
wą, postara ło  się o przyjście do sk u tk u  ustawy 
o inw eslyoyach kolejowych.

Ten wniosek spraw ozdaw cy uchw alono.

Perfldya rosyjskiej prokuratory:.
Kijów Tel. wł.). W  akcie oskarżenia prze­

ciwko słuchaczom  lwowskiej szkoły lasowej

yy KTujmer d^asled&zy oioedmuje 16 stronic aruKu. ^
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i .odnosi prokurator, ie Akademia lasow a v,e 
Lwowie jest rodzajem  filii austryackiego sztabu 
generalnego, i że słuchacze tej A kadem ii są bardzo 
podatnym  m ateryałem  d la  szpiegostwa, jak  też 
stwierdzić m ożna, że szpiegowie których d otych­
czas w yłapano, byli to przew ażnie słuchacze A- 
kademi lasowej.

Sprawy zagraniczne* 
W ojna włosko-fureckfe.

„Położenie niezmienione".
T rypolis. (Ag. Stef.). Turcy, którzy obo­

zują koło Azizia, m ają m ało  żyw ności; a rm at 
u ie  m ają wcale. L iczba Arabów m aleje. We* 
uług depeszy bez d ru tu  z benghasi z 9 b. m., 
położenie niezm ienione. 7 b. m. stoczyły po ty ­
czkę przednie straże, odpierając Turków . P oło­
żenie w D em ie i D obruk mezm ieniow .

Klęski Włochów.
Konstantynopol. (TBK.) M inisterstwo o- 

trzym ało  od dowódzcy w Trypolisie depeszę z 
daty  6. b. m. z następującem  d o n iesien iem . 
N apad Włocuów* n a  Suk-el-D żum en zakończył 
się zupełną klęską W łochów , którzy cofnęli się, 
zostaw iając ua  po lu  w alki przeszło 400 pole­
głych i wielu rannych .

W  szeregach tu reck ich  i arabsk ich  pole­
gło 20 żołnierzy a około 30 było  rannych .

W edług depeszy E nver beja stoczono w 
Bir-nld-Dźem al w okolicy D erny walkę w k tó ­
rej 200 W łochów  poległo.

Zawieszenie btfoni 
ixx Chinach.

Londyn. (Tel. wł.). Z Pekinu donoszą: 
Dziś rozpoczęło się w Wuczang trzydniowe za­
wieszenie broni między po wstańcami a wojska­
mi rządowemi. Spodziewają się, że będzie to 
początek dni pokojowych.

Różne,
Sucnomlinow gene-ał-gabernatorem 

Warszawy.
Warszawa. (Tel. wł.). Gazety donoszą, iż 

w chw ilą  w prow adzenia sam orządu w K róle­
stwie polskiem  generał gubernato rem  W arsza­
wy zostałby m in ister w ojny Sucnom linow .

Skon polskiego astronoma.
Warszawa. (Tel. wł.). Z m arł tu  śp. Jan  

K o w a l c z y k ,  b. ad ju n k t obserw atoryum  astro ­
nom icznego i p rofesor szkoły głów nej, członek 
koresp. Akadem ii um iejętności, au to r wielu 
cennych p rac  z zakresu astronom ii w 78 r. 
życia. Do znaczniejszych dzieł jego n a le ż ą ; 
„Mikołaj K opernik i jego u k ła d  świata**, i „O 
przeszkodach w oznaczaniu biegu ciał niebie- 
sk ich“.

Wielkie oszustwo wekslowe.
Budapeszt. (Tel. wł.) W  spraw ie sfałszo­

w ania weksli w „budapeszteńskim  B a n tu  ko- 
m crcyainym “ zaszedł wczoraj zw rol niespodzie- 
Y.any. Oto dochodzenia policyjne wykazały, że 
urzędnik tego B anku Soltan R ychlicki, który 
usiłow ał popełn ić  sam obójstwo, praw dopodob­
nie m iał udział w m ach inacyach  zbrodniczych 
i oprócz tego posiada jeszcze w spółw innego w 
osobie jednego z krew nych. W czoraj późnym  
wieczorem przesłuchano m atkę i dwie siostry 
Rychlickiego. W spółw inny Rychlickiego m a być 
urzędnikiem  jakiegoś Tow arzystw a tran sp o rto ­
wego w Budapeszcie.

Przyłapanie szpiegów.
Poznań. (Tel. wł.). Feldw ebla Schródera 

wraz z jego kochanką przyaresztow ano pod 
zarzulem  szpiegostwa z chw ila, gdy oboje mieli 
NY,siąść na dw orcu poznańskim  do pociągu, ja ­
dącego w k ierunku  do Poznania, ^ z a m ia r e m  
przewiezienia do Rosyi p lanów  fo rtec j poznań­
skiej. P rzy rewizyi osobistej znaleziono n a  pier-

siacL kochanki Schródera papiery i dokumenty
rosyjskiej w ładzy wojskowej, oraz list z  przy­
rzeczeniem dość poważnej sum y, bo mniej 
więcej 30.000 m arek  za dostarczenie papierów  
i planów.

Z kroniki wypadków.
Medyolan. (Tel. wł.). Późną nocą donie­

siono tu  o now ym  w y b u c h u  W e z u w i u ­
s z a .  W ładze poczyniły zarządzenia celem nie­
sienia pom ocy zagrożonym  miejscowościom  
Resina i T orre dei Greco.

Berlin. (Tel. wł.) „Beri. T ageb latt“ dono­
si, że w kopaln i Knoxville w ydarzyła się s tra ­
szna katastrofa. 200 r o b o t n i k ó w  przez 
spadające skały zostało z a m k n i ę t y c h  w' 
k o p a l n i  i praw dopodobnie już nie żyją.

.  Gazeta W ieczorna1* z dnia 11. g rudnia i9 1 i r

Xil. Kongres Polskiej Partyi 
Socyalno-dem okratycznsj,

{Trzeci i ostatni dzień obrad).
W  trzecim  dn iu  obrad  byli seporatyści 

czescy przedm iotem  burzliw ych ataków , szcze­
gólnie ze strony  delegatów  ze Ś ląska. Również 
i p. Ż u ł a w s k i  nie szczędził im wyrzutów, 
podnosząc przeciw nim  zarzut, iż odgryw ają w 
Galicyi rolę „strajkbrecherów**. Z dalszej dy- 
skusyi wyszio na jaw , że separatystyczni socy- 
cyaliści czescy upraw iają  politykę w ynarada­
wiania, k tó rą  stosują szczególnie wobec robo­
tn ików  polskich. Szerzą on i w śród nich r  e- 
n e g a C t w o .

U chw alono rezolucyę w yrażającą z pow odu 
rozbijania organizacyi zawodowej przez separa­
tystów  czeskich, ubolew anie i przekonanie, że 
organizacya zawodowa robotn ików  w szystkich 
narodów  w Austryi pow inna być jednolita . 
Musi ona  liczyć się troskliw ie z wszystkiem i 
potrzebam i robotn ików  danego narodu , ale 
t j lk o  ścisły związek wszystkich zorganizow a­
nych zawodowo grup. klasy robotniczej może 
ją  uczynić zdolną do prow adzenia w alki o e- 
gzystencyę, rozwój i przyszłość p ro le ta ryatu ; 
dalej u ch w a lo n o :

.K ongres wzywa polski ulub socyalno-de- 
m okratyczny w parlam encie, aby, ja k  do tych­
czas, s ta ra ł się usiln ie  o utw orzenie w p a r ­
lam encie Związku posłów  socyalno-dem okraty- 
cznych, a w każdym  razie, aby  s ta ra ł się bo­
daj o sporadyczne porozum iew anie się wszyst­
k ich  k lubów  socyalno-dem okratycznych w p a r­
lam encie “.

Porządek dzienny popołudniow ych obrad 
obejm ow ał na wstępie w ybory do zarządu p a r­
tyjnego. W ybran i zostali z K r a k o w a :  pp. 
Englisch, dr. Krzysztoń, Misiołek, S ta tter, Ko­
nopacka, Żuławski, Topinek, di. K apellner i 
d r. Bobrowski. Ze L w o w a :  pp. H ausner, Fi- 
chtel i Szczyrek. Z P r z e m y ś l a :  pp. dr.
M antel i M ikruta. Ze S t a n i s ł a w o w a :  dd. 
dr. W ilczyńsk i i K arm ański. Ze S t r y j a :  pp. 
M oraczewska Zofia i Oktaw iec. Ze Ś l ą s k a :  
pp. dr. K unicki, K łuszyńska, K antor i Ser 
w atka.

Następnie w ygłosił refera t c drożyżnie po­
seł M a r e k ,  i w m yśl jego wy wodów u ch w a­
lono : żądać od rządu zniesienia czasowego ceł 
na zboże, aby lud  m ia ł tan i ch leb ; dom agać 
się o tw arcia granic d la dowozu byd ła żywego i 
b iteg o ; dom agać się zniżek taryfow ych na  ko­
lejach d la  dowozu do m iast i centrów  fab ry ­
cznych m lek a ; wezwać rząd, by odebrał wiel­
kim  przem ysłow com  wszelkie bon ilikacye; do­
m agać się uw olnienia robotn iczych  stow arzy­
szeń konsuincyjńych od ponoszenia podatku  
zarobkow ego; walczyć w parlam encie i gm inie
0 to, by przez budow anie m ieszkań d la  robo­
tn ików  przez gm iuy, przez rozwój funduszu  
m ieszkaniowego, przez reform ę w yw łaszczenia 
gruntów  pod budowę dom ów dla roDotników
1 t  p. — ulżyć drożyżnie iniesjfiań.

O reform ie wyborczej do Sejmu i gm iny 
mówdł poseł H u d e c. U chw alona w tein m iej­
scu rezo lucja  dom aga się. uchw alenia  w sejmie 
galicyjskim i śląskim  reform y praw a w ybor­
czego przez zaprow adzenie powszechnego, ró­
wnego, bezpośredniego i tajnego praw a głoso­
w ania i wzywa towarzyszy p a r ty jn y c h , aby
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niestrudzenie walczyli o reformę wyborczą do
sejmów i gm in.

N astąpił długo odw lekany refera t posła 
Daszyńskiego o stosunku PPSD. do żyd. p a rty i 
socyalistycznej, zakończony następującemu re- 
zo lucyam i:

Kongres przyjm uje do w iadom ości u siło ­
w ania Z arządu zaw arcia um ow y podpisanej 
z Zarządem  ŻPSD. i w yraża przekonanie, że 
tak a  um owa jest d la PPSD. m ożliwą do przy­
jęcia tylko pod w arunkiem  zachow ania jed n o ­
litej polityk i socyalisiycznej na  teryLoryum  
PPSD., prow adzonej przez naszą partyę.

Aby w arunek  ten  urzeczyw istnić i pod­
stawę um ow y stw orzyć odsyła Kongres p u n k ta  
um ow y napow ió t do Z arządu z poleceniem , by 
prow adził dalsze rokow ania jedynie n a  tej pod­
stawie.

Przyznajem y zaś tym czasowo nowo u tw o­
rzonej ŻPSD jej sam orządne stanow isko i pole 
działan ia  w śród żydowskiej ludności robo tn i­
czej, nie znającej języka polskiego, an i nie zwią ­
zanej jeszcze z polską k u ltu rą  i niezdolnej je ­
szcze do zupełnej spólności z w alką klasow ą 
i z całą  polityką, k tó rą  PPSD. prow adzi w 
kraju .

Uważamy natom iast wszystkich tow arzy­
szy żydowskich w PPSD., c z u j ą c y c h  s i ę  
p o l s k i m i  i z w i ą z a n y c h  n i e r o z d z i e l -  
n e m  b r a t e r s t w e m  z n a m  , j a k o  p e ł ­
n o p r a w n y c h  c z ł o n k ó w  PPSD.

Kongres nie zgadzB się na propozyc.yę, by 
członkow ie P. P. S. D. m ogli być rów nocześnie 
członkam i Ż. P. S. D., albow iem  nie m ożnaby 
było  un iknąć n iekontro low anych w pływ ów  n a  
uchw ały  i działalność instancyi p a rty jn y ch  
P. P. S. D .“.

Rezolucye te uchw alono przekazać K om i­
tetow i w ykonawczem u.

Na tem  o godzinie 8. wieczorem kongres 
odśpiewaniem  pieśni socyalistycznych zam ­
knięto.

Sprawozdana giełdowe i towarowe.
Telegraficzne kuts/  p a r a i im j  g i s l iy  

wiedeńskiej.
Wiedeń- dnia U . grudnia 1JLI. Dzii j f ł fz ta i  e 

10*30 przed południem notowano: Mar ul niemiecki.
117*72, Lenta majowa 91*30, Węgierska rauta ;orouc » a 
90-45 j Acyc kredytowe 647-50, Kredytowa w ;{., —
— , Bank anglo-auatr. 32fi,— uniouDauir 026-—, Bank- 
verein 542-50, Lacnderbank 5:51-25, Kolej państw.
723-—, Lombardy 108-75, iślbeta — , fabryka broni 
—*—, Ajtcve tytoń. 000-00 Atpiny 847-75, ilima .\Itirauyi
571-50, Praskie towarzystwo żelazne , Lasy tareakii
240-50 Bubla 255*--, »-proc. listy zast. Banku aiput. 
92*25 4 i pół proc, Ujty zasL Banku iupat. 98-90, 4-proz. 
gal. po. kraj. z 1893 92-90, 4-pruc listy zast. Banku 
kraj. 92-50, 55 listy 'law. kred. ziem. 91-95, 5-ptns. Beatu 
los. z r. 1906, — . Akeye Banku nipoc. — , dat. 
iuu-p. Tow. nań, — , 4 ip ó i proc, drak Bank siwjn.kt 99-25 
Skoda 679- — .

Usposobienie: spokojne.

Pa LBiHkniąc-s  nuinern.
Spraw a ehełmska..
Stanowisko rządu austryackiego.

Kraków. (Tel. wł.) „Gaz. P o n .“ donosi 
z W ied n ia :

W  kołach  poselskich słychać, że h r. 
S tu rgkh  zw rócił uwagę prezydyum  K oła pol­
skiego, iż poruszenie spraw y chełm skiej w p a r­
lam encie naraziłoby A ustryę na  z a t a r g  
d y p l o m a t y c z n y  z R o s y ą .

Rząd nie może zająć stanow .ska, co n a j­
wyżej oświadczy, że nie może się do niej m ie­
szać, bo uw aża ją  za w e w n ę t r z n o - a d m i -  
n i s t r a c y j n ą  s p r a w ę  R o s y i .

W  ko łach  dobrze poinform ow anych tw ier­
dzą, że am basador rosyjski w W iedn iu  otrzy­
m ał polecenie przeciw działania w niesieniu  in - 
terpelacyi w spraw ie chełm skiej w p a r la ­
mencie.

Ma on  zw rócić uwagę rządu n a  tak t, że
w yłączenie Chełm szczyzny nie m a związka z 
t r a k t a t e m  w i e d e ń s k m ,  k t ó r y  z o s i a ; 
z n i w e l o w a n y  p r z e z  p o w s t a n i a  p o l ­
s k i e .
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Lwów, 11 grudnia.
[m peryum  szacha szachów stoi przed roz­

biorem . N aród o wielkiej przeszłości idzie pod 
jarzm o. N ajstarsze państw o dzisiejsze w łonie 
rasy kaukazkicj ginie Geniusz bezoki europej­
skiej spraw iedliw ości zanurza swe bengalskie łu- 
czyw’o i wśród „c la ir-obscur” cywilizacyjnego po­
słann ictw a, łupem  k u ltu rn y ch  zbirów  pada 
wielki, h isto ryczny  naród .

„Nienawidzę was, A nglicy11 — pow iada 
współczesny poeta arabski, egipski książę Hai- 
d a r — „uw ażam  wasze postępow anie za grze­
szne. W dzieracie się w obce kraje, przew raca­
cie wszystko do góry nogam i i katujecie bied­
nych  mieszkańców', a to  wszystko w im ieniu 
eyw ilizacyi”

P ionierzy cyw ilizacy i! W  prom ienistych  
szatach ku ltu rnej m isyi zak rada się Jo h n  Buli, 
p rzew io tny  k ram arz  z nad  Tam izy wr sam e za­
kam arki W schodu — jak  zm ora kładzie się i 
wysysa posokę życia z pergam inow ych lic bie­
dnych Azyalów.

K ultu rna m isya. Biada naiw nem u, k tóry  
tę ku ltu rę , głoszoną na W schodzie, bierze seryo. 
Rozdziobią go k ruk i i w rony. Rozszarpie go 
na kaw ały  czyhająca na zdobycz dzicz cyw ili­
zacyjna. Egipt sw7e reform y przypłacił niepodle­
głością. Cywilizującym  się Egiptem  zaopieko­
w ał się trosk liw y Albion. T urcya konsty tucy j­
na  ze Scylli absolutyzm u, dostała  się w n ie­
bezpieczny d la jej by tu  państw ow ego okropny 
w ir C harybdy. Przy Jap o n ii leniw a m atiuszka 
Rosy a nieco się spóźniła. W ięcej tego błędu  nie 
będzie. W ięcej n ik t nie w ym knie się z m atn i. 
Pcrsya chce się odrodzić. Ubić ją  bezlitośnie. 
Los Polski się pow tarza — histo rya  wiecznie ta 
sam a. Tylko nazwy się zm ieniają.

„Europo! twe um ow y to św istek papieru , 
twe praw o m iędzynarodow e to czczy frazes, 
M uzułm anin wyjętym  jest z pod etyki europej­

skiej”, r.arzeka T an in  turecki. Co się stało z 
gw araneyam i niepodzielności M arokka, T ur- 
cyi-Trypolisu, Persyi? Co uprawmia właściwie 
do zaboru  Persyi? Moc pięści. Chyba wdeki 
średniow iecza w racają. Czy wr tak  sam  sposób 
nic m ogłyby Niemcy i F ran cy a  podzielić m ię­
dzy sobą Belgii i N iderlandów , Rosya i Niemcy 
uporać się z A usłryą i t. d.

Aha! Persya co innego, tam  m a muzyk 
rosyjski misyę k u ltu rn ą . Prześladow ca ińno- 
rodców, kapitan  czarnej seciny nosi kaganiec 
oświaty. Na kolana przed nim. Anglik m u se­
kunduje. A może by pan  brytyjskich wysp zaj­
rzał trochę pochodnią w m roki wydziedziczonej 
Irlandyi. a może trochę naw et do Trazegar we 
W alii...

Ad m aiorem  gloriam , k u  większej sław ie 
i czci k u ltu ry  na stos z państw am i W schodu. 
My m islrze E uropy  krzewim y u was b a rb a ­
rzyńcy oświatę. Nie widzisz ty Azyaio, Mause- 
rów, a rm a t K ruppa, relsów  kolei żelaznej, d ru ­
tów telegraficznych?

Azyata przeciera oczy. „Z czego może An­
glia być d u m n a” pow iada wyżej w zm iankow a­
ny poeta arabsk i „z tego, że jest narodem  k ra ­
m arzy i fab ry k an tó w ? Z pewnością. Ale nie 
pytaj się u Anglików' tylko o sztukę lub  ośw ia­
tę”. Europejczyk nie przychodzi na W schód ze 
swroją sztuką, że swoją wyższą duehow 'ą k u ltu ­
rą, k u ltu rą  serca i duszy. Europejczyk w kra­
cza jak  konkw istador ufny w swoją wyższą 
technikę i jarzm i człow ieka W schodu. In teli­
gentny Azyala widzi w zdobyw cach swoich ty l­
ko zręcznyćh kram arzy  i uzdolnionych rze­
m ieślników . Co by m yślał Grek o nieskończe­
nie wyżej stojących technicznie C hińczykach? 
T echnika jak o  taka, cyw ilizacya m echaników  
to nie k ry leryum  wyższej k u ltu ry

Człowiek W schodu skostniały , ospały, 
p rzekw itły , ale o bogatem  życiu w ew nętrznem , 
nie pojm uje tej k u ltu ry , k tó rą  inu  gfoszą zw ia­
stun i E uropy. A jeśli pojm uje gorzej m u...

Uczą zw iastuni E uropy  łam ać  przyrzecze­

nia, gwoli zysku kpić sobie z um ów, dep tać  
b ru ta ln ie  etykę. A to m a być k u ltu ra ?  K ultu ­
ra piawclziwm, k u ltu ra  serca, potęguje h a r t  d u ­
szy, stw arza m oralny  stos pacierzowTy, zmierza 
ku uszlachetn ien iu , ku etycznem u w ydoskona­
leniu, ku hum anistycznem u w ysubtelnieniu . Fi 
listków k u ltu ra  nowoczesna inaczej m yśli. Kul 
tu ra  parw eniuszów , etyka narodów-dorobkie- 
w-iczów.

Odwieczny W schód m a Iradycyę. „Gdy 
dzisiejsi pionierzy oświaty, Anglicy i Rosyanie, 
uganiali się jeszcze po kniejach północy i korzon­
kam i się żyw ili” (są to słow a wybitnego męża 
s tanu  angielskiego z la t siedm dzicsiątych ubie­
głego wieku), „już wówczas by li Persow ie na­
rodem  poetów, m yślicieli i k ap łan ó w ”. Dwa­
dzieścia k ilka wieków' wstecz, stworzyli, dziś 
lekceważeni, synówie Iran u , o ryg inalny  syste- 
m at religijny m azdeizm u. K ult M itry, wykwl- 
tły w Persyi, był jedynym  poważnym  w spółza­
w odnik iem , rozszerzającego się w państw ie 
rzym skiem , chrześcijaństw o. Św iątynie ju trzen- 
nego boga perskich gajów różow ych w idniały  
naw et nad  Renem. L at pięćdziesiąt, nim  im pe­
ra to r rzym ski ukorzył się przed krzyżem , ogło­
sił cesarz A urelian k u lt perskiego Milry, jako  
religię państw o rzymskiego. B rakow ało d ro b n o ­
stki, a byłyby dzisiejsze ludy europejskie w y­
znaw cam i religii perskiego pochodzenia.

L ite ra tu ra  p iękna . perska może śm iało 
w spółzaw odniczyć z lite ra tu rą  każdego narodu  
europejskiego. F irausi, łlafis, W izam i, io są 
gwiazdy pierw szorzędne. Świadectw o poe/yi 
perskiej daje „ W sehodnio-zachodni d y w an ” Goe­
thego.

N aród to  o wielkiej przeszłości. Arysto- 
kratyzm  rooowy. Na dw orach  P artów  grali łra- 
gedye greckie. K urtyzanie Sasanidów  tłu m a ­
czyli Arystotelesa i P la to n a  na język Persów. 
Gdy cesarz Ju sty n ian  zam knął szkoły filozofi­
czne w Grecyi, znaleźli m}'śłiciele ginącego an ­
tyku gościnny przytu łek  na  dworze szacha

Klarya Kornecka
Lwów, ul. Halicka 21, (k l in ika lalek).

1 Wspaniale lalki. ■ Zabawki. 
Gry towarzyskie. ■ Galanterya.

Wybór wielki. — Ceny bardzo niznie.

Prawa przedruku oraz tłómaczeuia na wszystkie ję ­
zyki zastrzeżone.

11)
STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI

MOCNY CZŁOWIEK.
POW IEŚĆ.

-— I czego chcesz?
— W iesz, kto  jestem  ?
— Nic!
Spojrzała n a  niego przerażona.
To pan m nie nie poznaje? A ja  cały rok 

żyłam  tern jednem  w spom nieniem , że ktoś w 
m ojem  życiu b y ł d la  m nie dobry, lak  n ieskoń­
czenie dobry. Nie pam ięta  pan  przed rokiem , 
kiedy m nie spito, ja k  nieboskie stworzenie, a 
pan  m nie już  n ieprzytom ną uw oln ił od całej 
plugawej zgrai, k tóre m nie bezcześciła, zniechluja- 
ła , św in iła  — zaw lókł m nie p a n d o  dorożki, u- 
łożył na  swojem posłaniu , a sam  ca łą  noc na 
kanap ie p rzespał?

— Aha I pam iętam , Ł ucya, no i cóż 
z tego ?

Szerzej jeszcze rozw arły  się jej oczy.
— Cóż z tego? Praw da... praw da, zachw iała 

s ię — pan rzucił mi ochlap swej dobroci pod nogi, 
a d la m nie by ła to k-ólew ska uczta, k tórą 
rok cały żyłam .

Nagle urw ała.

Górski p rze tarł czoło.
— P raw da — teraz sobie dobrze przy­

pom inam ... a, a... m uszę pan ią  prosić o prze­
baczenie — tak, w istocie, p rosiła  m nie pani 
wtedy, byś m ogła raz po raz do m nie za­
chodzić.

— Chodziłam  — chodziłam , jak  pies wa­
row ałam  u progu drzwi pańskich  — aie drzwi 
były dla m nie zam knięte — n a  d izw iach  p a ń ­
skich wiecznie ta  sam a k a r tk a : w yjechałem  1 
A przecież pan  by ł w dom u — w idziałam  pana 
w oknie — pan  m nie nie w idział, nie chciał 
widzieć...

— byłem  chory — pani wybaczy. — Ale 
czein teraz mogę pan i s łużyć?

— Spotkałam  teraz pana na ulicy, i
szłam  za panem  zdała, nie chcąc być n a ­
trętną ...

Górski zam yślił się nagle. S tał długo, 
patrzy ł na nią, nie w idząc jej, to  znow u w dół, 
jak b y  czegoś szukał — wreszcie po długiej 
chw ili zdaw ało m u się, że chce coś pow ie­
dzieć, ale się znow u zam yślił.

— Co, co ? co pan chcia ł powiedzieć ? 
py ta ła  z gorączkowym  niepokojem .

O cknął się.
— A p raw da — m ain parę godzin czasu, 

teraz m i już nic nie przeszkadza, ani prze­
szkodzić nie może — wszystkie moje spraw y 
załatw ione — jestem  całkiem  sw obodny — do 
odejścia pociągu jeszcze parę godzin czasu.

— To pan  wyjeżdża ?

— A tak , wyjeżdżam, droga pani — ale 
pocóż tak  to  wszystko cerem onialnie, m ów ili­
śmy sobie przecież ty — kiedy to było  — 
praw da . przed rokiem ... a, a — coraz jaśniej 
sobie przypom inam  — ah a  1 poznałem  cię w 
tow arzystw ie Bileckiego — tak , to wtedy 
było — spoili cię — nie, fałszywie się w yra­
ziłem — Bileeki m iał dobre zam iary  z tobą — 
kształcił cię, o tw ierał ci nowe horyzonty, ze- 
skrobyw ał z ciebie m ałom ieszczańską skórę — 
włosy kazał ci krótko obciąć, papierosa k ład ł 
ci w usta i la ł wódkę w ciebie

— Milcz p a n !
— Ha, ha... Cóż się pani tak  o b u rz a ,— 

przecież Bileeki.
— Nikczem ny ło tr  1 zgrzytnęła zębam i i n a ­

gle w ybuchła spazm atycznym  płaczem .
Spojrzał na nią cicho i spokojnie, jakby  

się jej z jakiejś dalekiej gwiazdy p rzypatryw ał.
—  Niech pani nic płacze—po co? na  co? 

Przecież to wszystko tak ie  głupie, nędzne, m ałe 
i wie pani, niech pani wybaczy, ale m nie ża­
den płacz r ie  w zrusza — nad  czcm pan i p ła ­
cze? Zw ichnięte życie? Ha, ha, ha, jakie lo 
śmieszne, p rzecież życie, to  tylko głupie, idyo- 
tyczne preludyum ... u rw ał, nie chcia ł o swej 
giębokiej tajem nicy mówić.

— Panią w ielka piękność oczekuje, trzeba 
ty lko  do niej dojrzeć... Nie płacz pani dajm j 
tem u  spokój...

(C. d. n.)



Str. 4. „Gazeta W iedorna* z dnia 11. grudnia 1911. Nr. 42S.

Choszu Gdzia wówczas byli antenaci Anglików 
i R osyan?

Pers nie rozum ie dw ulicowej etyki E u ro ­
py. W  ideologię sam oiubną, egocentryczną par- 
weniuszów północy, s tary  a ry sto k ra ta  wżyć się 
nie jest w stanie. On bierze frazesy zim nej E u ­
ropy za dobrą  m onetę, apeluje do etyki, reku- 
ruje do opinii publicznej, odw ołuje się do p a r­
lam entów . Chichotem  lodow atym  śm ieją się 
k u ltu rn e  skrzaty  leśne.

Im peryum  szacha szachów stoi przed roz­
biorem . Zm ierzch państw a wielkiego. W ielki, 
h istoryczny naród  ginie. Charczę lud  o dzie­
jach  dw udziestokilkuw iekow ych, M ilczy fatum . 
Cisza. Agonia. W idok  tragiczny, przejm ujący 
zgrozą. Niem a nic tragiczniejszego n ad  skon 
wielkiego historycznego narodu.

M. Af.

Bankiet u ministra Długosza.
W iedeń, 7. gruduia.

(.b) W e środę 6 bm, n a  zaproszenie Eksc. 
W ładysław a D ł u g o s z a ,  m in is tra  d la Gali- 
cyi, w wielkiej sali ho te lu  „Metropole* zgro­
m adziło  się na oDiad przeszło 100 osób.

Prócz członków  Koła polskiego, którzy 
przybyli n iem al w kom plecie z prezesem dr. 
B i l i ń s k i m ,  w iceprezesam i S t a p i ń s k i m  i 
A b r  a h  a m o w i cz em , posłam i dr. G e r m a ­
n e m ,  K o r y t o w s k i m  i i. na czele, w rzę­
dzie zaproszonych gości w idzieliśm y m in is tra  
sk arb u  W acław a Z a l e s k i e g o ,  po lskich po­
słów śląskich  ks. L o n d z i n a i dr. M i c h e j ­
dę , posła  sejmowego dr. B a t t a g l i ę ,  wszyst­
k ich wyższych urzędników  Polaków , a w ich 
rzędzie szefa sekcyi eksc. d r Ć w i k l i ń s k i e -  
g o, szefa sekcyi K o s i ń s k i e g o ,  radców  dw o­
ru  M o r a w s k i e g o ,  P i ł a t a ,  M a d e y s k i e -  
go,  K ó l l e r a ,  Ł o p u s z a ń s k i e g o ,  radcę 
rządu  A n k w i c z a, radców  sekcyjnych T w a r ­
d o w s k i e g o ,  W a y g a r t a  iw . i., dalej wybi- 
Iniejszyeh przedstaw icieli polskiej prasy.

Min. D ł u g o s z ,  jako gościnny gospodarz, 
usilnie zabiegał o w zajem ne zbliżcnię się gości 
i naw iązanie zażylszych stosunków  między 
przedstaw icielam i polskiego p arlam en tary zm u , 
sfery urzędniczej a prasy.

Pierw szy toast wzniósł m in iste r D ł u g o s z .  
Mówił w te  s ło w a :

„Przezacni Panow ie! Niechaj m i będzie 
w olno najserdeczniej podziękow ać, żeście ra ­
czyli n a  m e zaproszenie przybyć, że stw orzyła 
się możliwość, iż przy tym  tow arzyskim  stole 
zasiedli do w spólnej w ym iany m yśli po raz 
pierwszy r e p r e z e n t a n c i  p a r l a m e n t a r ­
n e j  p r a c y  razem  z u r z ę d n i k a m i  o b y ­
w a t e l a m i  p o l s k i m i  i reprezentanci p o l ­
s k i e j  n i e z a w i s ł e j  p r a s y .  Trzy czynniki 
w tej naddunajsk ie j stolicy, ożywione jedną 
m y ślą : zam iarem  służenia krajow i. I p rag n ął­
bym, aby  w to św ietne Zgrom adzenie w stąpił 
nastró j, aby serdeczność zapanow ała , abyśm y 
na chw ilę zapom nieli o tro sk ach  i szarzyźnie 
dn ia powszedniego i abyśm y na chw ilę unie­
śli się w k ra in ę  ideału. I sądzę, że ten  nastrój 
podniosły  w yw ołam , jeżeli m ottem  dzisiejszego 
mego przem ów ienia będzie idea m iłości k ra ju  
rodzinnego. *

„ O jczy z n a , to  t a  u s t r o ń ,  g d z ie  je s te ś  z ro d z o n y ,
K ę d y  s ie je sz  i  z b ie r a s z  r o k  ro c z n ie  tw e  p lo n y ,
K ędy d o m  tw ó j s ię  w z n o s i ,  o k r y ty  d rz e w  c ien ien i,
A g d z ie  k a ż d y  k a m y c z e k  j e s t  ja k ie m ś  w s p o m n ie n ie m ”.

I przenieśm y się, przezacni Panow ie, m y­
ślą choćby na chw ilę na te przepiękne nasze 
łąk i kwieciste, na te złotokłose łan y , w te p ra­
stare nasze grody, które tak  w ym ow nie św iad­
czą o w spaniałej przeszłości naszego narodu  
i uśw iadom ijm y sobie, że opuściliśm y te drogie 
nam  ojczyste strony , aby spełnić ciążący na 
nas obowiązek pracy d la k ra ju  ojczystego. — 
Spełnienie sum ienne tego obow iązku da  nam  
tyle uczncia zadow olenia, ty le dum y i użyczy

nam  tych  jasnych  chw il, ® k tó rych  nieśm ier­
te ln y  A snyk p ow iada :

„C zy  w a r lo  t y t t  k to  z n a s  n ie  p y t a ?
K to  s a m ą  s to d y c z  p i l  z  te j  c z a r y ?
K to  z  k s ię g i życia n ie  w y c z y ta ł ,
Ż e t r e ś c ią  je j  są  łz y , o f ia ry .
A le c h o ć  w  u le m  c ie rn i  ty le ,
Ż y c ie  to  n a s z e  n ie  j e s t  c z a rn ą  k a r tą ,
I w  n ie m  są  ta k ż e  t a k ie  ja s n e  c h w ile ,
D la  L tó ry c h b y  w ie k i c ie rp ie ć  w a r to * .

A te jasn e  chw ile to spraw ia ta  może cię­
żka, ale s z l a c h e t n a  p r a c a  d l a  k r a j u  
o j c z y s t e g o .  A kraj ten nasz ty le ofiar tej 
pracy  ze strony  sw oich obyw ateli potrzebuje. 
W szak każdy, co bierze udział w pracy spo!'- 
cznej, wie i uznaje, że na  w szystkich połaci 
ekonom icznego życia panuje zastój, że wszystko 
dopiero w początkow ym  rozwoju, że b ra k  wszę­
dzie organizacyjnej pracy, jednolitego k ierunku  
i tej koniecznej w ytrw ałości i zapału  dokona­
nia podjętego zadania. Dzięki t r a d y c y j n e j ,  
m ą d r e j  p o l i t y c e  K o ł a  p o l s k i e g o  
zdobyliśm y w tern państw ie, w którem  nem  
się żyć i rozw ijać w ypadło, to  stanow isko, żc 
służyć m ożem y za wzói innym  sąsiednim  p ań ­
stw om , pod k tórych  rządam i inne części roz- 
ćw iartow anego narodu  w uciem iężeniu się znaj­
dują, że w państw ie, w którem  nie odm aw ia­
ją  Polakom  rów nych praw  konsty tucyjnych , 
w państw ie, w którem  nie odm aw iają nam  
swobody używ ania naszego języka rodzinnego 
i naszej religii, w państw ie, w którem  nie wy­
dają przeciwko P olakom  w yjątkow ych ustaw , 
to P o l a c y  s ą  c z y n n i k i e m  ł a d u  i p o ­
r z ą d k u ,  czynnikiem  użytecznym  i pożąda­
nym . M ądrej tej polityce m am y do zawdzięcze­
nia, że możemy się ekonom icznie rozwijać, że 
m ożem y śm iało  w obronie p raw  naszych sta­
wać i należne nam  korzyści osiągać. Ale nie 
stety, m y  n i e j e d n o k r o t n i e  p r z y  n i e  
z g o d z i e  w e w n ę t r z n e j  w n a s z e j  r e -  
p r e z e n t a c y i  p o l s k i e j  w W i e d n i u  
s a m i  n a s z e  s t a n o w i s k o  o s ł a b i a m y .

Myśmy pow inni b r a t  za wzpr Czechy i Mo­
raw y, k tóre to  k ra je  w chw ilach , gdy rozcho­
dzi się o ekonom iczne zadania, stają w olne od 
wszelkich w aśni w ew nętrznych, ram ię przy ra ­
m ieniu  i osiągniętem i w ten  sposób zdobyczam i 
dźw igają ten  ju ż  bogaty i niezaw isły ekonom i­
cznie swój k ra j do jeszcze pom yślniejszego wyż­
szego rozwoju. U nas tego zrozum ienia jed n ak  
tak  często b rak ! W szak m yśm y to  wyjątkowo 
pom yślne stanow isko, w ypływ ające z  k ie ru n k u  
naszej po lityk i, pow inni um ieć wyzyskać! W szak 
nie wiemy, co nam  przyszłość przyniesie, nie 
w iem y, gdzie fluk tuacye polityczne może nas 
przerzucą, pow inniśm y więc skupić nasze za­
m iary  i s ta ran ia  wr k ieru n k u  rozwoju ekonom i­
cznego, zdobycia bogactw a narodow ego i uzy­
skan ia niezawisłości finansow ej, a na bogactwie 
kraju  budow ać przem ysł rodzim y. Ale w tym  
k ie ru n k u  p o w i n n i ś m y  b y ć  s o l i d a r n i ,  
ł ą c z y ć  s i ę ,  w o l n i  o d  p a r t y j n y c h  z a ­
w i ś c i  i o s o b i s t y c h  k o r z y ś c i .  Zbrodnię 
wobec k ra ju  ojczystego popełn iają  ci, k tórzy  do 
tej pracy  ręki nie p rzyk ładają, jeno  ją  p a ra li­
żują ze względów polityk i party jnej, dobro je ­
dnostek, a nie dobro całego k ra ju  m ając na 
celu. Pam iętajm y bow iem , że ilekroć Koło 
i k raj ca ły  stan ą ł so lidarn ie w swych żąda­
n iach, to rezu ltaty  nadzw yczajne były  osią­
gnięte. T akim  przykładem , k tó ry  świadczy, że 
przychodzą chw ile zastanow ienia, chw ile, w 
k tó ry ch  stanęliśm y wszyscy w olni od zawiści 
party jnych , to chw ila, kiedy wszyscy posłowie 
jednolicie zażądali kanałów , jak o  hasła  i n a ­
dziei odrodzenia ekonom icznego.

O byśm y to jedno lite , stanow cze i so lidar­
ne stanow isko m ogli zająć wobec wszystkich 
zadań politycznych i ekonom icznych tak  
w ażnych d la  kraju.

W  tych  zabiegach, w osiągnięciu tego re­
zu lta tu  naszej p racy  p arlam en tarn e j w W iedniu , 
poczytne i w ażne stanow isko zajm ują przeza­
cni obyw atele u r z ę d n i c y  P o l a c y ,  ekspo­
now ani n a  w ysokich odpow iedzialnych stano ­
w iskach w m inisterstw ach . Czem urzędnik  jest

d la k ra ju  i społeczeństw a, to  każdy p racu jący  
w k ra ju  na  niw ie społecznej wie d o k ła d n ie ; li­
sta w a jest tw ard ą  i n ieub łaganą, a w ykonaw cą 
jej jest urzędnik. S łyszałem  onegdaj na jednej 
ankiecie słow a referen ta  Niem ca, w7ysokiego 
urzędn ika  m in isterstw a ro ln ictw a, k tóry  pow ie­
dział, że tendencyą tego m in isterstw a jest, aby 
urzędnik  u m ia ł znaleźć drogę do serca lu d n o ­
ści, że urzędnik  pow inien um ieć dostosow ać 
tw ard ą  ustaw ę do stosunków  lokalnych  i nie 
pow inien czynić n iepotrzebnych trudności, bo 
ustaw odaw ca p rag n ął ty lko  dobra społeczeń­
stw a i państw a. To m ów i Niemiec do nas P o ­
laków , członków  kom isyi. Tem  więcej zrozu­
m ienia i serca m ożem y oczekiwać od naszych 
urzędników  Polaków . Szczególnie tu ta j w W ie­
dniu  m am y pod tym  względem przepiękną tra - 
d \ cyę. Gdy m i mój niezrów nany poprzedn ik  
oddaw ał urzędow anie, to m n ie  zapew nił, że u- 
ła tw ien iem  mej p racy  będzie życzliwość u- 
rzędników  Polaków  w m in isterstw ach , k tó rych  
dotychczasow a wy próbkowana życzliwość i dobre 
chęci w spółdziałan ia dla dobra kra ju  złotem i 
głoskam i zapisane są w k ro n ik ach  m in ister­
stw a d la Galicyi. Gdy do tej wspólnej pracy, 
tu  w tej naddunajsk ie j stolicy złączą się te 
trzy w ybitne czynniki, posłowie p a rlam en ta rn i, 
urzędnicy i tak  szczytne niezaw isłe stanow isko 
zajm ująca prasa, to  rezu ltaty  nasze będą bo­
gate i p raca  nasza wyjdzie na pom yślność 
kraju.

A teraz do was zw racam  się przezacni ko­
ledzy i do W as osiw iałych w pracy d la k ra ju  
przew odnicy Koła, którzyście m nie swem  zau­
faniem  obdarzyli, a k tó rych  pom oc, życzliwość 
i ra d a  jes t m i na tak  cigżkiem stanow isku  po­
trzebna. M iałem w życiu to szczęście, że Bóg 
m i d a ł to usposobienie, że kochałem  ludzi, by­
łem  ich przyjacielem  i wierzę w ludzi. Nigdy 
nie zazdrościłem  n ikom u pow odzenia i cieszy­
łem  się szczęściem drugich, nie będąc nigdy 
egoistą i być może, dlatego Bóg m i poszczęścił 
i pow odzenie pcha ło  m nie coraz wyżej i wy­
żej, aż fa lą  szczęścia przypadkiem  śm iem  tw ier­
dzić, dostałem  się na tak  zaszczytne stanow i­
sko. P ragnę tę zaletę jed n an ia  ludzi i w yrozu­
m ienia ludzkich  błędów  i słabości zużyć na  
pracę uso lidarn ien ia  i skonsolidow ania stosun­
ków w Kole. P ragnę tego szczerze i w  tej m y­
śli wnoszę toast na  pom yślność m ych kolegów, 
na  pom yślność jednolitego wolnego od p arty j­
nych w aśni solidarnego Koło polskiego a zdaje 
m i się, że toast ten  w ypada m i wnieść w ręce 
czcigodnego prezesa Koła.

Czcigodny prezesie 1 T roski i burze życia 
osrebrzyły  tw ą sędziwą głowę 1 P racą  ciężką 
zdobyłeś sobie imię i chw ałę d la k ra ju , a do­
św iadczeniem  zdobyłem  ty lo le tn ią  n iestrudzoną 
p racą  służysz dalej krajow i. Dziś choć nad  Tw ą 
sędziwą głow ą huczą grom y, ciskane przez w ła­
snych w spółbraci, to idziesz dalej w tej służbie 
dla k ra ju  ojczystego z tą  m łodzieńczą rzeżkością i 
w iarą w słuszność i praw dziw ość Twej pracy. 
Z chw ilą, kiedy Cię Koło swojem prezesem wy­
brało , to Twoje powodzenie jest powodzeniem  
Koła, a Twe niepow odzenia na Koło spaść m u­
szą; przy Twoim  boku wszyscy więc jednolicie 
stać pow inniśm y. My co Cię bliżej znam y i ro ­
zum iem y, znam y Twe pobudki i czyste zam ia­
ry, a rezultaty , jak ie  osiągniesz, będą i dla n ie­
w iernych naw róceniem . W noszę toast na  po­
m yślność jednolitego Koła w ręce czcigodnego 
prezesa.*

Prezes dr. B i l i ń s k i  w odpowiedzi n a  
toast gospodarza w ypił jego zdrowie z życze­
niem , aby imię dzisiejszego m in is tra  d la Gali­
cyi zapisało się w dziejach Polski porozbioro- 
wej rów nie ch lubn ie, jak  im iona jego w ybit­
nych  poprzedników  na tem  stanow isku. Do­
tychczasow a działalność m in. Długosza, p ierw ­
sze jego prace w m inisterstw ie galicyjskiem  
świadczą, iż zaszczytna godność reprezen tan ta  
interesów  galicyjskich w gabinecie — dostała  
się w dobre ręce. Min. Długosz — m ów ił dr. 
B iliński — objął posterunek  m in istra -rodaka  w 
40 roku, jak i up ływ a od chw ili u tw orzenia m i­
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n isterstw a galicyjskiego, oby też działalność je­
go by ła  tak  w ydatna, iżDy uśw ietn iła  ów rok 
jum ieuszow y. W iceprezes Koła polskiego p. 
S t  a p  i ń  s k  i toastow ał na  cześć urzędników' 
polskich  w  W iedniu  podnosząc, iż oni w p ia- 
cy swej nie są ty lko  w ykonaw cam i paragrafów , 
lecz że przedew szystkiem  są obyw atelam i i d zia­
ła ją  szczerze w in teresie k ra ju . Szef sekcyi 
eksc. d r. Ć w i k l i ń s k i  p ił zdrow ie Koła p o l­
skiego w  ręce dr. B ilińskiego i m in is tra  Zale­
skiego, poseł K o r y t o w s k i  w zniósł toast na 
cześć posłów  polskich ze Ś ląska, w yrażając n a ­
dzieję, iż w n iedługim  czasie ujrzy ich Koło, 
jak o  członków  w szeregach solidarnej polskiej 
reprezentacyi parlam en tarne j.

W iceprezydent Izby poselskiej dr. G e r- 
m a n  w pięknem  przem ów ienin p ił na  cześć 
p rasy  polskiej, jak o  członka tego trójprzym ie- 
rza, w sk ład  którego wchodzą posłow ie polscy, 
Polacy-urzędnicy i polscy dziennikarze. P. I n- 
l e n d e r  odpow iedział toastem  na cześć Koła 
polskiego. Szereg toastu w zakończył się serde- 
cznem  przem ów ieniem  posła B o j k i  na  tem at 
„kochajm y sięl“

Podczas ob iadu  p rzygryw ała doskonała 
o rk iestra  pod b a tu tą  prof. Zilsera. N astępnie 
w ystąp ił na estradzie znakom ity  basista  opery 
lw ow skiej p. S tanisław  T a r n a w s k i ,  którego 
za św ietne odśpiew anie szeregu pieśni polskich 
kom pozytorów , a w szczególności za przepy­
sznie odtw orzonego „Starego k a p ra la 11 M oniu­
szki, nagrodzono rzęsistym  oklaskam i. Dużo o- 
k lasków  zebrał także i dr. Ju liu sz  H a r a -  
s c h  i n za w yborne, peine artystycznego sm aku  
p rodukcye kabaretow e.

Funkcye „m aitre  de cerem onie11 spełn ia ł 
sp raw nie  i z całem  zaparciem  się d r  K o z u  b- 
s k i, koncepista m in isterstw a galicyjskiego i jego 
zasługą w dużej m ierze jest powodzenie i n a ­
strój serdeczny wieczoru. Goście m in is tra  D łu­
gosza późno w noc opuścili sale „M etropolu“ 
■wdzięczni gospodarzow i za m nogo chw il m iłych .

Wlec tiiehnsStl.
Pow ażnej i zgodnej m aniiestacy i św iadkiem  

b y ł w niedzielę Lwów. M anifestacyi w spraw ie 
niesłychanego gw ałtu  ca ra tu , który , opierając 
się na p raw ie mocniejszego, n a  sile pięści, do­
konyw a nowego rozkaw ałkow ania ziem polskich. 
I odezw ał się protest donośny całego społeczeń­
stw a, bez różnicy stanów  i party i, p rotest, w y­
kazujący dow odnie, iż gdzie o żyw otną spiaw ę 
narodow ą chodzi, tam  naród  stanąć po trafi ra ­
m ię przy ram ien iu  — odezw ał się protest, k tó ­
ry  też uw ażać m ożna za pow ażne ostrzeżenie...

Sala „Sokoła-M ac!erzy“ w ypełn iła  się wczo­
ra j o godzinie 12. w po łudn ie  tak  szczelnie, że 
wiele ludzi odejść m usiało  z pow odu b rak u  
m iejsca. Po zagajeniu, wygłoszonem  przez p. 
D ą b s k i e g o ,  w ybran i zostali do prezydyum  
p p . : D r e w n o w s k i ,  Ksawery F i s z e r ,  dr.  
M i k o ł a j s k i  i dyr. M a j e r s k i  jak o  prze­
wodniczący, zaś pp. S z c z e p a ń s k i  i K r z y ­
s z t o f  o w i c z jak o  sekretarze.

Do refera tu  o w yłączeniu Chełmszczyzny 
zab ra ł głos prof. R o m e r : .

D okonyw a się now y gw ałt, k rw aw a wiwi- 
sekeya naszego naro d u , frym arczenie naszą zie­
m ia... Żył niegdyś n aró d  szczęśliwy, pogodny, 
bez trosk... I wów czas zorganizow any rozbój 
rzu cił się na  kw itnące łan y  polskie... Ale zbro­
dnia n ikom u nigdy szczęścia nie przynosi. Pod 
pozorem  „pokoju11 dokonano rozbójniczego roz­
b io ru . Rzucili tern jed n ak  m iędzy siebie jab łk o  
niezgody. P róbow ano wszystkiego I Żadnego nie 
ia ło w an o  środka, by n as zniszczyć. N aród żył 
w  rozpaczy, ale na  każdy gw ałt odpow iadał 
bun tem . Z kolei następow ały  po sobie: Bar,
R acław ice, konfederacye, pow stania... T ak  w y­
glądały  nasze odpowiedzi. Przyszła nareszcie 
tak  przez w szystkich u p rag n io n a  w iosna lu ­
dów , przyszła era konsty tucy jna. Dla nas nie 
w iosną ona była, ale zim ą!... Bo ludy, którfc 
do tąd  szły z nam i, przeciw  rządom , przeszły 
n a  stronę rządów.

I rozpoczął się ucisk jeszcze gorszy, niż 
dotąd. Z jednej strony generał p rusk i — sym ­
bol gw ałtu , z drugiej pop rosyjski —  zr ak  fa ł­
szu, podstępu i okrucieństw a.

Czyli istnieje w historyi większy odblask

św iatła, ja k  tycn  200.000 ludzi, którzy n a  p ierw ­
szą wieść m anifestu  to lerancyjnego z 30 p a ź ­
dziernika, stanęli grem ialn ie pod  sztandarem  
polskim  ? 1

W  caracie, w czerni m oskiewskiej, rozbu­
dziło to tak ą  w ściekłość n iepoham ow aną, że 
zdobyli się na  iście szatańską myśl: szarpanie
ziem i po kaw ałku , by w ten  spsób powoli ją  
straw ić.

Z naszej strony  w inien się podnieść p ro ­
test. Obowiązkiem  Koła polskiego jest odżywić 
tradycyę Baru, K onstytucyi 3-go Maja etc A 
wówczas to i sym patye narodów  były po n a­
szej stronie. Ani F ran cy a , an i Anglia przez 3 
lata  nie dały  swego zezwolenia na  zniesienie 
konsty tucyi w Królestw ie Polskiem  dokonane 
przez rząd  rosyjski. I tylko z pow odu sprzeci­
w u A ustryi i P rus nie doszło wówczas do — 
wojny.

Spraw a Chełm szczyzny jest także spraw ą 
d u c h o w i e ń s t w a  p o l s k i e g o .  Musi ono 
pam iętać, że szeregi wyznaw ców  katolicyzm u 
przechodzą tam  m ęki, o k tó rych  trudno  opo­
wiedzieć. W prost niepojętem  jest, by ducho­
w ieństw o katolickie m iało  zam knięte oczy na 
fak t m ęczeństw a za w iarę Chryctusa. Gdzie się 
krew  w yznaw ców  leje, tam  k ap łanom  C hrystu­
sowym odw racać s;ę nie wolno. Obowiązkiem  
też duchow ieństw a polskiego dołożyć wszelkich 
sił, aby  kuryę rzym ską poinform ow ać o tem , 
co się u  nas dzieje i co przeżywam y. Ale naj­
większą potęgą, to  r  a m i ę n a r o d u ,  to  n a ­
r ó d  s a m  Słońca w olności nie w idzieliśm y 
już daw no. P rom ienie słoneczne tak  rych ło  lo­
dów naszych nie stopią. Zerwie się jednak  
z n ad  T a tr  w iatr halny , burzą przeleci i spo­
woduje powódź...

C hciałbym , aby n a r ó d  p o l s k i  by ł 
tym  w iatrem  halnym , k tóry  powodzią zaleje 
zabory 1 (D ługotrw ałe, rzęsiste, n iem ilknące 
oklaski).

Im ieniem  polskiej p a rty i socyalno-dem o- 
kratycznej poseł H u d e c złożył ośw iadczenie, 
w  k torem  zaw iadam ia, że polski lud  roboczy 
zorganizow any w PPSD. protestu je rów nież 
przeciw  gw ałtow i m oskiew skiem u. P rzem aw iali 
jeszcze w łościanin  z Sokolnik D u d e k ,  p. D u- 
1 ę b i a n k a i dyr. M a j e r s k i  poczem uch w a­
lono następującej treści rezolucyę :

„Świadom i tego, że ob ro n a  swej ziemi 
przed obcym  zaborem  jest pierw szym  obo­
wiązkiem  n aro d u  polskiego w jego dążeniu 
do niepodległości — zgrom adzeni pro testu ją  
przeciw  dokonyw anem u przez ca ra t zaborow i 
Chełm szczyzny, jak o  now em u rozbiorow i 
Polski, i oświadczają, że gotow i są poprzeć 
wszelkie dzia łan ia  obronne.

Zgrom adzeni zw racają się przedew szyst­
kiem  do Koła polskiego w W iedniu  ze sta- 
row czem  żądaniem , by użyciem  swych w pły­
wów politycznych  zm usiło  rząd  auslryack i 
do czynnego w ystąpienia w tej spraw ie i 
wzywają posłów  swego okręgu do bezw arun­
kowego zastosow ania się do tej u ch w ały 11.

U chw alono rów nież na  wniosek dyr. M a- 
j e r s k i e g o  podziękow ać W ęgrom  za okazane 
nam  objaw y sym patyi w tej sprawie.

Demonstracye na ulicy.
Po wiecu część zebranych  u d ała  się po­

chodem  przy wtórze pieśni narodow ych pod 
pom nik  Mickiewicza, gdzie odśpiew ano pieśń 
legionów, poczem  po przem ów ieniu  p. D ą b ­
s k i e g o  uform ow ali się w nowy pochód, 
k tóry  ruszył w  k ie ru n k u  ulicy K opernika.

Dalszy przebieg dem onstracy . b y ł bardzo 
sm utny. Oto, kiedy pochód skierow ał się na 
ulicę K opernika do góry, oddział policyi, zło­
żony z 50 ludzi, u siłow ał zabiedz d em o n stran ­
tom drogę, by im  zam knąć przejście pod k o n ­
su la t rosyjski. Rozpoczęła się fo rm a ln a  goni­
tw a. D em onstranci ze sztandarem  na czele pę­
dzili naprzód, a za n im i polieya, nie m ogąca sobie 
u torow ać drogi. Na skrzyżow aniu  u lic K operni­
ka i O ssolińskich p rzedarła  się. ostatecznie po­
lieya przez tłum  i zan iknęła powyżej poczty przej- 
śeie. D em onstranci, widząc, że nie przełam ią poli­
cyi, zaw rócili z drogi i skierow ali się pochodem  
ku m iastu , przechodząc ulicą O ssolińskich i 
Chorążczyzny.

Poiicya zam knęła drogę pochodow i w po ­
łowie Chorążczyzny. P u n k t, w k tórym  w strzy­
m ano tłu m , był bardzo nieszczęśliwie obrany , 
bo m iędzy tłum em  a pollcyą sterczały stosy 
cegieł. Skorzystały z tego niepoczytalne ele­
m enty  pauprow skie, przyłączające się do każ­
dej dem onstracyi i w k ie ru n k u  policyi padło 
k ilka cegieł

Zdenerw ow ani policyanci, m iędzy k tórym i 
było w ielu n ieobytych z dem onstracyam i, s tra ­
cili panow anie n ad  sobą i spokój konieczny w 
tak ich  w ypadkach. Na grupę dem onstrantów , 
złożoną z około 100 ludzi, rzuciło  Się pięćdzie­
sięciu poli cyuntów, a część ich  dobyła szabel. 
Jak  zauw ażyliśm y, to „najenergiczniej11 zacho­
wywali się po lieyani m łodzi.

Do policyi pieszej, płazującej i rąbiącej na 
ślepo, przyłączyło się czterech konnych  poii- 
cyantów . Na w idok ' dobytej b ron i i harców  
konnej policyi, rzucili się dem onstranci do 
ucieczki, a za uciekającym i pędzili, bezpotrze- 
bn ie już, p o licy an c i, p łazując tych, którycii 
dopadli.

Jak  zacietrzew ili się żołnierze policyjni, 
świadczy fak t, że rozpaczliw e gw izdania kom i­
sarzy, naw ołu jących  do uspokojenia i pow rotu , 
na m c się n ie przydały.

Po rozpędzeniu dem onstran tów , zam knęła 
Dolicya ponow nie ulicę K opernika, by n iedo­
bitków  nie puścić pod k o n s u l a t  r o s y j  
s k i .  Mimo to, część dem onstran tów  u d ała  się 
tram w ajam i n a  ulicę A ndrzeja P o to ck ieg o , 
gdzie pod konsulatem  zgrom adziła się już g ru ­
pa młodzieży. U rzędujący pod konsu la tem  ko­
m isarz wezwał zebranych do rozejścia się, a 
kiedy część nie u s łu ch a ła  w ezw ania, aresztow ał 
sześciu. Po sp isan iu  p ro to k o łu  z aresztow any­
mi, wypnszczono ich  n a  w olną stopę, prócz 
p. S tan isław a K., którego zatrzym ano w are­
szcie.

Skutki aw an tu r w czorajszych były  przy­
kre. Pan S tan isław  Sz. s tu d en t po litechnik i, 
m a fa ta ln ie  rozcięty lew ą rękę, tak  że naw et 
kość jest m ocno naruszona. O patrzyło  go po­
gotowie ra tu n k o w e i odwiozło do szpitala. Po- 
zalem jest k ilk u n astu  lżej rannych .

Jak  stw ierdza poheya, m a być 14 żołnie­
rzy policyjnych zran ionych , z czego 6 ciężko. 
Zaraz po dem onstracyi p rzesłuchano  z ram ien ia 
prezydyum  policyi w szystkich, którzy pełnili 
wczoraj służbę w czasie kry tycznych  zajść, by 
stw ierdzić, kto w danym  w ypadku ponosi 
winę.

Znając obyw atelski sposób m yślenia u 
d ra R ein landera, w ierzym y, że przeprow adzi on 
bezstronnie śledztwo i uaarze  ty ch  z policyan- 
tów, którzy zachow yw ali się wczoraj n ieodpo­
wiednio.

Prenumerat? „£i&ze!f Wjeez&T- 
ffief" ś „fsązety Porannej * możne 
rozpocząć etiitiego fisa.

Sprawy urzędnicze.
Pragmatyka sędziowska.

Wiedeń. (Tel. wł.). W czoraj odbyło  się 
zgrom adzenie delegatów  „Z w iązku austryaokich  
sędziów4* pod przew odnictw em  radcy  dw oru 
E lsnera. Na zgrom adzeniu  poddano  dyskusyi 
cały szereg kw estyi socyalno-politycznyck, ja- 
koteż spraw ę p ragm atyk i służbowej.

P raw ie wszyscy m ów cy ośw iadczyli, że 
nowe przedłożenie, tak  pod względem ekono­
m icznym , ja k  niem niej pod względem  niezaw i­
słości sędziów nie jes t w ystarczające.

D n m y  lUncoch 
przad sądem.

Częstochowa. 8 grudnia.
Rozpuszczona wieść o znalezionym  liście

o. Izydora Starczewskiego tuż koło  celi Dam a- 
zego, a w k tó rym  rzekom o znajdow ała się p ro ­
śba „po lsko-łac ińska“, by gc nie „w sypy\vav“ 
na  śledztwie w spraw ie w spółudziału  w m or­
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dzie itp ,, by ła  najzw \'klejszą kaczką dzienni­
karską.

Spraw a Damazego M acocha weszła n a  to ­
ry  właściwe.

A k t  o s k a r ż e n i a  J z b a  s ą d o w a  
w a r s z a w s k a  p r z e s ł a ł a  p r o k u r a t o ­
r o w i  p i o t r k o w s k i e g o  s ą d u  o k r ę ­
g o w e g o .

W  obecnym  akcie są pew ne zm iany, o 
k tó rych  szczegółowo napiszę W am  później.

Obecnie ty le tv lko powiedzieć mogę, iż 
o b e j m u j e  o n  64 a r k u s z y  a  r  u  k u  m a ­
s z y n o w e g o ,  na k tórych  przytoczono okoli­
czności i m otyw y zbrodni n iety lko  samego 
Damazego M acocha, ale i siedm iu innych  osób. 
O skarżeni s ą :

1. Dam azy M a c o c h  o m orderstw o, do­
robienie kluczy, w ykradzenie 10 tysięcy ru b n  
z ofiar, kradzież 5 tysięcy ru b li w papierach  
procentow ych z celi śp. O. Gawełczyka, fałszo­
wanie dokum entów  urzędow ych i poślubie­
nie Heleny Krzyżanowskiej pod fałszywem n a ­
zwiskiem ;

2. O. Izydor S t a r c z e w s k i  o udziele­
nie pom ocy m ordercom  i ukryw anie siadów 
m orderstw a i dorobienie kluczy do skarbca 
klasztornego v ra z  z D am azym .

3. O. Bazyli O l e s i n s k i  — o te wszyst­
kie znrodnie, co Starczewski i ponadto  o w y­
kradzenie 10 tysięcy ru b li z celi ś. p. O. Ga­
wełczyka ;

4. Helena K r z y ż a n o w s k a  —  o u k ry ­
wanie śladów7 m orderstw a, zaw arcie ślubów  z 
Damazym , ukryw ającym  się pod fałszywem 
nazw isk iem ;

5. Józefat B ł a s z c z y k i e w i c z  i
6. Józef P e r t k i e w i c z  (ślusarz) — o 

dorobienie kluczy do skarbca klasztornego;
7. W incenty  P i o n k a  — o ukryw anie 

śladów m orderstw a i
8. L ucyan C y g a n ó w 7 s k i  — o fałszow a­

nie pieczęci urzędow ych.
W  tj  m tygodniu  sesya ekonom iczna sądu 

piotrkow skiego ustanow i te rm in  rozpraw y, co 
do której jeszcze stanow czo nie w iadom o, czy 
będzie jaw ną, czy tajną.

Macoch i Starczewki.
W  chw ilach  szczęścia i upojenia ongiś 

jeszcze w m urach  Jasnogórskiego klasztoru  łą ­
czyło ich  wiele, dziś jednak , gdy nadszedł czas 
pokuty, zm ieniły się ich role. M acoch pełen 
jakiejś nadziei, nie trac i na m inie, dba ty lko 
o swą cerę i... żołądek. Reszta, to już  — zda­
niem  jego — głupstw’0. Zasłużyłem ... odcier­
pieć muszę.

I tu  w łaśnie ujaw ia się ten podły, cyni­
czny ch a rak te r tego m nicha-egoisty, k tóry  dla 
dogodzenia swym  chuciom , szedł po trap ach .

Izydor S t a r c z e w s k i  w ięcęj odczuw a 
krzywrdę, jak ą  w yrządził społeczeństw a i swo­
jej rodzinie. Znać po nim , że boleje. Nie dba 
o swó, wygląd zew nętrzny, w życiu codzien- 
nem nie szuka wygód, poprzestaje na wikcie 
więziennym , z niecierpliw ością oczekuje w yro­
ku spraw iedliw ości.

O. Bazyli Olesińcki.
Ten po złożeniu kaucyi w kw ocie 3 ty ­

sięcy rub li in te rn o w an y  jest w klasztorze ja ­
snogórskim . R ozporządzając grubszem i sum am i, 
żyje w dobrych  stosunkach  z „w ładzam i adm i- 
n is tracy jn em i1 i op łacając się na  wsze strony, 
prow adzi dalej swój hulaszczy żyw ot w tow a­
rzystw ie swej dulcynei. niejakiej Maryi Poseł- 
kówny z Zaw iercia.

O brony jego podjął się adw. Chądzyński.
Bazyli pew ny jest uw olnienia, bowiem  — 

jak tw ierdzi — jeden tylko Dam azy świadczy 
przeciw niem u.

Helena Krzyżanowska.
T a niew iasta , m niej czy więcej w inna od 

swrego kochanka Damazego, nie traci na  h u ­
morze... Dba o siebie, o swą cerę, fryzurę.,. 1 
upaja się nadzieją, że rych ło  nadejdzie chw ila, 
siw ierdzająca jej niew inność, a co za lem idzie

— opuszczenie m urów  więziennych. Są m o­
m enty, że żału je poznania się z Damazym , 
gdyż w skutek tego naraziła  swą rodzinę na 
hańbę.

W szystkieh oskarżonych czekają roty a 
reszianckie i katorga.

Przed dzisiejszą premierą.
Od au to ra  dzisiejszej prem iery, p. T ade­

usza Konczyńskiego, o trzym ujem y następujące 
p ism o :

Szanow ny P an ie  Redaktorze 1 Z powodu 
w ystaw ienia „S traceńców 11 na scenie lwowskiej, 
proszę uprzejm ie o łaskaw ą gościnę wT Pańskiem  
poczytnem  piśm ie dla niniejszego listu. K ilku 
kry tyków  teatra lnych  w arszaw skich w spom nia­
ło  w sw ych feljetonach o „Straceńcach* coś o 
wpływ ie „Trilby* i „Złotego rana*  na moją 
sztukę. Przeciw ko tym  przypuszczeniom  stano ­
wczo protestuję. „Trilby* nigdy nie czytałem  
an i nie w idziałem  na scenie. Pozostaje rzeko­
m y w pływ  sytuacyi (jednej, jedynej) z II. ak tu  
„Złotego ru n a “ na sytuacyę (jedną, jed y n ą) w 
akcie I. „Straceńców *. O dnosi się to do sceny, 
w której O taw ski m ówi do męża swej kochan­
ki, że pragnie Łucyę poślubić. Każdy przyzna, 
że sytuacya tak a  pow tarza się w życiu i po­
w tarzała  się w niejednej sztuce, że żaden d ra ­
m atu rg  nie m a wyrobionego p a ten tu  n a  sytu- 
acye, że przeto i ja  m iałem  praw o ustaw ić ta ­
ką sytuacyę w akcie I., jak  każdy m alarz mŁ 
prawo m alow ać tę sam ą scenę h istoryczną czy 
rodzajową, ten  sam  zachód słońca na tem  sa­
m em  w ybrzeżu, ten  sam  kościół lub  tę sam ą 
bitwę.

O wpływ ie moż.na tylko wówczas móyvić, 
jeśli w rozw oju akcyi, w ry sunku  figur, w po ­
budkach  psychologicynych czynów i słów, w 
tonacyi dyalogów, w budow ie aktów , w tem pie 
d ram atycznem , w e,tyce, św iatopoglądzie, w ję ­
zyku, ukażą się podobieństw a, bijące wr oczy, 
wykazujące duchow ą zależność lub niewolę je ­
dnego artysty  względem drugiego.

Nic podobnego nie zaszło u m nie. W szak 
naw et owo „podobieństwo* odnosi się ty lko  do 
j e d n e j  sceny w akcie I. mojego d ram atu . — 
Przyznają to  zresztą owi panow ie recenzenci — 
niem niej jednak , w spom inając (jakby dla zwy­
czaju) coś o w pływ ie Przybyszewskiego na m o­
ją  sztukę, w m aw iają tem sam em  w um ysły 
czytelników , nie dość sam odzielnie ana lizu ją­
cych, że ów wpływ jest rzeczywisty i że tem u 
wpływ ow i dużo zawdzięczam .

Dla scen polskich  p racu ję  już la t dw an a­
ście. Mam za sobą cały szereg sztuk, nigdy je ­
dnakow oż k ry ty k a  nie uczyniła m i zarzu tu , że 
u legałem  czyim kolw iek, w yraźnym  wpływ om .

O dnośnie do sytuacyi w spom nianej ak tu  I. 
„Straceńców* i sytuacyi ak tu  II. „Złotego ru ­
na* p rosta  uw aga w ystarczy, aby stwierdzić, 
iż sytuacya Przybyszewskiego stw arza scenę, 
rozgryw ającą się ja k b y  poza życiem, w świecie 
n iem al astra lnym , w k tórym  nam iętności i u- 
czucia nie m ają pełnego głosu, bo nad  niemi 
unosi się ananke, fatalność i lęk — m oja sy­
tuacya w akcie I. to „zachód słońca*, m alo ­
w any zupełuie odm iennem 5 iarbam i, to działa­
nie istot pełnych  św iadom ości i odpow iedzial­
ności, w ychodzących zupełnie z innych  pobu­
dek . i zm ierzających do zupełnie innych  celów, 
jak  u Przybyszewskiego.

Moja Ł ucya to nie Inka, uginająca się 
pod wpływem  hypnoiycznym , lecz kobieta lek­
kom yślna, k tóra, choć jest przyw iązana do 
swego męża ( o ! i to się zdarza), decyduje się 
rozwieść z nim i wyjść za Oławskiego, bo ten 
ostatni, zakochany w niej do szaleństw a, grozi 
jej, iż wyjawi ich ukry ty  ro m rn s  jej mężowi. 
Kolizya życiowa, prosta, n a tu ra ln a , jasna.

To też, oddając obecnie moją sztukę pod 
sąd publiczności i k ry tyk i lwowskiej, oddaję ją 
z tem  gł bokiem  prześw iadczeniem , iż to, co 
jest m oją zasługą (jeśli jest) będzie innie przy­

znane, bez krzywdzącego m nie — przypisyw a­
n ia  dobrych  ał utów  mojej sztuki w pływ om  zna­
kom itego au to ra  „Złotego runa* , od którego 
zarówmo w pojęciach o życiu jak  i o sztuce 
różnię się zasadniczo i bezwzględnie już od 
pierwszego mojego w ystąpienia na  scenach 
polskich.

Racz przyjąć Szanow ny P an ie Redaktorze 
wyrazy praw dziwego szacunku

TA D EU SZ KONCZv ŃSKI.
W arszaw a, dn. 8. g rudn ia  1911 r.

:r o n i i ł &
Kalendarzyk:

D ziS w  p o n ie d z ia łe k  (11 g ru d n ia ) :  rz .-k a t.  D a m a ­
zego. G r .-k a t. S te fan a .

W sch ó d  s ło ń c a  o  god z . 7 32 ra n o , za c h ó d  o godz. 
3-23 p o p o łu d n in .

Repertuar teatru Miejskiego we Lwowlo.
W  p o n ie d z ia łe k  n o  r a z  1 (now ość) „ S t r a c e ń c y ',  

d r a m a t  w  4 a k ta c h  T a d e u sz a  K o n czy ń sk ieg o , z u d z ia łe m  
K. B e d n a rz e w sk ie j, L e o n ii B a rw iń sk ic j, E d m u n d y  U rb a ń ­
sk ie j, K a ro la  A d w e n to w ic z a , R o m a n a  Ż e lazo w sk ieg o , L u ­
d w ik a  F r its c h e g o , F ra n c is z k a  F rą c z k o w sk ie g o  Boi. M ie­
rz e je w sk ie g o , H e n ry k a  C zak iego , M a ry a n a  “ ir le c k ie g o  i 
in n y c h . A b o n a m e n t n r .  13.

Repertuar Teatru Nowego.
W  p o n ie d z ia łe k :  „H o ło ta* .
W e w to r e k :  „ O n ie m ia ła  te śc io w a * .

Repertuar gai. biura koncert. M Turka.
15. g ru d n ia . P a b lo  C a sa ir , w io lo n c z e lis ta .

Z a k o p a n e  (L w ów , A k a d e m ic k a  24) c o d z ie n n ie  k o n ­
c e r t  m u z y k i sa lo n o w ej. Wst<sp w o ln y . 1332

Powszechne wykłady Uniwersyteckie. W  p o n ie ­
d z ia łe k , dn . 11 b m . P ro f. g in iu . d r . M. B a l a b a u :  Ż ydzi 
w  G alicy i (1772 — 1868). S a la  D o m u  ak a d e m ic k ie g o . S e n a ­
to r s k a  1. Pocz. o god z , 7. — P ro f. g im n . d r . S. H o ra ­
m ę :  Z a sa d y  s te n o g ra f i i  p o lsk ie j. Z a k ła d  c h e m ic z n y  U n iw . 
D łu g o sza  6 P ocz  o godz. 8.

D n ia  12 b m . P ro f . U n iw . d r . S. W i t k o w s k i :  
A rc y d z ie ła  tr a g e d y i g re c k ie j. S a la  D o m u  a k a d e m ic k ie g o  
ul. S e n a to rsk a  1. P o c z ą te k  o  god z . 7.

Caczyt O .tt.pi. Ortwina o „Leg.onie* W y s p ia ń ­
sk ieg o  o d b ę d z ie  się, s ta ra n ie m  „Ż y cia"  w  lo k a lu  T w r  (S ien­
k ie w ic z a  9), d z iś  o g o d z . 7 -30 w iecz .

W Czytelni katolickiej, ul. C z a rn ie c k ie g o  1 II p., 
o d b ę d z ie  s ię  d z iś  o god z . 7-30 w ie c z ó r  o d c z y t k s. d r .  S te ­
fa n a  S zy d e lsk ieg o  p t. „ R o d z in a  c h rz e ś c ia ń s k a * . W s tę p  
w o ln y .

Trzy godziny śmiechu obiecuje lubiącej 
szczerą wesołość publiczności w spaniały  zespół 
artystów -hum orystów  T ea tru  m iejskiego i Ula. 
A zatem  będą rozśmieszać do rozpuku śpiewem 
i słowem  pp. C zaplińska, Czaki, D anielewski, 
Freszel (FF) K aden, K aliciński, L ate iner, M uller 
oraz sym patyczny bajkarz Benedykt He^z.

Arcywesoły ten wieczór odbędzie się we 
w torek 12 bm. o godzinie 8 wieczór w sali Ka­
syna miejskiego.

R epertuaru  dostarczyli najznakom itsi h u ­
m oryści lwowscy. Ceny biletów  (w księgarni 
Juffego K opernika 3) są tak  niskie, że sa la  nie­
wątpliw ie zapełni się po sam e brzegi. D ochód 
z wieczoru przeznaczony d la  chorej a rty stk i — 
tem bardziej więc pow inno się piękny ten cel 
poprzeć.

Nekrologia. W czoraj ran o  zm arł nagle w 
m ieszkaniu swem, przy u licy  Zyblikiew icza 1. 
22, em erytow any radca dw oru  dr. Adolf Saha- 
nek. Śmierć nastąp iłe  sku tk iem  u d aru  serco­
wego.

Obchody patryotyczne w Wiedniu, P i­
szą nam  z W iednia pod datą  7. bież. m iesiąca : 
Koło Tow. Szkoły Ludowej im Król. Jadw igi 
urządziło  onegdaj wieczór ku  uczczeniu 81-szej 
rocznicy listopadowej. W ielita św ietlica grem ium  
kupieckiego przy p lacu  Schw arzenberga w ypeł­
n iła po brzegi polska kolonia, W  uroczystości 
wzięli u d z ia ł: m in ister Długosz, prezes Koła 
polskiego Biliński, posłowie do rady  państw a 
p p . : A ngerm an, Jab łońsk i, Ł azarsk i i wiele in ­
nych w ybitnych osobistości.

Słowo wstępne w ygłosił poseł do ra d y  
państw a, p. W łodzim ierz T etm ajer. Mowa jego 
była rzeczywiście perłą im prow izacyi, cudną 
tkan iną  słów na żałobnym  pasie sm utnych

Mlnin mtti 111 Pil! Mm UWIERA
bajecznie tanio przez cały grudzień *■ l l l i l l l l l i  U II  I b i l l i

Lwów, ul. Halicka 10.
Kupony na suknie od kor, 7— *2, kupony jedwabne  
na bluzki od kor. 6 — 20, halki jedwabne od 12 K, 

szalik i jedwabne i t. p.
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przejść n arodu  polskiego. W ielki a rty sta  ten
skreślił cały przebieg pow stan ia, argum entu jąc 
w ypadki po kolei — a zakończył zdaniem , że 
przez wielki krzyż i ciernie, w pite w naród  
polski, odrodzenie przyjść m usi — a atu tem  do 
racyonalnej p racy  i pom ocą — to  polski lud, 
t a  o sta tn ia  i jedyna nadzieja nasza. Po mowie 
p . T etm ajera ch ó r „Lutni* odśpiew ał k ilka 
pieśni, poczem barazo  pięknie odegrała Szope­
na „Im prom tu* p. Ju ra ic , następnie zjaw iła się 
n a  estradzie, w itana ok laskam i, śpiew aczka p. 
Sk ib ińska-T arnaw ska.

P. T arnaw ska odśpiew ała swoim prześli­
cznym  altem  Skopskiego „Kędy ty  idziesz* i 
K arłow icza „Na śniegu". Każdą pieśń n ag ra ­
dzali obecni w prost fren etyczny m i oklaskam i, 
dw a razy  też zm uszoną by ła  p. T arn aw sk a  nad- 
dać nad  program , m ianow icie K arłow icza „Za­
sm uconą" i Galla „Zaczarow aną królew nę".

N astąp iła  gra n a  skrzypcach młodego 
skrzypka p. Jan a  W olanka , k tó ry  ta len tem  ro ­
kuje najprzedniejsze nadzieje.

Szóstym  punktem  p rog ram u  b y ła  dek la- 
m acya dr. J. H a iasch ina , poczem  p. M atylda 
Lew icka, zn an a  zaszczytnie z lwowskiej sceny 
śpiew aczka, obecnie angażow ana w „Volks- 
operre" w W iedn iu  odśpiew ała przepięknie Mo­
niuszki „Aryę z H alk i" , Świerzyńskiego „Choć 
kw iaty  w koło" i nadto  trzy  pieśni, jak o  n ad ­
datek za grom kie oklaski. Na zakończenie od­
śpiew ał chór „Pieśń filare tów ".

W ieczór listopadow y TSL. w ypadł pod 
każdym  względem świetnie. Pod dobrym i au- 
spicyam i odbędzie się 9 bm . wieczór Mickie­
wiczowski, zapow iedziany przez tow arzystw o a- 
kadem ick ie „Ognisko*. Za sukces artystyczny 
uroczystości ku  czci wieszcza g w aran tu ją  n a­
zw iska pp. M atyldy' Lewickiej i Nosalewicza, 
k tórzy przyrzekli w rzędzie sił innych  w spółu­
dział. Słowo w stępne w ypow ie w iceprezydent 
Izby poselskiej poseł dr. G e r m a n .  (f b ).

Cfb) Św. Mikołaj w „Strzesze* Z W ie­
dnia piszą nam  7 bm . Jedno  z najruchliw szych 
tow. po lsk ich  w W iedn iu  „Strzecha" inicyuje 
przy każdej n iem al sposobności zebrania tow a­
rzyskie. Onegdaj urządziła „Strzecha* obchód 
z okazyi przybycia św. M ikołaja, k tó ry  zniósł 
d la  polskich  dzieci, zam ieszkałych z rodzicam i 
w W iedniu , całe m asy  podarków .

Salka „Strzechy* ledwie pom ieściła ol­
brzym ie legiony m ilu siń sk ich , p rzybyłych  pod 
opieką rodziców. Rodzice i opiekunow ie, m ło­
dziutkie m am y, ciocie, kuzynki, w ujciowie, k u ­
zynkow ie także przybyli z radością do „Strze­
chy", k tó ra pod płaszczykiem  uciechy, czynio­
nej jedynie d la  drogiej dziatwy, urządziła „o- 
piece" arcypyszną i sw obodną zabawę.

Między rodzicam i zauw ażyliśm y posła An- 
germ ana, radców  dw oru  W oltera , H arlw iga i 
J id a , p. Zaw adzka, p. Bełcikow ską, p ro k u ra to  
ra  p. A ngerm ana.

Uroczystość rozpoczął prezes „Strzechy*, 
p. ho fra t dr. Łoziński w prow adzeniem  św. Mi- 

-itołgja w tow arzystw ie uroczych
anio łków  (pałnny W aPniewskie 1 P 1)a Gułecka), 
poczem nastaip iły  śliczne dekiam acye dziecia­
ków i czynni0**' M ikołaia> k tóry aż Pocił 

najęty r j!>zdawaniem podarków . Następnie
rozpocz*., flany , które trw a ły  do późnej nocy.

(■b) Poseł dr. Loewenstein. Z W iednia 
piszą: dr. N atan  Loew enstein baw i od tygodnia 
we W iedniu  ju ż  w ch a iak terze  posła i bierze 
u dział w pbsiedzeniach p arlam en tu , Koła po l­
skiego i jego kom isyj, oraz grupy dem okra ty ­
cznej Koła, której jest jednym  z na jw ybitn ie j­
szych pracow ników .

Jak ą  sym patyą i uznaniem  w kołach p a r ­
lam en ta rn y ch  cieszy się dr. Loew enstein dzięki 
swym niepospolitym  zdolnościom  politycznym  
oraz dzięki zaletom  charak teru , świadczy pow i­
tan ie , jakiego poseł drohobycki doznał po przy­
byciu  do W iedn ia  po now ym  w yborze do R a­
dy państw a. Serdecznie w itali go daw ni tow a- 
raysze p racy  z Kola polskiego, w spólnie z któ- 
i7®ai przebył k ilka kam p an ii p a rlam en tarn y ch

i now i polscy posłowie, znający działalność dr. 
Loew ensteina na  teren ie krajow ym . I z ław  
posłów czeskich, niem ieckich i innych  n arodo­
wości zbliżali się do dr. Loew ensteina p a r la ­
m entarzyści, w yrażając radość, iż p a rla m en ta r­
nej p racy  pow róconą została rak  w yb itna  siła, 
której b ra k  w niejednej z kom iśyj isto tn ie dał 
się odczuwać.

Dr. Loew enstein wszedł jako  rep rezen tan t 
polskiej g rupy  dem okratycznej w  sk ład  kom i- 
syi p arlam en tarn e j K oła polskiego. M andat 
członka tej kom isyi z ram ien ia  polskiej demo- 
kracyi dzierżył do ostatniej chw ili dr. Germ an, 
złożył go jednak  ze względu na naw ał obo­
wiązków, jak im i obciąża go i w iceprezydentura 
izby i p raca w szeregu kom isyj izbow ych. Ze 
względu ua  poważne znaczenie kołowej kom i­
syi parlam en tarne j dla polityk i Koła, z zado­
w oleniem  pow itać należy pow ierzenie m an d a tu  
w niej dr. Loew ensteinow i, k tó ry  w nosi z sobą 
niepospolite w yrobienie polityczne i w ybitny 
polityczny zmysł.

Ochrona piękność? dawnych kościołów.
Przypom inam y, że czw arty  odczyt z cyk lu  u- 
rządzanego przez ,.Tow arzystw o upiększenia 
Lw ow a11 oraz „Zespół11 odbędzie się we w torek 
ilnia 12. g ru d n ia  br. o godz. 6-tej wieczorem 
w saii m uzeum  przem ysłowego. Mówić będzie 
O. G erard Kowalski (z k lasztoru  Cystersów w 
Mogile) na  lem a t: „O ch ro n a  piękności daw nych 
kościołów11.

Deputacya mechaników telefonicznych 
i telegraficznych u p Stesłowicza. W  spra­
wie przyjęcia deputacyi m echan ików  telefoni­
cznych i telegraficznych przez posła Stesłow i­
cza, donosi nasz korespondent w iedeński doda­
tkow o, że u  p. Stesłowicza zjaw iła się depu ta­
cya m echaników  telefonicznych i telegraficznych 
nie ty lko ze Lwow a, — ale z c a ł e j  A u s t r y i  
i p rzedstaw iła  m u swoje żądania w k ierunku  
zrów nania ich  z rangam i i poboram i urzędni­
ków  państw ow ych od IX do XI k lasy  rang i.

Zgromadzenie urzędników prywatnych.
W  sali ratuszowej odbyło się wczoraj zgrom a- 
dzenie urzędników  p ryw atnych , zw ołane przez 
W ydział cen tra ln y  Tow. wzaj. ubezp. u rzędn i­
ków' p ryw atnych . R eferat w  spraw ie now eli do 
ustawTy em erytalnej d la urzędników  pryw a- 
Lnych w ygłosił d y rek to r Bal.

Spraw a jest bardzo doniosła, ale ze wzglę­
du  na b rak  przygotow anych u  zebranych  nie 
d la  w szystkich zrozum iała, Zebranie uchw aliło  
też z tego względu w niosek p. F ry linga, by 
referat dyr. Ba la w ydrukow ać i rozesłać go 
członkom , a następnie spraw ę om ówić jeszc.ie 
raz na  następnem  zebraniu. Drugi refera t o 
zak ład an iu  stow arzyszeń opieki m ieszkaniowej, 
w ygłosił p. Kamockil Dyskusyę nad  tym refera­
tem  przerw ano ze względu na odbyw ający się 
wriec chełm ski, na k tóry  część zeb ranych  chcia­
ła  się udać.

Szynkarze przeciw kartelowi wódcza- 
nem u. W ydział S tow arzyszenia gospodnio-szyn- 
karskiego zw ołuje na 12 bm. do sali własnej 
(Rynek 1. 3), nadzw yczajne W alne Zgrom adze­
nie celem zajęcia stanow iska wrobec nowej p o d ­
wyżki cen wódki, przez kartel.

T e a t r  jako gazeta. W  ubieganiu  się o 
sensacye w padła dyrekeya paryskiego tea tru  
Athenć na m yśl dram atyzow ania i w prow adza­
nia na scenę najnow szych wypadków . W ido- 
wmia przedstaw ia salę redakcyjną, w której se­
k re tarz  siedzi za olbrzym im  stołem . P an n a  pi­
sze na m aszynie Przy olbrzym ich rozm iarów  
am erykańskiem  b iu rk u  siedzi jeden  z redakto- 
lów . B iurko jed n ak  jest w rzeczywistości forte­
p ianem  a red ak to r akom pania to rem  dla innych  
swoich kolegów, którzy po kolei zjaw iają się 
na  scenie i w form ie piosenek w ygłaszają naj­
nowsze w ypadki dnia. Całość m a ch a rak te r 
tak  u lubionej w Paryżu „revueu, a okraszona 
jest rozm aitym i dow cipam i. Pi’ogram  tak i w zna­
w iany będzie co tydzień.

Palenie zwłok w Szwajcaryi. Z Bazylei 
donoszą, że w ielka R ada przyjęła 49 głosam i 
wniosek na zezwolenie palen ia zw łok i urzą­
dzenia krem atoryów  w Bazylei.

W sprawozdaniu z Wieczoru Trzech 
Wieszczów, urządzonego przez uczenice p. O l­
gi F ilippi, zak rad ła  się n iedokładność, k tó rą  
niniejszem  prostujem y. O to ro lę  C hochlika ode­
g ra ła  nie p. L andauów na, lecz p an n a  Andzia 
Filippi, uczeniea III. klasy. P. L and au ó w n a »- 
degrała rolę Skierki.

Informacye o warunkach pracy w Ba
waryi. Miejski u rząd  pośredn ic tw a p racy  w Mo 
nachium  ogłosił, że z pow odu stałego p rzyp ły ­
wu robotn ików  z zagranicy, daje się obecnie 
w całej B awaryi odczuw ać n ad m iar sił robo­
czych wszelkiego rodzaju. Urząd ten  nie przyj­
m uje przeto wcale rękojm i, że dostarczy zgła­
szającym  się roboty.

Ostrzega się zatem  poszukujących pracy 
przed em igracyą sezonową do Baw aryi.

Latający nastrój o g arn ą ł wczoraj Jan a  
Sześnickiego, m urarza , który jech a ł tram w ajem  
ulicą Gródecką, a by ł trochę „pijanaw y*. Pod 
w pływ em  tego n astro ju  w yleciał Sześnicki z 
tram w aju  i doznał kontuzyi. O patrzony  przez 
pogotowie ra tunkow e, u d a ł się (niezupełnie 
w łasnow olnie) do dom u na kuracyę.

Zaginiona dziewczynka. Z dom u rodzi­
ców przy ul. Berka Joselowicza 1. 29, w ydaliła 
się jeszcze 4 bm . 13 le tn ia  T acyana Kościuk i 
do tej pory  nie w róciła. Zaginiona jest średnie­
go wzrostu, b ru n e tk ą , a u b ran a  b y ła  w g ra­
natow ą sukienkę i czarny  paltocik .

Za dużo miał zębów przy sobie Adam  
K ornaga, aresztow any wczoraj pod zarzutem  
kradzieży.

Poza wszystkim i zębam i w łasnym i, znale­
ziono u  Kornagi w kieszeni 5 sztucznych zę­
bów, k tóre są zapew ne łupem  z jakiejś kradzie­
ży', gdyż pochodzenia ich  nie m ógł aresztow a- 
ny wyjaśnić.

Znaczna kradzież, Z M onasterzysk do ­
niesiono telegraficznie policyi, że wczoraj po ­
pełnili tam  jacyś n iezuanj spraw cy kradzież na 
szkodę sędziego A ugustynowicza, k tó rem u za­
brano  fu tro  piżm akow e z bobrow ym  kołnierzem , 
portfel z gotów ką 580 K, pugilares z 20 K, zło­
ty zegarek z m onogram em  W.  A. i złotym  ła ń ­
cuszkiem . Ż andarm erya przypuszcza, że byli 
to jacyś lwowscy złodzieje, kiórzy przybyli do 
M onasterzysk na  „gościnne występy".

S um ienny  dozorca. U podejrzanego o 
kradzież m ateryałów  P io tra  T rusia , dozorcy b u ­
dowy, prowadzonej przez budow niczego U lam a, 
znaleziono całą  furę belek, desek i innych  m a 
teryałów , pochodzących z kradzieży, popełnio­
nej na  budow ie, której strzedz m ia ł T ruś. Su­
m iennego stróża zam knięto  w areszcie poli 
cyjnym .

Znaczna zguba. P. Cecylia F reilichow a, 
żona kupca, zgubiła w ul. Sykstuskiej z to rebki 
b u to n y  b ry lan tow e, pierścień z szafirem  i b ry ­
lantam i, pierścień z rau tam i i 3 złote p ier­
ścionki z perełkam i. Zguba przedstaw ia łączną 
w artość około 1100 koron.

Zgubiono. In d ex  u n iw e r s y te c k i  M. M oreck iego . — 
Z eg are k  d a m s k i s r e b rn y ,  z tafe im że ła ń c u s z k ie m , w a r t .  50 
K .— P U g ila ie s ik  z ie lo n y  z 3 k o r o n a m i .— P u g ila re s  c z a rn y , 
z a w ie ra ją c y  d a m sk i z e g a re k  s r e b rn y ,  d ro b n ą  k w o tę , z ło ty  
p ie rśc ie ń  d a ru sk i i  ro z m a ite  z a p isk i.

Zmarli 8 i 9 g r u d n i a  1911. P ru s  Jó z e f, z a ro b -  
n ik , 1. 119; W a ry sz  J a n ,  sy n  z a ro o n ik a , 1. 9; D e re w e n k o  
K a ta rz y n a , z u ro b n ic a , 1. 30; B o rsz o w sk i M ik o łą j, c z e la d n ik  
k o m in ia rs k i ,  ). 18; W o ro b ic z  W a sy l, r o b o tn ik ,  1. 49; L a ­
sk o w sk i Ig n acy , z a ro b n ik , 1. 34; M rz y g ło c k a  K a ta rz y n a , 
n a u c z y c ie lk a , 1. 35; G ondek  M arya , c ó rk a  ś lu s a rz a , 1 ro k : 
B u d z iń s k a  M ary a , ż o n a  iu ż y n ie r a , 1. 24; Ż u k o w sk i F il ip , 
le d w e b e l, 1. 3 6 ; D r. K w o lew sk i E d w a rd , a d w o k a t k ra jo w y ,
1. 55; K una M arc in , sy n  ce g la rz a , 1 r . 6 m .; M a n d z iak  
O n u fry , s łu ż ą c y , 1. 71; D m y tro ś  W ik to r , sy n  z a ro b n ik a , 
1 role.

5.000 ssiufe
tu tek  hygienicznych „Prim us* z w atą  p rep aro ­
w aną „O ptim us" za 10 ko**on wysyła fabryka 
„P rim us", ui. G ródecka 35. 330

Ha Gwiazdkę! Doskonało halki wełniane i jedwabne, serdaezki 
i włóczkowe żakiety, inatcryc jedwabne na su­
knie i bluzki, welwety i aksamity na suknie, 
bieliznę stołową, tiulowe kapy na łóżka i firan­
ki, dodatki dc krawieczyzuy = = = = =  poleca

MRLCIfl B L110STEIN
L w ó w ,  W a ł o w a  1 1 .  ns3
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SKŁimSKA f l O n t U U m i S l  SPOŁKft, Z w .  Odnów.
P o d  tą f i r m ą  Galicyjski Bank Ludowy dla rolnictwa i 

kujdlo w e L w o w ie , łą c z n ie  z z n a n y m i A u s try a c k im i Za­
k ła d a m i „ S ie m e n s -S c h n c k e r t* , u tw o rz y l i  sp ó łk ę  d la  p r z e d ­
s ię b io r s tw a  b u d o w y  c e n t r a ln y c h  s ta c y i  e le k try c z n y c h  i 
w sz e lk ic h  ro b ó t ,  w  z a k re s  e le k tro te c h n ik i  w c h o d z ą c y c h .

D zięk i n o w e j spó łce , k tó r a  m a  s ie d z ib ę  w e L w o­
w ie  i w  K ra k o w ie , zy sk a  k ra j p ie rw sz o rz ę d n e  p r z e d s ię ­
b io r s tw o  św ia to w e j s ła w y  n a  po lu  e le k tro te c h n ik i ,  k tó re  
o c z y w iś c ie  b ę d z ie  tu p ra c o w a ło  w y łą c z n ic  fc ia jo w em i s i ła ­
m i inZ rvn iersk iem i i r o b o tn i  czerni. 1786

NajpunKtnalmej w 3-ch dniach czyści che­
micznie wszefką garderobę: Lwowska pa­
rowa Farbiarnia i Pralnia chemiczna W . 
HER TE, spółka z ogr. odp. we Lwowie, 

Sykstuska 2. 1670

H M  D E  S i  H U E .
A rty k u ły  i n o ta tk i  w ty m  d z ia le  zam ie sz c z o n e  n ie  p o ch o ­

d z ą  od  R ed ak cy i.

Adw. Dr. A leksander M ayer
p rz e n ió s ł  k a n e e la ry ę

do domu przy ul. Akademickiej 25 (wejście
od ul. F red ry  1. 8). 1739

Kamizelki z sierści wiel­
błądziej, skóry sarniej i fn- 
trem podbite, sztuce, ręka­
wiczki, czapki i wiele prak­
tycznych artykułów poleca

H m ertean H o n se
Lwów, Kopernika 5.

1747

Kronika krajowa.
Sambor.

O p o z y c y a  p r z e c i w  w o d o c i ą g o m  
m i e j s k i m .  O statn ie  dwa posiedzenia rady  
m iejskiej w ypełn iła  n iem al zupełnie w alka, j a ­
ką m ag istra t stoczyć m usiał z tutejszym  pro­
boszczem ks. Bikuw skim , zasiadającym  od nie­
daw na w radzie m iejskiej O bejm ując urząd 
bu rm istrza  po dokonanym  wyborze, zapow ie­
dział dr. S teu en n an  w swej m owie program o­
wej, że za najważniejsze swe zadan ia  uważa on 
zaprow adzenie wodociągu i budow ę now ych 
szkół. Zapowiedź tych  inw estycyi przyjęła tak  
rada m iejska, jak  i m ieszkańcy m iasta, z uzna­
niem , gdyż obie te inw estyc je  stał}7 się popro- 
stu  koniecznością. W  ślad  za tą  zapowiedzią 
w ystąpił m ag istra t na przedostatn iem  posiedze­
niu  rady  z żądaniem  udzielenia k red y tu  na 
przedw stępne roboty  dla budow y wodociągu, 
k tórem i kierow ać m a dyrek to r w odociągu k ra ­
kowskiego, inżynier Jaszczurow ski Przeciw te­
mu żądaniu , ja k  wogóle przeciw zamierzonej 
budow ie wodociągów' w ystąpił ks. Bikowski, u- 
trzym ując, że m iasto, jeżeli m a prow adzić ra- 
cyonalną gospodarkę, pow inno najpierw  zbierać 
fundusze na budow ę wodociągu, a dopiero po 
zebran iu  potrzebnego k ap ita łu  rozpocząć b u ­
dowę, a zaciągnięcie pożyczki inw estycyjnej u- 
waża on za szkodliwe, gdyż pożyczka laka 
w trąci m iasto w długi i nałoży dotkliw e cięża­
ry na  m ieszkańców m iasta.

HiTdrzewfto

Ta opozycya i o ryginalny  całkiem  plan  
finansow y ks. Bikowskiego, w edług którego 
budow a wmdociągu praw dopodobnie naw et w 
XXI. stuleciu, nie rozpoczęłaby się, w yw ołał 
w radzie k o n s ten ac y ę , a w m ieście oburzenie. 
Uskuteczniony bowiem  niedaw no przez profe­
sora Lisowskiego chem iczny rozbiór woijy z tu ­
tejszych studzien w ykazał, że w oda ta jest w 
wysokim  stopniu  dla zdrow ia szkodliwą, a 
nadto  jest sk rap lan ie ulic w lecie n iedostate­
czne i eałe m iasto jest w czasie upałów  po­
grążone w obłokach kurzu. To leż nawret przed- 
m ieszezanie nie m ieli odw agi głosow ać przeciw 
projektom  m ag istra tu  i ks. B ikow ski pozostał 
zupełnie odosobniony ze sw’ą opozycyą.

O p l a c  p o d s z k o l ę .  Drugą sp raw ą nadzw y­
czaj żyw otną dla m iasta jes t zam ierzona budo­
wa g im nazyum  i szkol}7 ludowej, gd . ż pom iesz­
czenie szkół w Sam borze nie odpow iada zupeł­
nie dzisiejszym w ym aganiom . M agistrat skorzy­
s ta ł też z tego, że fundusz religijny jest w ła­
ścicielem placu, położonego w śródm ieściu, po­
zostałego po daw nym  urzędzie podaikow ym , a 
nadającego się znakom icie pod budow ę szkół i 
postanow ił plac ten od funduszu religijnego 
zakupić. Na ostatniern posiedzeniu rady m iej­
skiej w ystąpił też m ag istra t z w nioskiem  o u- 
dzielenie m u upow ażnienia na  w niesienie oferty, 
celem zakupien ia tego g ru n tu  od funduszu re­
ligijnego. 1 tu  znów ks. B ikowski w brew  oczy­
wistym  inieresorn gm iny żądał, by rada m iej­
ska nie udzieliła m agistratow i upow ażnienia 
na zakupno tego p lacu, gdyż on  sam w niósł 
już ofertę celem nabycia tego g ru n tu  pod b u ­
dowę dom u dla ubogich, a nad to  do szkól u- 
częszczaliby także i n n o w i e r c y ,  — co s ta ­
nowczo nie uchodzi, — bo g ru n t ten przed 
skonfiskow aniem  m ają tku  kościelnego przez 
Józefa II należał do kościoła katolickiego.

D arem nie w skazyw ali rozm aici m ówcy 
na to, że gm ina nic m a w śródm ieściu placów , 
przydatnych  pod budow ę szkół, a dom dla u- 
bogich stanąć  może za m iastem  i nie będzie 
profanacyą tego placu, na k tó rym  przez prze­
szło 100 la t u rząd  podatkow y ściągał od lu d ­
ności podatki, jeżeli obecnie szkoły zostaną 
tam  zbudow ane, zwłaszcza, że gm ina zobow ią­
zuje się stary  budynek, k tóry  się na tym placu 
znajduje i służył przed laty  za kaplicę, pozo­
staw ić n ietkniętym  i przeznaczyć go na  k ap li­
cę g im n az ja ln ą . Ks. Bikowski nie dał się je­
dnak  przekonać, a gdy przyszło do głosow ania, 
pospieszyła arm ia  endecka, sk ładająca się. z 
dw óch żołnierzy ze swym  dowódcą radcą Be- 
reźnickim  ks. B ikowskiem u, jako swem u sprzj7- 
m ierzeńcow i z czasu w yborów  na pom oc. Nic 
wiele to na szczęście pom ogło, bo naw et część 
przedm ieszczan zoryentow ała się w sytuacyi i 
głosow'ała za w nioskam i m ag istra tu  tak, że o- 
statecznie znaczną w iększością głosów zapadła 
uchw ala, upow ażniająca m ag istra t do wniesie-! 
nia odnośnej oferly.

Zwycięstwo m ag istra tu  w obu tycti sp ra ­
wach w j'w ołało  ogólne zadow olenie w szero­
kich w arstw ach  tutejszej ludności.

Jasło.
A g i t a c y a  m o s k a l o f i l s k a .  P ism a 

codzienne podały  niedaw no wiadom ość o przej- 
ciu k ilk u n astu  w łościan z gm iny  Grab lut. 

pow iatu na praw osław ie. F ak t ten daje łatw o 
w ytłum aczyć sic tem, że od pewnego czasu o- 
brali sobie ag itatorzy  m oskalolilsey w łaśnie po­
w iat tutejszy oraz sąsiedni pow iat gorlicki za 
teren zażartej w prost agilacyi. M ianowicie 26 
listopada b. r. zw ołali we wsi Zdyni ks. D ur- 
kot i słuchacz praw  K ołdra zgrom adzenie lu ­
dowe, na k lórem  urządzono przedstaw ienie ki­
nem atograficzne. Pokazyw ano obrazy z wojny 
rosyjsko-Łureekiej, a objaśniając je w ysław iano 
przyw iązanie żołnierzy do cara, dalej obraz, na 
k tórym  Polak  w alczył z Rosyaninem  i został 
n a tu ra ln ie  pokonany, wreszcie d ram atyczną hi- 
storyę, przedstaw iającą syna, który zdradził ro ­
dzonego ojca i przez ojca u k aran y  został śm ier­
cią. O braz ter. objaśniano w ten sposób, że P o ­
lacy, U kraińcy i Żydzi są zdrajcam i rosyjskiej

idei. Jak  w idzim y, m oskalofile zaczynają prp- 
wadzić agitacyę w zachodniej Galicyi z w ytę­
żeniem w szystkich sił — nie przebierając przy- 
tem  rzeczywiście w środkach.

N a  i n t e r n a t  d l a  d z i e w c z ą t  k a t .  
O trzym ujem y następujące p ism o: W r. 1908
zawiązało się tutaj Tow arzystw o in terna tu  dla 
dziewcząt katolickich. Celem Tow arzystw a jest 
zebranie odpow iednich funduszów na założenie 
in tern a tu , w którym  by pan ienk i zamiejscowe, 
uczęszczające do tutejszych szkół żeńskich, zna­
lazły stosowne, a w ygodne pomieszczenie i n a ­
leżytą opiekę.

Roczna w k ładka do Tow arzystw a wynosi 
4 K 80 b. Dotychczas zebrano przeszło 4300 K. 
Jakkolw iek  społeczeństwo polskie jest w obec­
nych czasach nader obciążone rozm ailem i sk ład ­
kam i na cele publiczne, W ydział Tow arzystw a 
nie w7ątpi, że znana obyw atelska i patryolyczua 
ofiarność polska pozwoli m u rozpoczęte dzieło 
do sk u tk u  doprowadzić. T ą m yślą kierow any 
W ydział Tow arzystw a zw raca się z gorącą 
prośbą do P. T. Publiczności o dalsze łaskaw e 
datk i, a równocześnie sk łada i stałym  człon­
kom  Tow arzystw a, oraz poniżej w ym ienionym  
ofiarodaw com  za przyczynienie się do wzrostu 
m ajątku  Tow arzystw a serdeczne, staropolskie 
„Bóg zapłać" ! W  listopadzie b. r  złożyli 
J W P P : W . Długosz 40 K, K. Długoszowa 20 
K, W. Płocki 20 K, M. G ar\c jT 20 K, A. Go- 
rayski 10 K, ks. J. Bach 10 I\, M. Bąkowski 5 
K, E. F ilipow iczow a 5 K, ks. Gardziel 2 K, ks. 
J. Jak iel 5 K, ks. Z. Kwieciński u K, M. Liso- 
wiecki 4 K 80 h., ks. Z. Męski 5 K. dr. J. Rot li 
4 K 80 h., ks. J. Sroczyński 5 K, G. T urnauo- 
wa 10 K, Zgrom adzenie SS. W izytek w7 Jaśle 
10 K, W . K lom inek 4 Iv 80 h.

Datki uprasza się przesyłać pod adresem  : 
L udm iła B ah iów na w Jaśle.

Za w ydział T ow arzystw a: A. B aranow ska, 
prez., L. B ahrów na, skarb ., S. K aniow ski, sekr.

Z zaboru rosyjskiego,
Nowa hompromitacya endecy].

Nie pierwszy to raz Polacy zaboru ro s jj-  
skiego narażeni byli w opinii europejskiej wy­
stąp ien iam i dom inującego przed laty kilku 
stronn ictw a politycznego w kraju . Dość wspo­
m nieć w ystąpienie laedera party i n.-d. i b. p re­
zesa Kola polskiego, R om ana Dmowskiego, na 
zjeździć słow iańskim  w Pradze, gdzie, całując 
się z B obrinskim  i W ergunem , ślubow ał im 
dozgonną m iłość i w ierność w „polityce bez 
z a s tr z e ż e ń w re s z c ie  m anifest w spraw ie znie­
sienia bojkotu szkól rządow ych, sw7em postępo­
waniem  dyskredytow ało  całe społeczeństwo pol­
skie naw et w oczach naszych katów.

Koroną jed n ak  ich w stecznictw a, to osta­
tnie w ystąpienie w Dum ie posła Jarońskiego, 
k tóry  dem onstracyjn ie w ystąpił z żądaniem  u- 
trzym ania  w rządow ym  projekcie sam orządu 
miejskiego w Król. Pol. oddzielnej kuryi ży­
dowskiej, m otyw ując tem, iż żydzi, ograniczeni 
w7 swoich praw7ach na całej przestrzeni Rosyi, 
z chw ilą zniesienia ograniczeń d la n ich w7 
Król. polskieni, ca łą  silą parliby  na to tery  to­
ry u m  i z czasem opanow aliby  wszystko.

Początkow o m ało liczono się z tym ak ro ­
batycznym  skokiem  „Filipa z konopi", lecz 
skoro w’ tych  w yw odach p o p arł go organ 
stronn ictw a nar.-dem okratycznego „Glos w ar­
szaw ski", nie w olno nam  nad  tvm  faktem  
przejść do porządni! dziennego.

Przedewszystkiem  więc nie . od rzeczy bę­
dzie zaznajom ić się z obecnem  stanow iskiem  
endecyi w spraw ie żydowskiej.

„ P o c z ą t e k  d y s k u s y i  s a m o r z ą ­
d o w e j  — m ówi organ endecki —  p r z y ­
n i ó s ł ,  niezależnie od przyszłych losów refor­
my, o g r o m n e j  d o n i o s ł o ś c i  m o m e n t .  
J e s t  n i m  o ś w i a d c z e n i e  p o s ł a  k i e ­
l e c k i e g o  w s p r a w i e  ż y d o w s k i e j .  
P o s e ł  J  a r  o ń  s k i, m ó w i ą c ,  ż e  P o l a c y  
d l a  d o b r a  s w e g o  k r a j u  o ś w i a d c z a ­

kom pletne kolekcye praktycznie i gustow nie zestawione z ciast, cukrów , pierników  po K 5-50. 
K 7 50, K 10 '—, K 12‘50 op łatn ie  do każdej stacyi pocztowej, poleca parow a fab ryka bisz­
koptów7, pierników  i cukrów . Stanisław G urgu l, ces. król. dostaw ca Dworu w Jarosław iu , 

  W ielk i w j^bór mikołajków, trriodowników, biszkoptów — "
S zczegó łow e c e n n ik i  w y s y ła  s ię  n a  żądan ie , o d w ro tn ie . 1586
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j ą  s i ę  z a  o g r a n i c z e n i e m  ż y d ó w  w 
s a m o r z ą d z i e  w p o s t a c i  p r z e z  r z ą d  
p r o p o n o w a n e j ,  a w i ę c  w p o s t a c i  
k u r y i  ż y d o w s k i e j ,  j e s t  ■ w y r a z i c i e ­
l e m  m y ś l i  i d ą ż e n i a  o g ó ł u  p o l s k i e -  
g g (Endecya nie przestaje uw ażać siebie za 
synonim  całego narodu  polskiego — pzzyp  
Redak.).

C i, c o  s i ę  z t e m  s t a n o w i s k i e m  n i e  
z g a d z a j ą  s t a n o w i ą  w s p o ł e c z e ń s t w ' i e  
p o l s k i e m  z n i k o m ą  m n i e j s z o ś ć  ®j)“. 
„Trzeba to sobie uśw iadom ić — pisze dalej o r­
gan endecki — że o ś w i a d c z e n i e  to ,  z ł o ­
ż o n e  p z e d  f o r u m  D u m y  p r z e z  p r z e d ­
s t a w i c i e l a  t e g o  k r a j u ,  s t a  n o w i  p u n k t  
z w r o t n y  w h i s t o r y i  n a s z e g o  s t o s u n k u  
d o  ż y d ó w  w o s t a t n i c h  c z a s a c h .  Jest 
ono zakończeniem  pięćdziesięciolecia zabójczych 
złudzeń, które doprow adziły  do jednej z naj­
większych szkód narodow ych. Poseł Jarońsk i 
może sobie powinszować, że jem u p rzypad ł 
zaszczyt ofieyalnego stw ierdzenia stanow iska 
zw rotnego, k tó re w życiu, pod w pływ em  sm u ­
tn y ch  doświadczeń la t całych, ostatecznie doj­
rzało. Oświadczenie jego było tem bardziej ko­
nieczne, żc poseł gubernii perm skicj, B abiański, 
(Polak), usiłow ał deklarow ać w' im ieniu  społe­
czeństw a polskiego stanow isko całkiem  przeci­
wne".

Z tej ofieyalnej dek laracyi s tro n n ic tw a 
nar.-dcm okracyi w idziano, iż rozpoczęło oi\ l> 
kurs sk ra jn ie  antysem icki, stając w jednym  
rzędzie z czarną so tn ią  i Jej laeuercm  Purysz- 
kiewiczem.

C z y ż  m o ż e  b y ć  w i ę k s z a  s r o m o t a  
d l a  n a s ,  j a k  z e  w z g l ę d u  n a  t o  o f i c y a l -  
n e o ś w i a d c z e n i e  p o s ł a  J a r o ń s k i e g o ,  
w y c i ą g n i ę c i e  „dł  o n i b r  a t  n i e j “ p r z e z  
o r g a n  c z a r n e j  s o t n i  „ No  w7. W  r e m  i a".

„ Z a p o m n i j m y  o s t a r y c h  o b r a ­
c h u n k a c h  d l a  w s p  ó 1 n ej w a l k i  z ż y ­
d a m i ”, — pisze wczorajsze „Nowr. W rem ia".

W ysuw anie się tej d łon i b rudnej i k rw a­
wej przez przegrodę chełm skiego projefc tu jest 
jak ąś  przeraźliw ą zm orą w duszącym  z irro k u  
naszych dzisiejszych nieszczęść.

Czy endecya zastanaw iała  się bliżej nad  
swym  krokiem  i konsekw eneyam i płynącem i 
z tego ty tu łu ?  P io jek t sam orządu m iejskiego 
jest naw skróś an typolsk i, a wobec ośw iadczenia 
rządu, że w7 i azie żądania członków  D um y ja k ic h ­
kolw iek popraw ek spowoduje zupełne wycofa­
nie go z porządku dziennego, — czyż nie na- 
stręczała się sposobność albo do zabicia go 
przez popraw ki, Jub też o ile endecyi zależało 
na w prow adzeniu  go w życie, do zupełnego m il­
czenia.

Słusznie czy niesłusznie „Biecz" pisze, że 
„ c g o i s l y c z n e  S t a n o w i s k o  d e k l a r a ­
c y i  J a r o ń s k i e g o  w k w e s t y i  ż y ­
d o w s k i e j  o s ł a b i a  l i n i ę  o b r o n y  w 
s p r a w i e  c h e ł m s k i e j "  — i przestrzega 
dalej, że „ to  s t a n o w i s k o  b ę d z i e  w y z y ­
s k a n e  n a w e t  p r z e z  n a c y o u a l i s t ó w  
r o s y j s k i c h * .

Sądzić jed n ak  należy', że opozycya dum - 
ska oceni należycie inteneye posła Jaruń- 
skiego, grającego dziś już n ad  Newą va bangue.

Z caratu. 
List z Petersburga.

Petersburg, 3. grudnia.
Rezultaty rewizyi konsystorskich matcryałem no­
wych represyi. —  Projekt zniesienia dyecezyi: lu­
belskiej, wileńskiej i sejneńskiej. —  Zamach na 

seminarya duchowne.
Głośne swego czasu rewizyc konsystorskie 

w ydają już bu jny  owoc w postaci now ych pro- 
jcklów  synodu na spółkę z czarną  sotnią. Re­
widenci z T iazelnikow em  na czele wykryli przy 
spraw dzaniu  aktów  konsystorskich liczne przekro­
czenia, klórc w kom unikacie podzielono na 21

grup i wyłuszczono w k ró tk ich  słow ach. Za­
rzuty te postaw ione konsystorzom  i duchow ień­
stw u katolickiem u, w yw arły  szczególnie wśród 
popów w rażenie inkrym inacy i bardzo pow aż­
nych. Jednakże każdy p raw nik  przy bliższem 
rozważeniu tychże zarzutów  widzi, że m ają one 
wszystkie znaczenie incy d en ta ln e  i że ty lko la ­
koniczna form a, której użyto w kom unikacie, 
nadaje im  form ę ogólnikow ą i dlatego wyw iera 
w rażenie sensacyjne.

W  kom unikacie  tym  były  zarzuty nietylko 
tego rodzaju, jak  używ anie w korespondcncyi 
urzędowej „w brew  prawru “, zam iast państw o­
wego języka polskiego, ale i takie, jak  łącze­
nie spraw  duchow nych kościoła kaLolickiego z 
narodow ą spraw ą poiską,-dążenie do poddania 
kierow nictw u duchow ieństw a party i po lity ­
cznych, system atyczne w yw ieranie w pływ u na 
w iernych dia osiągnięcia celów' politycznych, 
zak ładan ie narodow ych organizacyi polskich, 
urządzanie ta jnych  szkół polskich, wTreszcie bez­
pośrednie kom unikow anie się z W atykanem  i 
zagranicznym  zakonem  Jezuitów .

W szystkie te zarzuty przed k ilku  tygo­
dn iam i rozpatryw ane pyły przez członków  Sy­
nodu, a w nioski tego posiedzenia przekazane 
były  skrajnej praw icy w celu powzięcia odpo­
w iednich u ch w ał co do za in ic jo w an ia  n o ­
w y c h  p r o j e k t ó w  p r a w o d a w c z y c h  
o g r a n i c z a j ą c y c h  n i e t y l k o  d z i a ł a l ­
n o ś ć  k l e r u  k a t o l i c k i e g o ,  a l e  i t a ­
m u j ą c y c h  r o z w ó j  s a m e g o  k a t o l i ­
c y z m u ,  „zagrażającego św. wierze p raw osław ­
nej i całości m onarch ii" .

W nioski te skw apliw ie podjęła „czarna 
sotnia" z Puryszkiew iczem , Zam ysłow skim  i 
M arkowem  II n a  czele i w ypracow ała cały 
pro jek t p raw ny , m ający na celu „ukrócić sw a ­
wolę Rzym u" (zwrot użyty na posiedzenia przez 
Zam ysłowskicgo).

M ateryału  dostarczył synod... W obec spra 
wy w yodrębnienia Chełm szczyzny, powiołuje się 
na daw ne wywody b. praw osław nego arcyb. 
warszaw skiego, F law iana, k tóry , om aw iając w 
swem „sekrelncm  m em orandum " sprawrę ch e łm ­
ską;, p roponuje zupełne zniesienie kated ry  b i­
skupiej w L ub lin ie  eo ipsc i sam ej dyecezyi, 
konsj'sto rza i sem inaryum , stanow iących  obec­
nie ognisko p ropagandy n aro d o w o n o lsk ie j i 
katolickiej w śród b. unitów . Z n i e s i e n i e  
d y e c e z y i  l u b e l s k i e j  i r o z d z i a ł  
j e j  t e r y t o r y u m  m i ę d z y  s ą s i e d n i e  
a r c h i d y e c e z y e :  m o h y l e w s k ą  i w a r ­
s z a w s k ą  wniesie — zdaniem  Synodu — 
rozdw ojenie w ładzj' duchow7nej w Chelmszczy- 
źnie i osłabi w spólność interesów  i jednolitość 
działalności miejscowego duchow ieństw a p a ra ­
fialnego.

P raw ica uw aża w nioski Synodu za cudo­
wne an tido tum  przeciw  propagandzie k ato lic­
kiej i nie krępu jąc  się abso lu tn ie przyszłem  o- 
pozycj-jnem stanow iskiem  kury i rzym skiej, na 
sw7em poufnem  posiedzeniu z entuzyazm em  je 
uchw aliła . Mało lego, jeden z cz łonków —zdaje 
się Zam ysłow skij — zaproponow ał w obec s ła ­
bego kon tyngen tu  alum nów  wr sem inaryach  d u ­
chow nych, zam knięcie n iek tó rych , a tem sa­
m em  i zniesienie tam że k a ted r biskupich. W śród 
kw alifikujących się do zam knięcia w ym ienia­
no przedew szyslkiem  le, k tóre znajdują się na 
lerjdoryach , zam ieszkałych przez ludność m ie­
szaną polsko-lilewrską lub polsko-ruską. A więc 
sem inaryum  sejueńskie, znajdujące się na tery ­
toryum  gub. suw alskiej i sem inaryum  w ileń­
skie. Dyeeezya kow ieńska — zdaniem  prawd- 
cy — wystarczy sam a dla obsłużenia „ka to li­
ków, zam ieszkujących Lilwę".

P r o j e k t y  t e ,  z w y j ą t k i e m  z n i e ­
s i e n i a  d y e c e z y i  l u b e l s k i e j  (projck t 
arcyb. Flaw iana), p o w s t a ł y  b e z w ą t p i e- 
n i a p r z y  w s p ó ł p r a c o w n i c l w i e  1 i- 
t w o m  a n ó w,  p o k r o j u  M a l i n o w s k i c h ,  
M e r  u n a t ó w i t. p.

M inister spraw  zagranicznj'ch  Sazonow, 
dowiedziawszy się o tym nowym  projekcie p ra ­

wicy i członków  synodu, sym patyzujących z n ią , 
m iał być n iezm iernie w zburzony i oświadczył, 
iż nie podoła tak  wielu zadaniom  p rz j obecnej 
sytuacyi politycznej. W yłączenie Chełmszczyzny 
nastręczyć bowiem  może kłopoty ze stanow i­
skiem m ocarstw , które sygnowraly u k ład  kon­
gresu wiedeńskiego, ponadto  zam knięcie nie­
których dyecezyi i sem inaryów  duchow nych 
naruszy konkordat z Rzymem, a tem  sam em  
wywoła konflik t, „w tej chw ili" zupełnie nie­
pożądany.

Członkow ie praw icy, niezrażeni bynajm niej 
zakłopotaniem  Sazonowa, p racu ją  dalej w ytrw a­
le w swych kuźniach  nad  now ym i kajdanam i 
dla Polski i katolicyzm u.

GOZDAWITA.

7apowiedź rozłamo w czar.iej somi.
S kandal m iędzy M arkowem II a N ikolskim , 

o k tórym  doniosły telegram y, jest zapowiedzią 
rozłam u wśród czarnej sotni na stołypinow - 
ców i t. zw. czystych nacyonalistów .

„Riecz" ten  skandal tak  opisuje. Działo 
się to  w piątek  wieczorem. Nikolskij m iał od­
czyt na  tem at „Czwarty nowy kurs w' polityce i 
nasze przekonania* .

Na zebraniu  była sam a „śm ietanka1' o r ­
ganizacyi m onarchislycznej. Byli tam  i praw i- 
cowd posłowie ao  Dum y i Rady państw a oraz 
wuele innych  osób. Przew odniczył ks. Ł oba- 
now-Rostowskij,

N ikolskij m ówiący, jak  zwykle głośne i z 
patosem , m ów ił o „ k u rsach 44 W ittego, Goremy- 
kina i S to łypina i „b y ł bardzo  ostry  ch a rak te ­
ryzując działaczów państw ow ych41.

O „kursie  W itte“ Nikolskij opow iedział 
tak ie  zdarzenie. Raz w r. 1905, w m aneżu Mi- 
chajłow skim  odbyw ało się zebranie zw iązko­
wców oraz in n y ch  prawicowców7. D ubrow in w 
swojej m owie ostro k ry tykow ał politykę h ia -  
biego. T łum  słuchając  mow7cy, krzyczał: „A dres
S. I. W itlego!“ dając oczywiście do zrozum ie­
nia, że trzeba się z prem ierem  rozpraw ić. Hr. 
W itte  dow’iedziawrszy się o tem  zebran iu , na­
tychm iast" wezwał do  siebie Nikolskiego — py­
ta ł, czy to p raw da, że tłu m  ta l  krzyczał, — 
znać ttyło po W ittem , wówczas s trach  niego­
dny działacza państwowego. D a l e j  N i k e  1- 
s k i j ,  łagodniej potraktow aw szy „k u rs  Gore- 
m yk ina“  o s t r o  k r y t y k o w a ł  o t o ł y p i n a ,  
który  w edług niego „  n i e  b y ł  s t o s o w n y  
n i e t y l k o  n a  p r e m i e r a ,  a l e  n a w e t  n a  
g u b  e r  n a  t o r a 44.

Mówiąc o Stofypinie, N ikolskij w spom ­
n ia ł o „c iem nych p ien iądzach“, k tó re według 
rewelaeyi Sobolewskiego brać  m iały  n iek tóre 
oćganizacye m onarcniczne.

T u  h r. K onow nicyn woła
— To kłam stw o!
— Kio to powiedział? — zapy ta ł Ni­

kolskij.
— Ja  hr. K onow nicyn — odezw ał się po- 

lężny barylon.
Nikolskij m ów ił jeszcze czas jakiś, poczem 

nastąp iła  przerwa. Kiedy Nikolskij zszedł z 
m ów nicy, zbliżyli się do niego: M arków II,
K onow nicyn, Puryszkiew icz i inni.

M arków II do Nikolskiego:
Tak m ógł m ówić tylko prow okator, a l ­

bo . . .
N i k o l s k i j  z a m i a s t  o d p o w i e d z i  

b i j e  M a r k o w a  II w t w a r z  M a r k ó w  
o d p o w i a d a  Le m s a m e m .

Powstaje skandal. P u rjszk iew icz rzuca się 
na Nikolskiego, wtem  jakaś elegancka dam a 
pow strzym uje go. Gdy Marków u d aw ał się na  
naradę ze swoimi tow arzyszam i, pew na w spa­
niale w ystrojona dam a, jak m ów ią m ilionerka 
Polubojarinow a) dała  m u w szyję. W  pow sta­
łej k łó tn i s łyschać było krzyki: „precz ze Slo- 
łypinow cam i!44 W  prasie . rosyjskiej obszernie 
om aw iają ten wypadek jak o  zapowiedź frondy 
prawicy.

M EM A KT R Z l. NIEMA ROBACTWA.

są do nabycia ule uiszystkich 
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Hasze sądownictwo.
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Stan jego i potrzeby.
W  kra jach  zachodnich  spraw a ta , choć 

tam  bynajm niej nie tak  piekąca ja k  u  nas, od 
p a ru  la t jest p rzedm iotem  dyskusyi w prasie 
praw niczej. Kwestye: ulżenia pracy sądom , za­
chow ania czasu i sił sędziego d la w łaściw ych 
zadań jego urzędu , odrzucenia b a las tu  zbytn ich  
form alności, w reszcie zm niejszenia liczby sę­
dziów, staranniejszego doboru  i — co zatem  
idzie — podniesienia godności tego stanow iska 
na  wyższy szczebel, — są na  porządku  dzien­
nym . U nas natom iast ciągle rozlega się tylko 
daw ne hasło  — pom nożenia sił, pow iększenia 
liczby sędziów! Nawet w ko łach , k tó re  pow in- 
nyby być św iadom e istotnego s tanu  rzeczy — w 
W ydziale krajow ym  i w kom isyi praw niczej 
Sejm u I T ru d n o  w ytłum aczyć to  inaczej, jak  
przyzwyczajeniem , siłą tradycyi. — Krytyczne 
rozpatrzenie tego utartego  h as ła  prow adzi na- 
szem zdaniem , do w niosków  odm iennych.

Należy odpowiedzieć n a  p y ta n ia : czy to  
żądanie przynajm niej w tej form ie ogólniko­
wej — jest słuszne, a pow tóre — czy spełnie­
nie jego jest m ożliw e? O dpow iedź n a  pytanie 
pierwsze daje przedstaw iony dotychczas stan  
rzeczy, m ianow icie ustalenia, że liczba sędziów 
w stosunku do ludności nie jest u  nas m niej­
sza jak  na  Zachodzie, że zatem  pow innaby  w y­
starczyć w w aru n k ach  no rm alnych , gdyby są­
dom  nie narzucano czynności, k tó re z funkcyą 
sędziowską m ało co lub  nic wspólnego nie m ają. 
Przy dzisiejszym stan ie  agend sądow ych u  nas 
trzebaby liczbę sędziów (tak  sam o personalu  
pom ocniczego p o d w o i ć ,  ażeby ich  zrów nać co 
do w aru n k ó w  pracy z sędziam i w k ra jach  za­
chodnich. A wszak i tam  pow szechne narze­
kanie na  przeciążenie I Czy to byłoby m ożliwe, 
przede wszy stk i em, czy my m ożem y sobie pozw o­
lić na ten  zbytek? W szak m usielibyśm y op ła­
cić tę now ą arm ię urzędników  z w łasnej kie­
szeni, nie wyręczy nas w tem  „państw o11. W yż­
szy w ydatek na  sądow nictw o uszczupliłby fu n ­
dusze na cele ośw iatow e i gospodarcze. — A cel 
tej akcyi — gładkie za ła tw ian ie  bagatelek  i o- 
brazów ek 1 I gdzie g ran ica pom nożeń, skoro  te­
go b a las tu  przybyw a ro k  rocznie po 100.000 i 
więcej ?

Inny jeszcze w zgląd nie pozw ala pójść tą  
drogą. Oto m im o podwyższenia ad jutów  i skró­
cenia służby przygotow awczej na 2 la ta  liczba 
kandydatów  n a  urząd sędziow ski dziś już nie 
w ystarcza. W  okręgu krakow skim  stan  ten 
trw a już  od k ilku  lat, n iedaw no na 15 op ró ­
żnionych posad sędziów — było  — 3 egzam ino­
w anych ausku ltan tów .

W  pierw szych 8 m iesiącach br. w sądzie 
kraj. we Lwowie zgłosiło się do służby przy­
gotowawczej ledwo 8 kandydatów ', liczba zu­
pełnie niew ystarczająca. U rząd sędziego nie po­
ciąga już młodzieży, kończącej studya p raw n i­
cze. Nie m ożem y tu  rozpatryw ać przyczyn tego 
objaw u. Niezawodnie jednak  odgryw a w śród 
nich  pow ażną rolę n ad m iar i jakość pracy w 
sądach , oraz pew ne obniżenie znaczenia tego u- 
rzędu w społeczeństw ie, spow odow ane m iędzy 
innem i także pow iększeniem  liczby sędziów. 
Ale nie ty lko  nap ływ  świeżych sił jest niedo­
stateczny. wzm aga się także uciekinierstw o w 
szeregach sędziów.

I ustępują nie tylkojjtacy, na Których nie 
wiele zależy 1 N atom iast liczba adw okatów  po­
dw oiła się praw ie w osta tn ich  12 la tach . W y­
nosiła ona z początkiem  roku

w Gaiicyi zach. wschód, na  Bukow inie 
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W  osta tn ich  k ilk u  la tach  p rzyrost w Ga- 
licyi w ynosi 70—90 rocznie. W zrost ten idzie 
w parze z m nożeniem  się d ronnych  sporów  
wszelkiego rodzaju. Związek m iędzy obu  zjaw i­
skam i oczywisty i n ie byłoby trafnem , poczy­
tyw ać pierwsze w yłącznie za w ynik  d ru ­
giego.

Pow szechnem  w k o łach  sędziow skich i nie 
bez podstaw y —  je s t zdanie, że także wzrost 
liczebny i idąca  zatem  p ro letaryzacya części 
s tan u  adw okackiego przyczynia się do m n o ­
żenia sporów i zw iązanych z n im i agend są­
dowych.

W obec przytoczonych objaw ów  m nożenie 
posad  sędziow skich „in in fin ilu m “ nie byłoby 
chyba środkiem  skutecznym . M usiałoby się też 
przyczynić do obniżenia jakości. Dziś już od­
zywają się nieraz głosy niezadow olenia. Sejm o­
wa kom isya praw nicza w spraw ozdaniu  z roku  
1909 żali się, że spraw ow anie urzędu sędziow­
skiego byw a często poruczane ludziom  m łodym , 
k tórym  b rak  dostatecznego dośw iadczenia ży­
ciowego, a niekiedy i zupełnego w yszkolenia 
w zawodzie. W  tem  sam em  spraw ozdaniu  po­
staw iono także żądanie pom nożenia posad sę­
dziow skich — nie oznaczając granic. Ja k  oba 
postu laty  ze sobą pogodzić, skąd wziąć te no­
we zastępy sędziów dośw iadczonych, stojących 
na wysokości zadania —  rozw iązania tej za­
gadki referen t kom isyi niestety się nie po d ją ł!

Nie tędy droga 1 Przeciw nie, jedynie ra- 
cyonalnem  byłoby dążenie do takiego stanu  
rzeczy, k tó ryby  pozw olił zm niejszyć liczbę sę­
dziów, a natom iast podnieść ten  u rząd  n a  na­
leżny stopień znaczenia i powagi przez surow y 
dobór i odpow iadające stanow isku  w ynagrodze­
nie. P rogram  zaś tego, co obecnie w danych  
w aru n k ach  jest m ożliwe do osiągnięcia, streszcza 
się w następu jących  ż ą d a n ia c h : pom nożenie
liczby sądów , celem  zm niejszenia okręgów są­
dow ych, ile możności, bez pow iększenia perso­
na lu  ; odw rócenie ludności we w łasnym  jej in ­
teresie od j sądu ; uw olnienie sądow nictw a od 
narzuconych  m u  niew łaściw ie czy n n o śc i; w re­
szcie dalsze uproszczenie i zm odernizow anie 
urzędow ania.

Jak  zaznaczyłem , spraw a popraw y sądo­
w nictw a jest na  porządku dziennym  w prow in- 
cyach niem ieckich, przedew szystkiem  w śród sfer 
najbardziej in teresow anych, sędziów i ogółu u- 
rzędników  sądow ych, oraz adw okatów . Te dą­
żenia i życzenia uzew nętrzniły  się po części 
w przedłożonym  Izbie posłów  projekcie ustaw y
0 uproszczeniu agendy sądowej (G erichtsentla- 
stungsgcsetze). Cel m a być osiągnięty przez li­
czne, d robne przew ażnie zm iany w ustaw ach  
procesow ych, w ustaw ie organizacyjnej, egzeku­
cyjnej i t. d. W ażnem  jest p ro jektow ane zapro­
w adzenie pom ocników  konceptow ych (Konzepts- 
gehilfen), kw alifikow anych  odpow iednio u rzęd­
ników  kancelary jnych  (nie praw ników ), którzy 
m ają w yręczać sędziego w licznych czynno­
ściach, pow tarzających  się często i szablonowo, 
nie w ym agających koniecznie w ykształcenia 
praw niczego i rozstrzygnięcia sędziowskiego. — 
Najdonioślejszą ato li zm ianą jest wniosek rbz- 
szerzenia postępow ania upom inaw czego n a  Ga- 
licyę, Bukowinę i Dalm acyę. Może xo przyczy­
nić się w znacznej części do usunięcia trudności, 
z jak iem i w'alczy nasze sądow nictw o. Postępo­
w anie upom inaw cze polega n a  tem , iż n a  w nio­
sek wierzyciela sąd bez rozpraw y i s łuchan ia  
stron poleca d łużnikow i, ażeby oznaczoną do­
k ładn ie  pretensyę zapłacił, albo też, gdyby ją  
uw ażał za niesłuszną, w niósł sprzeciw , tj. zwy­
kłe doniesienie, iż roszczenia nie uznaje. Sprze­
ciw u uzasadniać nie trzeba, m ożna go wnieść 
p isem nie lub  ustnie. Unicestw ia on polecenie 
zapłaty . Jeżeli zaś sprzeciwu nie w niesiono, po­
lecenie zapła ty  m a tak ie  znaczenie i skutk i, jak  
w yrok.

Jest to  postępow anie najbardziej uproszczo­
ne i najtańsze, gdyż nie tylko należytości są 
niższe, ale stronom  oszczędza się drogi do sądu
1 straty  czasu na  rozpraw ę, w ydatku  na  za-

stępstwro przy rozpraw ie i t. p. Postępow anie 
upom inaw cze służy do ściągania roszczeń n ie­
spornych, zwłaszcza kupieckich, gdzie jedynie 
zw łoka d łużn ika pow oduje wezw anie sądu, nie 
m a zaś różnicy zdań co do tego, iż roszczenie 
jest słuszne i należne. Jest to  list upom inający* 
w yposażony przez ustaw ę w pew ne sk u tk i p ra ­
wne. L udność prow incyi zachodnich  korzysta 
coraz to  więcej z tego u ła tw ien ia . W  r. 1899 
w ydano ogółem 185.000 w arunkow ych  poleceń 
zapłaty , w r. 1910— 310.000, z czego uchylo­
nych  zostało sprzeciwem  37.000 (12 prc.).

U chw alając ustaw ę o postępow aniu  upo- 
m inaw czem  w r. 1873, w yłączyła Izbc. posłów  
na w niosek posłów  galicyjskich Galicyę, B uko­
winę i D alm acyę z obszaru, na  k tórym  ustawra 
m ia ła  obowiązyw ać. O baw iano się nadużyć na  
szkodę ciem nej ludności wiejskiej, nieum iejącej 
przeważnie czytać an i pisać. W y ją tk u  tego nie 
uchylono niestety przy u ch w alan iu  nowej p ro ­
cedury cyw ilnej, jakko lw iek  20-letnia p rak ty k a  
w ykazała już wówczas, że obaw y były  n ieuza­
sadnione. Dziś — wobec postępu ludności jeszcze 
m niej, niż daw niej. W  istocie w arunkow e po ­
lecanie zap ła ty  jest dla d łużn ika  m niej groźne, 
niż każdy pozew cyw ilny, bo łatw iej się przed 
niem  obronić.

L udność nasza przy w prow adzaniu  no­
w ych ustaw  procesow ycn okazała w ielką łatw ość 
przystosow ania się do now ych form  i korzysta 
z n ich  aż nazby t pochopnie. N adto p ro jek t za­
w iera jeszcze pew ne szczególne ostrożności, k tó ­
re  m ają m ieć zastosow anie ty lko  w Gahcyi, Bu­
kow inie i Dalm acyi. M ianowicie przez pierw szych 
5 la t m axim um  kw oty, n a  jak ą  polecenie za­
p ła ty  może być w ydane, m a w ynosić nie 1000 
koron, jak  w innych  kra jach , lecz 600 koron. 
Polecenie może n ad to  w ydać jedynie sąd po­
w iatow y, w którego okręgu d łu żn ik  m ieszka. 
Nowa p ro ced u ra  w ęgierska dopuszcza postępo­
w anie upom inaw cze do kw oty  2500 koron , t. j. 
w tym  sam ym  rozm iarze, jak  orzecznictw o są­
dów pow iatow ych.

W prow adzenie postępow ania u pom inaw ­
czego byłoby pow ażnym  środkiem  do u- 
zdrow ienia stosunków  w naszem  sądow nictw ie ' 
Sam o a to l’ n ie  wystarczy. — D rugi środek 
konieczny — utw orzenie gm innych  urzędów  
rozjem czych. To zależy od Sejm u, k tó ry  m u ­
siałby uchw alić  ustaw ę krajow ą, odpow iada­
jącą ustaw ie państw ow ej z 27. lutego 1907. 
W praw dzie istnieje już  ustaw a krajow a w tym  
przedm iocie z r. 1874, k tó ra  ato li pow stała  na  
papierze i nigdy n a  seryo w ykonaną nie była. 
Skończyło się n a  k ilku  n ieśm iałych  p róbach  
założenia urzędów  rozjem czych (między innym i 
we Lwowie), które w krótce zanik ły  zupełnie. 
Głównie na  tej podstaw ie W ydział krajow y 
i kom isya p raw nicza oświadczyły się w r. 1909 
przeciw  tw orzeniu  now ych urzędów  rozjem ­
czych, nie w ierząc w pow odzenie tej insty tucyi 
w k ra ju . — A rgum ent pozornie ty lko  uzasad­
niony.

Przedewszystkiem  ustaw a z roku  1907 
rozszerzyła znacznie zakres działan ia  gm innych  
urzędów  rozjem czych i to  na  przedm ioty  w 
naszych stosunkach  szczególnie ważne, prze­
kazując mu, prócz spraw  o pretensye pieniężne 
i o jnne rzeczy ruchom e, także spory  graniczne, 
o naruszenie posiadania, o służebność m ieszka­
nia, wreszcie co najw ażniejsze spraw y o obrazę 
czci — do rozpatryw an ia  i ugodowego za ła­
tw ienia. — Pow tóre ustaw a państw ow a z r. 
1907 pozw ala n ak ład ać  grzyw ny za n ieusp ra­
w iedliw ione niejaw ienie się s trony  przed urzę­
dem  rozjem czym , w prow adza zatem — co 
p raw da dość n ikły  przym us staw ienn ic tw a i 
uchyla tem  jed n ą  z przeszkód, k tóre nie po ­
zw oliły urzędom  rozjemczym daw nego pokroju  
rozw inąć szerszej działalności. — W reszcie no ­
w ela zaw iera postanow ienie, iż sp raw a o obrazę 
czci w tedy dopiero może być rozpatryw ana 
przed sądem , gdy nie pow iodło się urzędowi 
rozjem czem u załatw ić ją  ugodowo, — pod w a­
runk iem , iż obie strony m ieszkają w okręgu 
tego samego urzędu rozjemczego. p r ł a t o r ,

Przfewozy zwłok z wszystkich krajów, m m m  etc
Fabryczny zakład trumien metalowych 
etc., wieńców ? t. p. Ceny umiarkowane, 
szybka i rzetelna usługa. 7#2

I. HORAK
Kraków, Mikołajska 14.— Telefon 248.
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Ustawa naftow a z roku  1907 postanaw ia 
w § .1 ,  że odłączone praw o w ydobyw ania m i­
nerałów  żywicznych stanow i sam oistny przed­
m iot m ajątkow y i posiada p rzym iot p raw ny 
rzeczy nieruchom ej. Z tego p rzyznan ia praw a 
w ydobyw ania przym iotu nieruchom ej rzeczy 
skorzystały władze skarbow e w ten  sposób, że 
od k on trak tów  naftow ych w ym ierzają tak ie  sa­
m e należytości, jak  od przeniesienia n ierucho­
mości, a więc w wysokości 3 prc. przy w arto ­
ści do 10.000 K, 3 '/a prc. przy wartości do 
40.000 K, a przy wyższych w artościach w w y­
sokości 4 prc.

W ym iary  te uw ażam  za niesłuszne, m im o, 
że try b u n a ł adm in istracy jny  w orzeczeniu Nr. 
7911 F (zbioru Reissiga) uznał ich praw ność.

Ze względu na doniosłość tej kwestyi dla 
przem ysłu naftowego, w arto  jej bliżej się przy­
patrzyć.

Chodzi o lo, czy praw o w ydobyw ania 
także pod względem praw a n a l e ż y t o ś c i  o- 
w e g o  m a być uw ażane za nieruchom ość.

T rybuna ł adm in istracy jny  pow ołuje się je ­
dynie na ustaw ę z r. 1907 i dodaje: „F ur die
B eantw orlung dieser F rage sind lediglich die 
Bcsliinrnungen des burgerlichen  Rechtcs mass- 
gebend u nd  alles, was ziv ilrechtlich  ais unbe- 
wcgliche Sache gilt, m uss auch gcbiihrenrecht- 
łich ais solche angesehen w erden".

Przcdewszystkiem  pierwsza teza, t. j. że 
praw o cyw ilne rozstrzyga o tern, co jest n ieru ­
chom ością, w ym aga pewnego ograniczenia o ty ­
le, że lo jest p raw dą tylko pod względem pry- 
w ilno-praw nym , a z tego w ynika wniosek, że 
i druga teza jest m ylną, 1. j. że nie wszystko 
jest nieruchom ością dla praw a uależytościowe* 
go, co w praw ie cyw ilnem  uznano za n ieru ­
chom ość.

Uznał to już  try b u n ał adm inistracy jny  
w orzeczeniu Nr. 2587 F, w k to rem wychodzi 
z założenia, że. o kw alilikacyi aktów  praw nych 
w praw ie nalezytościow cm  nie rozstrzyga całe 
praw o cywilne, a więc nie rozstrzyga cały kom ­
pleks usta wg zajm ujących się praw em  pryw a- 
tnem , lecz jedynie sam kodeks cyw ilny z roku 
1811, i ty lko te ustaw y po nim  w ydane, które 
weszły w życic przed ustaw ą należytościową 
z r. 1850. Późniejsze ustaw y tylko o tyle znaj­
dują lii zastosow anie, o ile wyraźnie w ydane 
zostały w celach należy tościow^ćh.

Należy więc zbadać genezę ustaw y z r. 
1907 i stosunek jej do ustawy naftow ej z r. 1884.

Ustawa z r. 1884 tak samo, jak  ustaw a z 
r. 191)7, przyznaje p raw u  w ydobyw ania przym iot 
rzeczy nieruchom ej, — m im o lo jed n ak  w ładze 
skarbow e w latach  1884 do 190(3 nic zastoso- 
w yw aly przepisów o nalcżytościach o przenie­
sieniu nieruchom ości. Zdawałoby' się wrięc, że 
uslaw a z r. 1907 zaw iera jakiś spccyalny prze­
pis co. do w ym iaru  należytości od kontraktów ' 
naltow ych, albo wmgóle przepis co do kwalifi- 
kacyi prawnej kon trak tów  naltow ych w p ra ­
wie należylościowcm.

T ak  jednak  nie jest. Ustawa nie zaw iera 
żadnego przepisu w tym  względzie. Przeciw nie,

z ustaw y w ynika, że rząd chc ia ł u ła tw ić  tw o­
rzenie pól naftow ych i w tym  celu w § 25 
przyznał ulgi należytościowe, postanaw iając, że 
podania, p ro tokoły , załączniki, w ygotowania u- 
rzędowe i wpisy hipoteczne w postępow aniu, 
opierającem  się n a  § 25. jakoteż um ow y stron 
co do przeistoczenia h ipotek i kaucyjnej na cię­
żar realny , w olne są od stem pli i należytości, 
o ile przeznaczone są jedynie do przeprow a­
dzenia tego postępow ania.

Pod względem praw a należytościowrego 
należy więc ta  ustaw a do t. zw. B egunstigungs- 
gesetze i sam a logika wskazuje, że na podsta­
wie takiej ustaw y nie m ożna n ak ład ać  na  n i­
kogo now ych ciężarów w drodze samej deku- 
cyi praw nej.

Z naciskiem  zaś zaznaczyć należy, że nie­
m a dotąd takiej ustaw y, k tó rab y  u p raw n ia ła  
rząd do zastosow yw ania ustaw y o należyto- 
ściach od przeniesienia nieruchom ości z r. 1901 
do k on trak tów  naftow ych; Uznał to pośrednio 
rząd sam, przedładając w r. 1907 pro jek t u sta­
wy (zał. 68(3 sten. prot. Izby posłów  XVIII se- 
syi), w Którym proponuje znacznie niższe nale­
żytości z m ocą w steczną d la  w szystkich kon­
trak tów  zdziałanych, począwszy od 17 stycz­
nia 1907.

Co praw da, rząd i w tym  projekcie powo­
łuje się na swroje praw o do należytości imo- 
bilarnej i opiera to praw o na ustaw ie naftowej 
z r. 1907, uw ażając je za „autom atyczne na- 
stępslv o ‘ tej ustawy. Takie au tom atyczne n a ­
stępstwo (diese so zusagen au tom atisen  einge- 
treten  gebuhrenrech tlichen  Konscąuenzen des 
Gesetzes vom 9 Ja n n e r  1907 R. G. BI. Nr 7 — 
jak  się w yrażają m otyw a projektu) jest jednak  
naszem u ustaw odaw stw u nieznane i m ogłoby 
się siać bronią obosieczną. Gdyby n. p. uslaw a 
now a nic więcej nie postanaw iała , ja k  tylko, 
że przedsiębiorstw a, podpadające pod II dziat 
ustaw y o bezpośrednich podatkach  osobistych, 
są nadal wolne od obow iązku publicznego 
sk ładan ia  rach u n k u , to w ątpię bardzo, czy 
rząd zgodziłby się na to, by ten  II dział u s ta ­
wy uw ażać za zniesiony.

A przecież byłaby  lo „eine so zusagen au- 
tom atisch eingetretene steuerrech tliche Konse- 
quenz des Gesetzes11.

Jakież więc znaczenie m a ustaw a z r. 
1907 i jak i jest jej stosunek do ustaw y z 
r. 1884?

Oto, jak  pouczają m otyw a do ustaw y z r. 
1907, ustaw a z r. 1884 w ykazała znaczne b ra ­
ki i z tego pow odu pozostała m artw ą literą. 
Następstwem  niejasnej ustaw y była chw iejna ju- 
d y k atu ra , w skutek czego m inisterstw o sp ra ­
wiedliwość. w yjednało u najw . try b u n a łu  
w'ydanic judykatu  z 13 g ru d n ia  1905 1.
215 prez.

W judykacie  tym  orzekł najw7. try b u ­
nał, że

a) przy' egzekucyi na praw o poszukiw ania 
żywne ziem nych lub m inerałów , nie m ają za­
stosow ania przepisy' o przym usow ej sprzedaży 
nieruchom ości, jeśli praw o w ydobyw ania nie 
jest odłączone od prawra w łasności i nie jest 
przedm iotem  księgi naftowej, choć w pisane 
jest do księgi g run tow ej; przeciwnie, w tym  
przypadku stosować należy przepisy o egzeku­
cyi na m ają tku  ru c h o m y m ;

b) na t. zw7. inw entarz w iertniczy lub  k o ­
paln iany  m ożna w' tak im  w ypadku p row a­
dzić egzekucyę odrębnie od p raw a nafto ­
wego.

Ujemne skutk i, jak ie  ten stan  rzeczy w y­
w ołał, sk łoniły  rząd do przedłożenia p ro jek tu  
nowej ustaw y i wedle m otyw ów  now a ustaw a 
m iała  w prow adzić następujące n o w o ści:

1) u łatw ienia w spraw ie tw orzenia w yka­
zów księgi naftow ej,

2) ob ligatoryjne tw orzenie wykazów' nafto ­
w ych w razie r.auania p raw j eksploatacyi trze­
ciej osobie,

3) dopuszczalność nadaw an ia  prawra eks­
ploatacyi na pewńen czas lub  pod w arunk iem  
rozwiązującym ,

4) przyznanie procentom  b ru tto  ch a ia k te -  
ru  ciężaru realnego,

5) ustanow ienie m in im alnej gran icy  po ­
działu w łasności pola naftowego,

6) rozszerzenie przepisów ord. egz. odno­
szących się do wdasuości górniczej na w łasność 
pola naftowego,

7) zastosow anie ustaw y o za tru d n ian iu  
m łodocianych  robotników ' itd.

8) ograniczenie zastosow ania ustaw  o k a ­
sach brackich ,

9) rozszerzenie postanow ień o w yw ła­
szczeniu,

10) w olne od o p ła t przeniesienie w pisów  
z księgi gruntow ej do księgi naftow ej,

11) postanow ienia przejściowe o trak to w a­
n iu  p raw  naftow ych w pisanych do ksiąg g ru n ­
tow ych przed ich przeniesieniem  do ksiąg nafto­
wych.

Jedynie postanow ienia ad  10) tyczą się n a ­
leżytości p raw nych , a i one stanow ić m ają u l­
gi, a nie uowe obciążenie. Niema więc żadnej 
podstaw y, aby na ustaw ie z r. 1907 opierać 
w ym iary należytości im obilarnej od k on­
trak tó w  naftow ych.

Dla dokładności nie zaszkodzi dodać, że 
praw o naftow e nie jest jedynem  praw em , któ­
rem u przyznano cn a rak te r rzeczy n ieruchom ej, 
m imo to jed n ak  co do tych  praw  nie zaszła 
żadna zm iana w pravńe należytościow em . Tak 
n. p. rozporządzeniem  z 30. lipca 1850 dz. u. p. 
Nr. 317 przyznano przym iot rzeczy n ierucho­
mej praw u dc w ynagrodzenia daw nych  dom i­
niów' za praw a uchylone przez zniesienie sto ­
sunku  poddańczego. Mimo to wedle rozp. z 16. 
lutego 1855 1. 5929 od ustępstw  n a  tak ie  w y­
nagrodzenie nie w ym ierzano należytości p ro ­
centowej, lecz tylko skatow ą (M adarassy, Le- 
xicon der Stem pel- und Gebiihrengesetzc, 
str. 249).

Ze względu na doniosłość spraw y d la n a ­
szego przem ysłu  naftow ego byłoby pożądanem , 
aby Kołc polskie w yw arło  silny nacisk na 
rząd w celu usunięcia niepraw idłow ości.

JÓ Z E F  MUNZ.

Lwów, dnia 11. g ru d n ia  1911. 
Stan Banku austro-węgierskiego. 

Wiedeń. (TBK.) S tan B anku austro-w ęg. 
z d. 7. g rudn ia  przedstaw ia się n as tęp u ją co : 

B anknoty  w obiegu 2,322,836.000 (m niej o
59.644.000).

Rezerwa kruszcow a 1,630,325.000 Gnniej o
795.000). ‘ ?

Portfel wekslowy 1,028,641.000 (m niej o
45.874.000).

L om bard papierów  101,970.000 (więcej o
7.898.000).

Zobowiąż, natychm iast p ła tn e  273,073.0110 
(więcej o 14,608.000).

B anknoty  opodatkovrane 92,510,000 (m niej 
o 68,869.000). \

Wszelke urządzenia elektryczne wykonywa

fikcyjne Towarzystwo elektryczne
Sokolnicki $  Wiśniewski

Lwów, Słowackiego 18. TEŁEF0M Wr »
Krakóui, Dominikańska 3. ««*• 

Adres telegraficzny „GROIir*
Własna fabryka elektrotechniczna we Lwowie, ni Na Błonie 3* u«
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Pożyczka losowa na inwes ycye kole­
jowe i telefonowe. W  Izbie poselskiej p a r la ­
m entu  aastryackiego zgłoszono, ja k  w iadom o, 
wniosek, ażeby część pożyczki, przeznaczonej 
na inw estycye kolejowe i inne, a podwyższo­
nej przez k om isję  budżetow ą n a  loO m ilionów  
koron , zaciągnięto w form ie pożyczki losowej. 
W niosek ten , jakko lw iek  objęty jest p lanem  

redytow ym  posła S teinw endera, nie znalazł u- 
n an ia  u  tej części prasy  w iedeńskiej, k tó ra 

reprezentuje głów nie tam tejsze grupy w ielkich 
banków . T ak  nap rzyk ład  „Neue Freie Presse* 
zw alcza go stanow czo całym  szeregiem argu­
m entów . W yw odzi ona, że pożyczka losowa 
jest najgorszą fo im ą k redy tu  państw ow ego, i to 
nietylko dla państw a, ale i dla publiczności. 
Pozbaw ia ona bow iem  nabyw ców  tak ich  losów 
na długie lala procentów  od danego państw a 
k ap ita łu  i podsyca fo rm aln ie  żądzę gry speku­
lacyjnej, zam iast solidnego zadow olenia się n o r­
m alnym  zyskiem. — Nadto zaś pożyczka taka 
złe rzuca św iatło  na  siłę kredytow ą państw a. 
Zwykle bowiem  chw ytają się tego rodzaju  k re­
dy tu  te jedynie państw a, k tóre już w inny  
sposób pożyczki uzyskać nie mogą.

A ustrya np. zaciągała pożyczki n a  losy 
jedynie w czasach największego swego u p ad k u  
finansow ego, w la tach  1839, 1854, 1860 i 1864. 
Dwie ostatn ie z ty ch  pożyczek są jeszcze w o- 
biegu, jakko lw iek  już  w' m ałych  ty lko kwotach, 
a reszta ich w ykupiona będzie do roku  1917 i 
1918. W  roku  1870 w ydano raz jeszcze taką 
pożyczkę na regulacyę D unaju, lecz w łaściw ie 
już tylko n a  konto  i odpow iedzialność W iednia 
i Dolnej A ustryi. N astępnie zzniechano tej fo r­
m y zupełnie, a ustaw ą z roku  1889 w łaściw ie 
zupełnie jej zabroniono.

AN. Fr. P resse“ sądzi też, że A ustrya dziś 
absolu tn ie  jeszcze nie potrzebuje się uciekać do 
takiego rozpaczliwego środka kredytow ego, po ­
nieważ konsorcya bankow e chętn ie podejm ą się 
rozsprzedania całej nowej pożyczki w form ie 
pożyczki rentow ej, lub  też in n y  znajdą sposób 
dostarczenia tej kwoty.

Rząd, jak  się zdaje, rów nież nie m a n a j­
mniejszej ochoty w znow ienia tego ty p u  poży­
czki. Poniew aż atoli i tak  ju ż  zm uszony jest 
w ydać now ą rentę na  inne cele, a  ta rg  pienię­
żny na razie rzeczywiście przesycony jest ren ­
tam i, obaw iać się trzeba, że i tę okoliczność 
wytoczy jak o  argum ent przeciw ko podwyższe­
n iu  pożyczki inwestycyjnej. A pożyczka ta  jest 
obecnie najpotrzebniejsza ze wszystkich.

Pożyczka na budowę kolei elektrycznej 
Wiedeń-Budapeszt. Z Nowego Y orku donoszą, 
że pewne koła finansow e w Am eryce p e rtra ­
k tu ją  w' spraw ie zaciągnięcia pożyczki w wyso­
kości 20 mil. dolarów  n a  budow ę kolei elek­
trycznej W iedeń-Budapeszt.

„Górka" Tow. akcyjne fabryki w Sier­
szy. lin ia  7. bm . odbyło  się w K rakow ie w sali 
Tow arzystw a technicznego konsty tuu jące  w alne 
zgrom adzenie założonego przez Bank P rzem ysło­
wy i E dw arda h r. Mycielskiego Tow arzystw a 
akcyjnego pod powyższą firm ą z kapitałem  ak ­
cyjnym  kor. 3,000.000. Przew odniczący zgrom a­
dzenia dyrektoi B anku przem ysłow ego dr. Mar­
cin Szarski zagaił obrady  dłuższą przem ow ą i 
stw ierdził obecność subskryben tów  n a  akcye 
reprezentu jących  około 2 i pó ł m iliona koron 
kap ita łu  akcyjnego poczem przystąp iono  do za ła­
tw ien ia  porządku  dziennego. U chw ałę a a  zało­
żenie Tow arzystw a tudzież przyjęcie sta­
tu tów  przez rząd  zatw ierdzonych, powzięto je ­
dnogłośnie, poczem przystąpiono do w yboru  
pierwszej Rady zawiadowczej na  czasokres la t 
5 i koinisyi rewizyjnej na rok jeden. Do Rady 
zawiadowczej w ybrano  E dw arda  h r. Myciełskie- 
go jak o  prezesa, dr. M arcina Szarskiego jako  
wiceprezesa, tudzież pp. S tan isław a K arłow skie­
go, Józefa h r. Konarskiego, prof. dr. Ju liusza 
M akarewicza, S tan isław a h r. M ycielskiego, An­
toniego Schim itzka i dyr. Ignacego Z ah le ra  jako  
członków Rady, zaś dó kom isyi rew izyjnej pp.

Tadeusza F ilippiegc, Kulczyńskiego i Ja n a  Ly- 
ssytogo, oraz zastępcę p. Jan a  Florkiew icza. Dy - 
rek torem  nowego przedsiębiorstw a zam ianow a­
no  p F erd y n an d a  Tyszowieckiego.

D yrektor Schim itzek zdał następnie im ie­
niem  kom ite tu  założycieli obszerne i szczegóło­
we spraw ozdanie z prac kom ite tu  i oznajm ił, 
że budow a fab ryk i rozpoczęta w sierpniu  br. 
postąp iła  ju ż  ta k  daieko, że w lec ie r. 1912 ruch  
przedsiębiorstw a będzie m ożna rozpocząć. Po 
w yczerpaniu  porządku  dziennego zab rał głos 
S tan isław  h r. Mycielski i w yraził kom itetow i 
założycieli, a w pierwszym  rzędzie dyrekcyi 
B anku przem ysłow ego w słow ach pełnych  uzn a­
n ia serdeczne podziękow anie za podjęcie i do­
prow adzenie w tak  stosunkow o k ró tk im  cza­
sie tego wielkiego i trudnego dzieła do skutku , 
k tó rą  to podziękę, wszyscy zebrani jednom yśln ie  
potw ierdzili d ługo trw ałym i oklaskam i. D yrektor 
Szarski w odpowiedzi na  te wyrazy uznan ia  
zapew nił zebranych o n iestrudzonej pracy  B an­
ku  przem ysłow ego około stw orzenia w naszym  
k ra ju  w ielkich placów ek przem ysłu  fabrycznego 
i nadm ien ił, że w niedalekiej przyszłości zam ie­
rza B ank pow ołać do życia w ielkie przedsię­
biorstw o w dziedzinie przem ysłu  żelaznego.

Egzamina prywatne w c. k. Akademii 
handlowej. D yrekcya c. k. A kadem ii h an d lo ­
wej donosi nam , że egzam ina d la  osób, k tóre 
naby ły  w iadom ości z przedm iotów  kupieckich  
w drodze pryw atnej, odbędą się w pierw szym  
term in ie r. 1912 dn ia  10 .stycznia. P o aan ia  o- 
stem plow ane n a  1 K, zaopatrzone w św iade­
ctwo szkolne, m oralności i m etrykę, należy 
w nosić najdalej do 30 g ru d n ia  b r.

Sprzedaż fabryki wyrobów glinianych 
w Gruszowie. Z Berliria nadeszła w iadom ość, 
że nadzw yczajne w alne zgrom adzenie n iem ie­
ckiego Tow. akc. dla w yrobów  g lin ianych  i k a ­
m ionkow ych w C harlo ttenburgu-B erlin ie uchw a­
liło podwyższyć k ap ita ł zakładow y z 999.000 Mk. 
n a  7,000.000 Mk. celem nabycia  akcyjnej fa­
b ryk i w yrobów  g lin ianych  w Gruszowie. O sta­
tn ia  m a otrzym ać 537.000 kor. gotów ką i 200 
sztuk  akcyi po 1000 Mk., w spom nianego Tow. 
niem ieckiego. Przew odniczący zauw ażył, że już 
n a  ostatn iem  w alnem  zgrom adzeniu i w sp ra­
w ozdaniu by ła  podnoszona m yśl nabycia zak ła­
dów w Gruszowie, celem  uzyskan ia pełnego wi­
doków  terenu  zbytu, ze względu n a  rozw ijającą 
się kanalizacyę m iast w Austryi.

Niewypłacalność. Galicyjski Związek wie­
rzycieli we Lwowie, ul. W ałow a 11, ogłasza 
n iew ypłacalność f irm y :

M arkus R am ras, h an d e l tow arów  ńław at- 
nych  w M ościskach.

Rozszerzenie elektrowni. C. k. Dyrekcya 
kolei państw ow ych we Lwow ie rozpisuje w 
drodze publicznych  ofert w ykonanie powiększe­
n ia  elektrow ni n a  stacyi kolejowej we Lwowie, 
dostawę i zm ontow anie s iln :ka ropnego, stoją­
cego o sile 400 H P. w raz z podw ójną p rąd n i­
cą p rądu  stałego i zm iennego, oraz instalacyę 
św ietlną i siłow ą w w arszta tach  we Lwowie, 
obejm ującą dostaw ę i zm ontow anie 3 tran sfo r­
m atorów  d la 5,000.220 Voltów, 1 rozdzielnicy 
i kabli.

Oferty należy w nieść do D yrekcyi kolei 
państw ow ych we Lwowie najdalej do dnia 10 
stycznia 1912 godzina 12 w po łudn ie

O tw arcie ofert nastąp i 10 stycznia 1912 c 
godzinie 1 po p o łu d n iu  w D yrekcyi kolei p a ń ­
stw ow ych we Lwowie.

Rozprawa licytacyjna na  dostawę dla 
serbskich  kolei państw ow ych m ateryałów  tele­
graficznych i sygnałów  lin ii D unaj-Zajecar i 
Zajecar-Kniazew&c odbędzie się 15 do 18 g ru ­
dn ia  . br.

W a ru n k i do przeglądnięcia w oddziale 
budow y holei. Dostaw a m areryału  m a n a s tą ­
pić fco brzeg D unaju  pod P rahow ą, a  to  1 do 
14 kw ietn ia  1912 r. d la lin ii D unaj-Zajecar, 
zaś 1 do 14 m aja 1912 r. d la lin ii Zajecar-

Kniazewac. K aucya d la pierwszej lin ii 2.500 fr., 
d la drugiej 1.400 fr. M ateryał, w yprodukow any 
w kraju , podlega ocleniu, resztę m a się dostar­
czyć bez zaliczenia cła.

Oferty należy wnosić n a  b lan k ie tach  po 
10 dynarów .

Sprawozdani* giełdowe i towarowe
Zboże.

S p r a w o z d a n i e  t a r g o w o  I z b y  k u p ie c k i® !  tv o  L w o w l  s  
Lwów, flnŁ, 11. grudnia 1911. DzIS notujemy za 33 

■-g. netto paritas Lwów, bez akcyzy. Waluta koronowa
Pszenica prima 11*25, do 11*50. Żyto prima 9*25 

do 9*50. Jęczmień prima 8*50, do 9*—. Owies patoki p r i ­
ma 9*00, do 9*25. Knknrudza prima —*—, do — . R ze­
pak zimowy 15*—, do 15*25. Siemię lniane — do  
—■—. Siemię konopna —*--, do — —. Tymotka — , d o 
—*—. Koniczyna czerwunt prima 75*—« do 80*—. Koni­
czyna biam prima 95*—, do 100*—. Anyż plask! —
do —*—, okrągły —*—, d o  . Groch do gotowania
Wiktorya 12*—, do 18*—, siexc„y 13*—,  do 14*—. Groob 
pastewny — , do — . Bobik kofttk *>-—, do 8*25
Wyka 8*50, do 9*25. Otręby pszanne — , d® — —
tytne — •—. do —.— Chmiel — *—. do —*—.

Kontyn­
gent

Nad-
kontyn-

gent
od do 0 1 O

S p ir y t u s  surowy bez po- 
datku 1 baz kosztów ekspedy­
cyjnych .........................................

loco stacye paritas Tarnopol . . 
loco stacye paritas Sokal - . . 
Z dostawą i oddaniem loco ra-

finerye L w ó w ....................
Ceny ephytnsu w  10.000 litr 

procent, • « t « « « ,

69*60 70*50 49*50 50*50

f e n d e n c y a  b a r d z o  s i ln a .

Zboże.
Sprawozdanie targowe Pauku rolniczego 

we Lwow.e.
Lwów dnia 9. g r u d n ia  1911. Dziś notnjem a  50 

kg. locc Lwów. W alu ta^  koronowa. Pszanica gotowa od 
11*80 do 12*—, Żyto gotowe 9*50 do 9*70. Owita obro- 
czny gotowy 7*90 du 8*10. Jęczmień pastewny 7*89 do 
8*3(1. Jęczmień browarniany 8*50 do lU OC. Groch do go 
towania 10*— do 14*— . W y ia  10*— do 11.—. Ktuiir^yna 
czerwona 80*— do 90*—. Koniczyna biaia 100*— do 
115*—. Koniczyna szwedzka 75*— dc 85*—. Tymotka 
65— 00 75*—,

jaja.
S p ra w o z d a n ie  Galicyjskiej Spółki zbytu jaj i drobiu w e  
L w o w ie , u l. Słow ackiego 16. T eł. 1530, a d re s  Ł e le^ .

„ O v u m “.

Z u p e łu e  u s ta n ie  p ro d u k c y i ja j  i ,b l i z k o ś ć  ś w ią t  n ie  
oo zo  ita ły  b e z  w p ły w u  n a  t e n d e n c y ę  ta r g u  n a  w y s o k o ś ć  
cen , k tó r e  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  s i ln ie  p o d sk o c z y ły . T y c z y  
się  to  je d n a k o w o ż  w y łą c z n ie  ja k o ś c i  p ie rw s z o rz ę d n y c h , 
p o s z u k iw a n y c h  do  k o n su m c y i b e z p o ś re d n ie j,  p o d c z a s  g d y  
j a j a  k u c h e n n e  i w a p ie n n e  są  z u p e łn ie  z a n ie d b a n e  i n ia  
o s ią g a ją  ż a d n e j cen y , k tó r a b y  p o ź u s ta w a ta  w  s to s u n k u  do 
cen  n o rm a ln y c h .

W s k u te k  teg o  p o p y tu  n a  św ie ż e  to w a ry  B e r lin  o f ia ­
ro w y w a ł w  b ie ż ą c y m  tj^g o d n iu  M 4.80  — 4.85, D re z n o  i 
L ip s k  M 4 .7 0 —4.75, H a m b u rg  4 .7 5 — 4.80 za  k o p ę , p ro w in - 
cye n a d re ń s k ie  M 73 — 74 za  1000 s z tu k , S z w a jc a ry a  o k o ło  
F r. 135 za  sk rz y n ię .

W  k r a ju  p ła c o n o  w  P o d w o ło c z y sk a c h  R b. 1 .75, H u- 
s ia ty n  i  N o w o sie lica  R b . 1 .74  — 5, Z ło czó w  i T a rn o p o l  K 
5 — 5.10 , T a rn ó w  K 4 .80  — 90.

W e L w o w ie  s p rz e d a je  g a lic . S p ó łk a  z b y tu  j a j  j a j  
św ie ż e  z o d s ta w ą  d o  d o m u  po  K 5 .20  z a  k o p ę , a  w  m ie j 
s k ic h  sk le p a c h  a p ro w iz s c y jn y c h  p o  9 h  za  sz tu k ę .

Komunikat miejskiej centralnej targowicy 
na bydło.

L w ó w , d n ia  7 g ru d n ia .
A) N a d z is ie js z y  t a r g  sp ę d z o n o :  W o łó w  26 , B u h a ji

7, K róv? 78. R a z e m  b y d ła  ro g a te g o  111 sz tu k . Ja ło w n ik a  
52 , C ie lą t 107, O w iec  (kóz) 000 , N ie ro g ac izn y  72. R a z e m  
342 s z tu k .

B) P ła c o n o  z a  j e d e n  c e rn a r  m e try c z n y  żv w ęj w ag i 
tj .  z a  100 k l g r . : W o ła  o p aso w eg o  p o  107 K, W o ła
ch u d e g o  88 K, B u n a je  9 0 — 94 K, K ro w j 0 0 — 00 K,
J a ło w n ik a  8 0 —90 K, C ie lęc in a  1 0 0 — 130 K, N ie ro g a c iz n y  
8 0 - 9 0  K-

C) P ła c o n o  za  s z tu k ę :  W o ła  o p aso w eg o  od 430 do  
650 K , W o ła  c h u d e g o  3 4 0 - 4 4 0  K, B u h a j:. 350  -5 7 5  K, 
K ro w y  160 — 400 K, J a ło w n ik a  100 — 260 K, C ie lęc ia  29 
d o  72 K, N ie ro g a c iz n y  72 — 140 K.

Wina, Koniaki, Śliwowice, T^umy 
znakom ite ,  S zam p any ,  m usujące  

wino „Vodica“
polecają na Święta

1757

Lwów, tylko limmlw 3.

Do n a b y c ia  ta k ż e  u  p p . : Buczkowski M iko ła ja  o, D a ­
szk iew icz  C h o ra ż c z y z n a  12, Hoch Ł y c z a k ó w  62, Kolori- 
sk i Z y b lik ie w ic z a  47 , Keletnan Z ic io n r  39 , Kozłowski 
G ró d e c k a  85, Lodl h r .  P o to c k ie g o  32, N ow ożtniuk p la c  
R em a 2 , ProkSZ L. S a p ie h y  23, RoSSignon A snyka 4, 
Sw itlik  pi. S m o lk i 3, Tomoń Ja n o w sk a  8, Zaniewski 
K o c h a n o w sk ie g o  70. Z a m a rs ty n ó w : Langner L w o w sk a  20.
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Liler-afara i szfaka.
Wacław Sieroszewski: „ B a j k a  o że-  

1 a z n  y  m  w i l k u " .  Z 14 rycinam i i w inietą 
ok ładkow ą Ja n a  Rem bowskiego. — Kraków. 
„Książka" 1912.

Z nany m otyw  bajk i ludowej, odstąpienia 
przez ojca czartn  dzieci, o k tó rych  przyjściu na 
św iat ojciec nic nie wie, służył wielu pisarzom  
za p u n k t wyjścia w ich  opow ieściach d la m ło­
dzieży; dość przypom nii ć śliczną, w ierszowa­
n ą  bajkę Rydla o M adeju-zbóju.

I Sieroszewski przy ją ł len motyw' za pod­
łoże swej prześlicznej „Bajki o żelaznym  wil­
k u" . Ale jest on za w ielkim  pisarzem , by wy­
korzystać jedyn ie lub ustynzow ać a r tj7stycznie 
gotowy m otyw . U Sieroszewskiego m otyw  lu ­
dow y schodzi na  p lan  dalszy, a na p lan  p ierw ­
szy w ysuw a się powieść, pełna  lotu fantazyi, 
pe łn a  przepięknych opisów7 przyrody i przepo­
jo n a  w całości m iłością dla społeczeństw a, 
o p artą  na  poglądach dem okratycznych , k tórych  
au to r gorącym  jest w yznaw cą. A z tych  czyn­
n ików  po w ita ła  całość, daje książkę niezw ykłą, 
jak ą  jest w swoim rodzaju „Bajka o żelaznym  
w ilku". Jest to  dzieło szczerego ta len tu , k tóre 
p ięknem  swem i etyczną w artością czarować 
i um acniać  w dobrem  będzie młodzież naszą, 
a k tó re i stai szy z w ielką przyjem nością i p ra ­
wdziw ą estetyczną rozkoszą przeczytać może.

Dodajm y do tego, że książka pod wzglę­
dem  d rukarsk im  w ydana jest w spaniale, że zdo­
bi ją  14 rycin  Rembowskiego, a dojdziemy do 
prześw iadczenia, że książka ta, obok „W pu sty ­
n i i puszczy" Sienkiewicza, jest pierwszą z te ­
gorocznych w ydaw nictw  gw iazdkow ych.

(ad str.).
Monografia o Norblinie, znakom itym  

m alarzu  polskim  XVIII. w ieku, p ió ra znanego 
h is to ry k a  sztuki, d ra  Z ygm unta B a t o w s k i e -  
g o, ukazała  się d iuk iem  w w ydaw nictw ie 
„N auka i sztuka".

Co niosą miesięczniki? „ K r y t y k a "  za 
grudzień zaw iera w częśui p ierw szej: „Naród

się zgubił", Edw. G rabow ski: Z b adań  socyo-
logiczno-statystycznych, W ł. S tu d n ic k i: S pra­
wa chełm ska, St. P o sn e r: Zoologia dzienn ikar­
ska, Lux : Z religii w olnych dusz, Bo). Rozmu- 
s k i : Rosya a my, Przegląd, Spraw ozdania.

W  części d ru g ie j: W ł. O rk a n : Zachód 
nad  Lem anem , dr. M ichał S o b esk i: Nowe d ro ­
gi filozofii, F. M iran d o la : W róg, now ela, M.
R akow ska : T ea tr irlandzk i, Z. W ojnarow ska : 
Refleksye pejzażowe, Jan  D ąb ro w sk i: Z niwy
powieściowej, M. S k ru d lik : P o rtre ty  w łasne St 
W yspiańskiego, (x) O „Legionie" St. W ysp iań ­
skiego, P izeg iąd ; W  rocznicę zgonu St. W y­
spiańskiego, (x) T ea tr k rakow ski „Legion", 
Tad. Bezim ienny : Ze sztuki i z życia. Spraw o­
zdania : Z b adań  językow ych i historyczno-
literacicich.

D odatek artystyczny, St. W y sp iań sk i: P o r­
tre t w łasny, — „B oruta".

„ P r z e g l ą d  f i l o z o f i c z n y  zeszyt IV. 
E. Sfam m  : Genetyczne ujęcie logiki ogólnej, 
W. R u b czy ń sk i: O znaczeniu prac  n iek tórych
naszych lingwistów7 d la logiki, E. A bram ow - 
s k i , Telcpatya dośw iadczalna jak o  zjaw isao 
kryptom nezyi, W . T atark iew icz : Logika czy­
stego poznania , W . M. K ozłow ski: Pojęcie fi­
lozofii społecznej i jej uzasadnienie, W . R ade­
cki : Przedm iotow a m ierzenie siły woli. S p ra­
w ozdania. Dr. Jan  J a k ó b ie c : Akt woli, przez
Br. Bandrow skiego. Dr. Ignacy Szm idt: W spół­
czesna kw ęstya relig ijna i m odernizm , przez A. 
Z łotnickiego. G. H eym ans: „Die Psychologie
der F rau en ", przez A. Szycównę.

Interesującą kronikę OSTATNICH WY­
PADKÓW w k ra ju  przynosi o statn i zeszyt 
ak tualnego  i ruchliw ego tygodn ika „ N e s z  Kraj 
Ilu stro w an y ". O bok szeregu pięknych  portretów  
ze stylowego w ieczora listopadowego w Kole 
literack iem , znajdujem y w „K ra ju "  podobizny 
działaczy w ęgierskich, którzy szczerze i gorąco 
zajęli się akcyą chełm ską, dalej in teresujące 
obrazki z Persyi i T rypolisu , now ycn k ard y n a­
łów, wojownicze sufrażystki angielskie, |p o -  
dróż poślubną balonem  i w. in. Ożywia num er

wesoły list z T ry p o lisu  „specyalnego" korespon­
den ta  w ojennego, dalej powieść, now7ela, giafo- 
łogia m ody i t. d. Zeszyt 30 h a l„  p ren u m era ta  
m iesięczna 1 k o r. N um er okazow y na żądanie 
gratis.

Lloyd austryacki. Z T ry cs ,tu  o d c h o d z ą  paro-w ce :
11. b . m . „ B r io n i“ , 18 . „ S a ra je w o "  d o  S p izy , 12. i Ifi. „B a­
r o n  G a u ts c h " , 14. i 19 . „ G ra f  W u rm b ra n d *  do  K o ta ra , 
13. „A d e lsb e rg "  d o  A lb a n ii, 11 „ M o sta r"  do  A lc k sa u d ry i 
( l in ia  to w a ro w a ) , 12.  „M ary a  T e re sa "  d o  S y ry i, a  „G raz" 
do  K o n s ta n ty n o p o la , W a r n y  i  K u s le n d y e , 15. „L in z"  do 
K o n s ta n ty n o p o la  i  H a td a r  P a c h a ,  i 7. „ S ta m b u ł"  d o  P ire iłs , 
K orfu , P a c ra s , S m y rn y , T re b iz o n d y  i B a tu m u . 17. „W ic.ir 
d o  A le k s a n d ry i  M inia p o sp ie sz n a ) ,  18. „ Is tr ia "  d o  A le k sa n ­
d ry :  ( l in ia  to w a ro w a ) , 19. „ A m p h itr i te "  d o  S y ry i, a  „ P ra ­
g a"  „ o  K o n s ta n ty n o p o la , W a r n y  i K n s te n d ie , 12. „ G iz e h r  
d o  K a lk u ty , 16. „ B re g e n e “ d o  B o m b a ju , 27. „ V o rw a r ts "  
d o  K obe.

D o W e n e c y ł i z .p o w r o te m  k u r s u je  3 r a z y  ty g o d n io ­
w o p a ro w .e c  „A j.m isa", o d ja z d  z  T ry e s tu  zaw sze  o  p ó ł­
n o c y , z W e n e c y i o 9 -te j w ie c z ó r .

NADESŁANE,
(Z a  ru b ry k ę  tę  red ak cy a . n ie  b ierze odpow iedzia lności).

S p e c ja lis ta  chorób uszu. nosa i gardła 148;> 
Dr. J. Berls>xem

ord. od 3 — 5, ul. S łow ackiego 16. Telefon igss.

Obrońca w sprawach karnych

Dn. KORf lED  T R U 1WIR
od 1. listopada ul. Kopernika 1. 5. 145S

Deoityata 1726

Dr. JA3M BRZE&KI
pow rócił i ordynuje, Lwów, Akademicka 3,

[Zr
mieści się obecnie przy ulicy Kołłątaja I. 2.

N r. te le fo n u  1556. 1736

ZEGAR BEZ WSKAZÓWEK
nie w skazuje czasu i niem ożliw em  jest zbadanie jego pom yłek. — Jak  
konieczne są w skazów ki przy zegarze do ustalen ia  czasu lub  pom yłek  ze­
gara, tak  konieczną jest dla każdego h an d lu , lub  przedsiębiorstw a prze­
m ysłowego kasa k o n tro ln a , k tó ra  u sta la  najdokładniej aochód i odkryw a 
wszelkie pom yłk i i n iedokładności, zachodzące w każdym  interesie, nie

m ającym  kasy kontro lnej.

Ażeby wszystkim P. T. Kupcom i Przemysłowcom dać możność do­
kładnego osobistego poznania jedynej kontroli, zastosowanej do ro­

dzaju jego przedsiębiorstwa, urządziliśmy dla ich wygody

l «

9 9
we Lwowie, przy Ul. W alowel 9 (Gmach Banku Lwowskiego)

na którą zapraszamy najuprzejmiej wszystkich PP. kupców, apteka­
rzy, księgarzy, właścicieli kawirrń, hoteli, restauracyi i właścicieli 
wszelkiego rodzaju przedsiębiorstw handlowych lub przemysłowych 
tak we Lwowie, jak i na prowincyi. W ystaw a otw arta  jes t ca ły  dzień 
i każdemu demonstrujemy bezpłatnie i bez obowiązku kupna odpo­

w iedni m odel kasy dla jego przedsiębiorstw a. 1782

Ta w ystaw a  n ie m a n a  celu sprzedaży kas, lecz  
n ajd ok ład n iejsze  zapoznanie ich  przez w szyst­

k ich  in teresen tów .
W  nadziei, że n ik t we w łasnym  interesie nie opuści tej sposobności, 
upraszam y o najliczniejsze odwiedziny. ■. .'...a . ■■■■ ■ r . . —  .........

Z poważaniem

HHTlOHAil CHSH REGISTER CCMlPlilNY Ltm iTED
DAYTON, OHIO, TT. S. A.
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młóci. miód. to zdrow ie!
Ś w ieży , l ip c o w y , k u r ig  

c y jn y , g ę s ty , lu b  g ęs to -p ły n n ; 
p a to k a , r a r y ta s  m io d o b o ró w , 
5 k lg . 8 50 K fra n c o  ! K orzc- 
m e w ic z , em . n a u c z . Iw anczu- 
liy  p l. 3299

p it  sprzedania o b ra z  s ta r  
*■* w ło sk ie j sz k o ły  n a  d rz e ­
w ie m a lo w a n y  i k ilk a  sz tu k  
s z ip k  s ta ry c h  n ie b .i. J a h ło  
n e w s k ic h  18, II. p. 329o

Dozorca d o b rz e  p o leco n y , 
zostanie, n a ty c h m ia s t  p r z y ­

ję ły . G ró d eck a  69 u  w ła śc i­
cie la . 3296

T «• i* p o k o je , p rz e d p o k ó j, 
* ■ k u c h n ia , ła z ie n k a ,

s p iż a rk a  z a r a z  do  n a ję c ia , u l. 
Ś w ię to k rz y sk a  5 ib o czn a) s ta -  
cy a  tr a m w a y u , J a n o w sk a , ko ­
śc ió ł R e fo rm a tó w . 1773

Wspólnika K t o
ty s ięc y  k o ro n  p p lr /.e b a . A dres: 
s P om oc" L w ó w , p o s te  r e s t .

1692

f lb ia d y
V  m aśli

W ie lk i \v v b ó r

G O R S E T Ó W
n a jn o w sz e g o  k r o ju  p o leca  

Warszawska
fabryka gorsetom
„KAROLINA"
Lwów, Jagiellońska 6

Z a m ó w ie n ia  w ed łu g  m ia ry j 
w y k o n u je  się  do 24 g o d z in .

I
:: i wyroby 
oryginalne

p o leca 1763

. IDEOWI
Lwów, Hotel G eorge l

I kolacye, ty lk o  na  
m aś le  po  c e n a c h  n iz k ic h , 

w y d a je  m le c z a rn ia  A n n y  Ba j

k n w ic ó w n e j, D o m in ik a ń sk a ^ -e ie m  z a o p a trz e n i;  
I. 3. ' 1740

In s ta lacy e
c e n tr a ln y c h  o g rz e w a ń , o- 
św ic tle n ia  g azo w e g o  i w o ­
d o c iąg ó w  p rz e p ro w a d z a

5 Artur Betel;
we Lwowie, ul. Zielona 15-

o k ie n  n a i-
4 0 1 z im ę  n a le ż y  u ż y w a ć  P a m j ł  k:
—INiewysychający k i r r ” m,t5 «

k a to lic z k a , p isz ą ­
c a  n a  m a sz y n ie ,

D oleca^y najsumienniej Biu-j WjrOllU BrOgUgfji W OflłlllBji , władaP" ^ słow ie '1'! pi-’ 
r  ro dla PO*y«ek , wowlM - jT a ,  j praklyc, niejszy r u s k im
lińskiego 3„ Urzędnikom ijwałki etc., z a b e z p ie c z a  pew- 
podurzędnikom z pJacą ponad c h ro n i  od wilgoci, nie r u ty n ą  b iu r o w ą  p o sz u k u je  

. . Tr, , . / [ p o s a d y .  Z g ło szen ia  p o d  Z. S,
n is z c z y  o k ien  M g r 66 hal.j le  r e s ta n te  za  o k a z a n ie m  
P o c z tó w k a  4 i p o ł k lg r . k  4 jk w iU l. 3;W;
tra n c o . K ilo g ra m  w y s ta rc z a  n a i_________________________________

Skład MEBLI, rfy. 
wanów i pościeli

J ó z e f '

iduiler
iw. ii. ia 5.

N u m er T e le fo n u  1736

KOMPLETNE
u r z ą d z e n i a
S y p ia ln ie  . . o d  K 200

1800 k o ro n  p o ż y c z k i b c z p ła -  
n ie  w  k ilk u  d n ia c h .

P o ży czk i h ip o te c z n e , p r z e ­
m ia n a  p r z e d s ię b io r s tw  p rz e - j5 c k ien . W y sy łk a  za za liczk a , 
m y s ło w y c h  n a  a k c y jn e  w  z a m ó w ie n iu  p o d a ć  k o l o r . |F u^r ®
k ró ts z y m  czasie . 1755 i 1*

W realności przy ul. Gio- 
dęckie.j 69, Kawiarnia „Ri- 
T ie r» “ , do  w y n a ję c ia  2 1 3  po-, 
k o je , p rz e d p o k ó j i k u c h n ia , 
zu p e łn y ' k o m f o r t ; le ż  n a  ni-, 
s k h n  p a r te rz e  d u ż y  lo k a l 2C- 
m e tro w y  z p rz y n a le ż y to śe ia -  
tu i, n a d a ją c y  się  n a  d ru k a rn ię , 
lu b  te ż  n a  w ię k sz y  w a rs ta l  
f a b ry c z n y  1760:

miejskie m ę sk ie  do 
s p rz e d a n ia . D łu g o sza  31, 

u  d o z o rc y  9 '30  ra n o . 3294

Któ ra  z k o b ie t  p ra g n ie  r y ­
ch ło  i o sz c z ę d n ie  w y jść  za 

m ąż , k tó ry  z m ę ż c z y z n  chce 
s ię  m a ję tn ie  o żen ić , n ie c h  żą ­
da  n a szeg o  m ie s ię c z n ik a . ( le­
nn 50 h a l. m a rk a m i. W y d a ­
w n ic tw o  .M a łż e ń s tw a "  l n ó w  
18, W ro n o w sk a  8. 1016

Kemu zależy na pięknych 

bujnych w łosach —  nie­

chaj stale używa wypróbo­

wany aseptyczny proszek 

do zmywania w łosów

„S 225 u m“
Pakiet 25 h. 1642 

W szęd z ie  do n ab yc ia .

I Ulokuję
500 0 0 0  K o ro n  c z ę śc ia m i na  
iw o w sk is j h ip o te c e . ,M . h r .  
[K o m o ro w sk a"  r e s ta n te  L w uw  
i 3289

“annntrl 1>erskie dywany,
U U lLtlU H ! o ra z  s m y rn e ń s k ie  

jo lc a /.y ju ie  dosLać m o ż n a  ty I - 
iko u  f irm y  R .  A r e u  s t e in ,  
K o p e rn ik a  28. 3249

Poszukuję 
30 -40.009 K o r o n  II. loco
n a  h ip o te k ę  po B a n k u  k r a jo ­
w y m  w  c e n tru m  „P ózycyaj 
p r im a "  fach  64 L w ów . 3290

Ul. Czarneckiego 1. 6.
Najstarsza i najw iększa w I r a ­
ju Hala okazyjna B R IC  a BR A C  
wi Lwowie, ul. Czarneckiego 6.
S p rz e d a je  z w o ln e j rę k i, beż1 
i ie y ta c y i, u ż y w a n e  i now ej 
m eb le , p o c h o d z ą c e  z imisi 
sp a d k o w y c h  i k o n k u rso w y c h ,!  
V.l i ie y ta c y i i z d o m ó w  p ry -, 
w a tn y c h . N a raz ie -  ta n io  doj 
n a b y c ia :  1 p ia n in o  S eyfarln .; 
fo r te p ia n  l lc iz m a n a ;  k ilk a  ja - ;  
d a lń , sy p ia lń , sa lo n ó w , u rz ą - ! 
d z e n ia  b iu ro w e , k a n c e la ry jn e , 
p o k o je  k a w a le rsk ie , sz a fy  bi-. 
b lio ie c z n c , b iu r k a ,  k rzesła ,!  
lo te le , k re d e n sy , s to ły , o to ­
m an y , so ty , k a n a p y , lu s tra ,  
lam pĄ , zeg ary , d y w a n y  p e r ­
sk ie  i s ta ro ż y tn e , p o r t ie ry , o-! 
b rą z y , m ie d z io ry ty , s ta ro ż y ­
tn o śc i, m e b e lk i, p o rc e la n y , ka-j 
sy o g n io trw a łe , m a sz y n y  do 
sz y c ia , j a k  w  ogóle w szelk ie] 
u r. ą d z tn ia  d o m o w e  po n a j­
ta ń sz y c h  cen ac h . G a rd e ro b a  
m ę sk a  i d am sk a .

U WAGA:  O d sp rz e d a ją ­
cy m  sw o je  u r z ą d z e n ia  d o m o ­
w e p ła c im y  n a jw y ż s z e  cen y , 
z a ła tw ia m y  zam iany  i w y ­
m iana lf>t)8

Lwów’ Rynek 38.
Filia: Karola Ludwika 14.

p o leca  ja k o  s to so w n e  
p o d a r k i :

S an eczk i w ró ż n y c h  w ie l­
k o śc ia c h .

N a r ty  (Skil. 1758
K ółka  w ro tk o w e . 
P rz e d m io ty  z d rz e w a  do 

m a lo u  an ia .
K ase tk i z p rz y rz ą d a m i do 

ro b ó t  p iłe c z k o w y c h  i 
s to la r s k ic h .

F a rb y  o le jn e  i a k w a re lo w e  
w  k ase ta c h .

W zo ry  do  m a lo w a n ia . 
Ś w ie c id e łk a  n a  di z ew k a  itp . 

uo cenach najtaiiszych.

PJKiMłi
i św ieżo  po 
w s ta łe  c ie rp ie ­

n ia  cew k i m o czo w ej leczy  
sz y b k o  i r a d y k a ln ie ,  w s tr z y ­
k iw a n ie  7. MAT1CO K. 1 .— 
i k a p su łk i z MATICO K. 1*60. 
W y ro b y  te  o trz y m a ć  m o ż n a : 
w  A p tece  pod  „S ło ń cem " 
A dolfa B ra u n  s te in  a w  Z n ie ­
s ie n iu  o b o k  L w ow a. W y sy łk a  
p o c z to w a  co d z ien n ie , 880

I I i— l Której Pani lub
Panu w ło sy  wypadają, a
w sz y s tk ie  d o ty c h c z a s  u ż y ­
w a n e  ś ro d k i n ie  pom o g ty , 
n ie c h  p o d a  sw ó j ad res , a  
o trz y m a  bezpłatnie sku­
teczną p o r a d ę .  Z g łosze­
n ia  l is to w n ie : L w ów , sk ry ­
tk a  p o c z to w a  72, 1730

H L F O H S  G O S T K O W S K I
Lwów,  P a s a ż  H a u s ma r i a  1. Nr. tel. 1059

p rz e z  w y so k ie  c. k . N a m ie s tn ic tw o  m ia n o w a n y  i za­
p rz y s ię ż o n y  se u za l d la  k u p n a  i s p rz e d a ż y  ro p y , w o­

sk u  z iem n eg o  i p r o d u k tu  ty c h  m in e ra łó w . 
R ó w n ie ż  f in a n so w a n ie  le re n ó w  n a f to w y c h , k o p a lń , 

p ro c e n tó w  b r u t to  i u d z ia łó w . 1287
W sz e lk ic h  iu fo n n a c y i  w  sp ra w ie  lo k acy i k a p i ta łu  

w  in te r e s a c h  n a f to w v c h  u d z ie la  b e z in te re so w n ie .

Ja d a ln ie  
S alony  . . 
K an ee la ry e  . 
B ib lio tek i . 
B iu rk a  . .
K ta ż e r k i . .
S a lo n k i . .  
K om ó d k i , 
P a ra w a n y  . 
K o lu m n y  
K óżka
U m y w aln ie  . 
S to lik i , ,
K rzesła  . .
K an ap y  . .
F o te le  . ,
Sofy . . .
O to m a n y  . 
K a rn isz e  . 
D y w an y  
C h o d n ik i . 
G obeliny  
P o r ty e ry  
F ira n k i 
S to ry  .  . 
K ap y  . . .
S e rw e ty  . . 
N a rz u ty  , . 
P led y  . .
K oce . .
K o łd ry  . .
M a te race  
W k ła d y  
P ie rz e  . .
P u ch  . .

20 J 
160 
100 

45
45

5
45
30
20
8

13
5
7 
4

25
10
75
50

3
3
1
3
4
5
6 
6 
4
8 
6
3
4 

12 
20
2
5

Meble lu k su so w e , m eb le  
m ięk k ie , m eb le  g ię te , m e­
b le  że lazn e , m a te ry e  m e­
blom e. Własne pracownie. 
Z am ó w ien ia , r e p e ra c y e  i 
p rz e ró b k i w y k o n y w a  się 
n a js ta ra n n ie j  — n a  czas 
po cen a c h  p rz y s tę p n y c h . 
Na p ro w in c y ę  w y sy ła m  
u z d o ln io n y c h  p ra c o w n i­
k ó w  < eny stałe.

OODCJJOOOD
Na ra ty !

B ie lizn a  oraz całe w y­
prawy ślubne z n a j le p ­
szego m a te ry a łu , w y k w in l-  
n ie  w y k o n a n e  p o d łu g  m ia ­

r y  n a

spłaty w drobnych 
ratach miesięcznych.

W z o ry  n a  o k az . 
Z g ło szen ia  l is to w n ie  : 

Lwów, Skrytka p oczto ­
wa 72. 1751

Dobrze prosperująca fabryka we Lwo­
wie do sprzedania. Wkład K 20.000. — 
Pośrednictwo wykluczone. Zgłoszenia 
pod: „E. J. 8650“ do biura dzienników 

Rudolf Mosse, Wiedeń. insi 
■M PBg— a f  W M ffiiyga

teł Slislii Ir
piat D ą b r o w s k i e g o  L  I ,  1. p .

T elefon  1554. 011

Adres t e le g r . : Inż. Tryiski, Lwów.

r a i  O t ir a f iiz ii l .
cm  ■ c a

U r z ą d z e n ia  ś w ia t ła  i  8 IU Y  
e le k t r y c z n e j.  D o s t a w a  ś w ie ­
c z n ik ó w , m o to ró w , ż a r ó w e k  |  
z p ie r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k .  1

• 1

K I N O  T £ A P }  S T E L L A  M A R £
ul. G ródecka 2 a.

od 9 — 16 g r u d n ia  p ro g ra m  z 8 o b ra z ó w , /'m ia n a  p ro g ra m u  
co sobotę. P o czą te k c o d z ie n n ie  o ,'S i pó ł. w  ś w ip la  o ‘J. ( > n v  
m ie js c :  L o że  i rozet*. 1 K , I. 111. 70 . ił.  .M). f il.  10 li. H>m‘*

Towarzys+wa Zaliczkowego w Potoku złotym 
Stowarzysz, zarejestr. z ograniczony poręką
odbędzie się dnia 20. grudnia 1911 roku, 
o godz. 1-szej po południu w s a l i  „ S ó -  

koła“ w Potoku złotym.
*

Porządek obrad:
1) Zmiana § 3. statutu. 1787
2) Wnioski członków.
Potok złoty, 6. g rudn ia  1!)11 r.

Gniewosz
p re z e s  H ndy N ad zo rcze j.

I I  l i i i  a Brat wa Lwowie. 
v  t a w H m U k i l U l

K o l o m  mapka kopalń w Eorysławiu i Popielicach
o p ra w io n a , w  fo rm ac ie  k ie sz o n k o w y m , w  sk a li 
1 : 100000, s p o rz ą d z o n a  n a  p o d s ta w ie  o s ta tn ie g o  zgło­
sz e n ia  sz y b ó w , w  cen ie  K . 20 Z3 s z tu k ę .  T a k a  sa­
m a  m a p k a  n ie k o lo ro w a n a  i n ie p o d le p io n a , x w y ­
sz c z e g ó ln ie n ie m  n u m e ró w , bez o z n a c z e n ia  k o p a lń , 
w  cen ie  K . 4 do  n a b y c ia  w  b iu r z e  A lfonsa  G o s t­
k o w sk ieg o  sc n z a la  n afto w eg o , L w ów , p a sa ż  I ia n s-  

m a n a  1. 1. 1457

ZAKŁAD GAZOM H1ŁJSIIU HOME
w y k o n u je  k o m p le tn e  u r z ą d z e n ia  g azo w e

d o  o ś w i e t l e ń  a  i  o p a l u
oraz poleca na p o r ę  ZimgSIBJSg 

PlE1GE i a z o w e  stojące i do zawieszenia na ścianie. 
RADIATORY gazowe.
APARATY DO GRZANIA WODY. ■■■-......  r -

Pieie gazowe u i \ : M  wykonaniu wypożycza sic.
Z a le ty  o p a łu  g azo m : W y g o d a  i ła tw o ś ć  w o b s łu d z e , n a d z w y c z a jn a  c z y s to ść , 

n a ty c h m ia s to w e  w y z y s k a n ie  c iep ła  i ta n io ść . 1738

Cena gazu do celów technicznych wynosi 16 ha! za 1 m.3

Lokal sprzedaży w Pasażu Mtkolascha Mn 179.
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1339EURE!H
Ikiafyfnt jii^lągnoiiiaiiia urody kobiecej

Lwów, ul. Bourlarda 4 parter.
W y k o n u je  sy s te m e m  in s ty tu tó w  p a ry sk ic h  m asaż  
i m o d e lo w a n ie  tw a r z y  — u su w a  n ie c z y s to śc i ce ry , 
c z e rw o n o ść  n o sa , p ieg i i w ą g ry . P o s ia d a  n a d z w y ­

c z a jn y  ś ro d e k  n a  z m a rsz c z k i.
Pie lęgnuje włosy i ręce .

Go d z i ny  p r z y j ę ć  od 1 0 - 1  i od 4 — 6.

1657

Pierwizorzgifia
Szkoła pisania

na m aszynie U C R  B E R T  
E H SL Ilfi, Lwów, pi. Smolk; 4.

K o lek cy a  o k azo w a  112 sz t. so r to w . 5 k o r. 
P ro sz ę  o b s ta w a ć  p rz y te m , a b y  d o s ta w c a  sp rz e d a w a j 
p ra w d z iw e  „0LLA“ — a p ro sz ę  się n ie  d a ć  w p ro ­
w a d z ić  w  b łą d  p rz e z  z a c h w a la n ie  ró w n ie  d o b ry c h  
w y ro b ó w  j a k  „OLLA1. — Z a jm u ją c y , p o u c z a ją c y  i 
o ry g in a ln y  c e n n ik  z p o d a n ie m  sk ła d ó w  b e z p ła tn ie  
p r z e z  „OLLA-Gummifabr.* Wiedeń II./932. — Prater- 
J . t m s "  57. 1384

GRUNW ALD I I

Toioarzysftioo (^spółdzielcze
dla wyrcbbio maszyno- 
■_!*y ;Ii i ślusarskich c o a
lYIHttYHN NHBRRIII,
SIEROSZEWSKI i  S-ha

S p ó łk a  =  
u d z i a ł o w a  
z  o g r. p o r .

1651W P R Z E M Y Ś L I !
poleca maszyny rolnicze, urządza 
gorzemie, młyny i tartaki, wyciągi 
do budów (t. zw. Aufzugi), instala- 
cye wodociągowe etc., oraz w yko­
nyw a wszelkie roboty  konstrukcy jne 
i artystyczne.
K o s z to ry s a m i n a  ż ą d a n ie  s łu ż y m y  b e z p ła tn ie .

7̂ Oryginalne obrazy
G iery m sk ieg o  M aks., G ry g lew sk ieg o  A., K o ts is a  A., 
\Y v sn ia ń  skietro  S t.. C h leb o w sk ieg o . Z m u rk i. S tan i-W y s p ia ń sk ie g o  S t., C h leb o w sk ieg o , Z m u rk i, S ta n i­
s ła w sk ie g o , M alczew sk iego , W y cz ó łk o w sk ie g o , Hoff­
m a n a , P io tro w s k ie g o  A. z W a rsz a w y , C z a jk o w sk ieg o  

i in n y c h  p o le c a  po  n ie z w y k le  t a n ic h  c e n a c h

Halon Hztuld FolsŁiejj
L w ó w , u l .  M a łe c k ie g o  I. 9, 2 p.

O tw a r ty  o d  10 — 1 i o d  2 —5, w  n ie d z ie le  i  św ię ta  
o d  1 1 - 1 .  1710

PIERW SZA KRAJOWA  
FABRYKA LUSTER I S ZU F IE R N IA  SZYB

Józef Friedlander
.  -  B IU R O : SZPITALNA 8. -  - 
FA BRYKA: ŻÓŁKIEW SKA 121. 

T e lefon  N r. 299. ---------

Skład labryczny wszelkiego rodzaju szkła 
taflowego, ram i luster. 553

Serwis i r o t a w j  f t l
Serwis szklany 
Garnitur na ciasta

14 50 k o r. 
n a  6 o só b , g ła d k i, ty lk o  3-80 k o r .

z p a s k ie m  m a to w y m  4-50 ko r. 
m a jo lik o w y  n a  6 o só b  ty lk o  

3-80 k o r .

n a  6 o só b  ty lk o  1-90 k o ro n .

b ia łe g o  sz k ła  9 hajf., z p a ­
sk ie m  m a to w y m  12 h a l.

Kieliszki do wódki i wina po 16 i 2 0  h. 
T a le rz  płytki porcelanow y 24 bal., de­

serowy 18 bal.
poleca Dom towarowy:

Kazimierz Lewicuj
właściciele Jakób I Aleksander Lewiccy

c. k . d o s ta w c y  n a d w o rn i  1017

Lwów, pl. Maryacki 10. (w e w łasn e j kam ienicy).

II II
L w ó w ,  Z y l ł l i k i w w i o z a  3 3 .

wyrabia pożyczki
osobiste, skryptowe fi tupoteczue.

nprzyio. fzbryka maszyn1 ,
L. ZIELENIEWSKI-Krzkiu)

R o k  Z S ł f i i C b i S  T o w ,  a k c y j n e  B  R o k  Z f l ł o i f i l l S a  1 8 0 4 .

E liirn : d c a  Krwonderska I. 65. ■ Telefon Nr. fB5.

Maszyny parowe, pompy, ma­
szyny wyciągowe, kopalniane 

kompresory i t. p. Odiewy budowlane i maszyno­
we podług własnych lub nade­
słanych modeli do 10-ciu ton 

w jednym kawałku.

Kotły parowe różnych syste­
mów i wielkości.

I  Mm n iw
ii

Statki rzeczne, parowe i moto­
rowe, łodzie, bagry lądowe i 
rzeczne, parowe i motorowe

Mosty kolejowe, drogowe, kon- 
strukeye dachowe i t. d.

Motory naftowe i ropne naj­
nowszej konstrukcyi„ELZETA“.

KoK założenia 1 8 0 4 .
000009001

Telefon Nr. 1 8 6 .

i
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A M U Z Y K A  G R A ! ! . . .
Znana ui kraju od la t  30-tu

parowa fabryka cukrów i pierników
RESTHUTśHCYH

•OT*

SEZONIE
M f i h r  i Spia i  Lwowie 1718

M usi m ieć  m e c h a n iz m  m u ­
zy czn y , p o d n o sz ą c y  k ou- 
su m a y ę  j a d ł a  i n a p o i, sp ro ­
w a d z a ją c y  d o  r e s ta u r a c y i  
n o w y c h  gośc i i z a t r z y m u ­
jący’ w  n ie j s ta ry c h .

S zalka, g ra ją c a  p rz y n o s i 
p ró c z  tó g o  p o w a ż n y  d o ­
ch ó d  z  w rz u c o n y c h  do 
n ie j p ie n ię d z y , p r z e z  co

się opłaca.

P o w in n a  w c w ła s n y m  in ­
te re s ie  n a ty c h m ia s t  z a ż ą ­
d a ć  c e n n ik a  i lu s tro w a n e g o  
od  n a jw ię k sz e j w  k r a ju  fa ­
b ry k i  m e c h a n iz m ó w  m u ­
z y c z n y c h

F  r a

.  rozszerzyła znacznie swój SMfld p r z y  p l .  G n iu rh flU IS b k H  S. S
' |rńg u l.  K a ź m ie r z a u łs k f e j }  i u rządz i ła  osobny dzia ł  dia

sprze d aż y drobiazgowej

Ha św. IKlikolala i Gwfaziihę
ogromny i wspania ły  wybór  na jnowszych wyrobów.  —  Opr óc z  
własnych wyr ob ów  są też  na sk ł adz ie  wyroby renom ow an ych  
f irm wiedeńskich,  f rancuskich i sz w aj ca rs k i ch ,  a poniew aż  
s p rz ed a je m y  wszystKO hurtownie,  m o ż e m y  l iczyć towa ry  tanie j

jak wszędzie .

Konin zależy na di,lirem i laniem zaltapnie 
niechaj naszego shtadn przy piana Grochow­
skich nie om .nie.

M a i  skazowy
ItoE L W O W I E

i x l .  Ł ą o k i e g ó  8
poszukuje w szęd z ie  zdolnych agentów .

SPRZEDHŻ HH WYGODHE RHTY.

1360

Towarzystwo akcyjne

we Lwowie, ul. T rzec iego  M aja  I. 5.
N r. T E L E F O N U  1559.

Udziela długoterminowych pożyczek hip. w 4 i pół 
procentowych listach zastawnych, które szczególnie 
dobrze nadają się do korzystnej lokacyi kapitałów, oraz 
na kaucye i wadya.

Załatwia wszelkie interesy bankowe i transakcye 
wchodzące w zakres Kantorów wymiany.

Przyjmuje wkładki  na rachunek bieżący i na 
książeczki wkładkowe pod korzystnymi warunkami. 
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

Eskontuje weksle ,  otwiera kredyty na podkład  
papierów wartościowych,

Wynajmuje Schowki  depozytowe (S a fe  deposits)  
w stalowych kasach pancernych. 1274

Przeciw kas zl owi ,  c h r y p c e  i t. o. 
c i e r p i e n i o m  p a s t y l k i  z i o ­
ł ow e  po 1 Kor, Z i ó ł k a  a r a  
S c e b j r g e r ć ,  po  4 0  h. S y -  

r up  d ra  S e e b u r g e r a  p o i  kor. lak  również „ l u c a i l .  
c o - ‘ , środek radykalny przeciw przestarz łym  i świeżo 
powstałym cierpieniem cewki moczowej, —  wetrzyl iwanie 
z rN atico ‘ kor. I —  kapsu łk i z ,M a tico ‘ kor. 1’60

r c is ó  , j j |  slotem
poleca:

“ M t a  IraoBsteiDa
W ysy łka  pocztowa codziennie. 1335,

Dla P. T. Kupców
i P r z e m y s ł o w c ó w !

I l lu s tra c y e  re k la m o w e , do  ce n n ik ó w , p ro sp e k tó w , n a  
m a rk i  o c h ro n n e , do  d z ie n n ik ó w  i o g łoszeń  w y k o ­

n y w a: 983
ZAKŁAD AKT. GRAFICZNY

{̂ . B r z e z i ń s k i  i Tow,
S p ó łk a  z ogr. odp.

L W Ó W , PASAŻ AU KOLAS! HA

od  s t r o n y  u l. S ie n k ie w ic z a  Ii. p.) — Tul. Nr. 1(>61.

strzyżone i sznurkowe
w rozmaitych wielkościach 
=  i wzorach polecają =

! Usilni i.(Rit
Leopolda Haasa

L w ó w  1543

Karola LaduJika 3 i 35.

Teatr rozmaitości Var śte Bristol
SE N SA C Y JN Y  PROGRAM.

W ystępy pierwszorzędnych artystów. Codziennie 2 komedye.
Pocz^iek o łjjociz. 8 wieczór 1722

Już we czwartek
14. grudnia b. r. odbędzie się ciągnie­
nia 4-koronowych losów węgierskiej lo- 

teryi państwowej.
Główm wygrana 200.00C koron.

L o te ry a  t a  o b e jm u je  14.885 w y g ra n y c h  w  łączn e j 
su m ie  K 4 7 5 .00Ó. G łów ne w y g ra n e  po  K 80.000, 
.20 .000, 10.000 i t. d. W y p ła ta  w s z y s tk ic h  w y g ra ­

n y c h  w  g o tó w ce . G e n a  l o su  4  kor.

P rz y  z a k u p r ie  w ię k sz e j ilo śc i Josów  s to s o w n y  r a ­
b a t. P ie n ią d z e  n a jw y g o d n ie j p rz e sy ła ć  p rz e k a z e m  

p o c z to w y m .

Iłom tankow y i kantor w ym iany

Schutz i CHajea
LW*)W, PL. MARIACKI L. 7. 157
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Wydawca-; Spółka Wydawnicza *Gazeły Wieczocwj".

Redaktor odpowiedzialny: JERZY KONARSKI. 
Drukiem  Artura Goldmana, Lwów, Syks tuska 19


